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Sanacyjny premier-Sławoj-~ 

-Składkowskł, który zastał li 
Rzeczpospohtą bez „sławojek", 
a· zostawił zaszałetowaną, był­
by dumny z mieszkańców 

Szulborza. Pod1ęh oni i toczą 

wieloletni „homer yck1" bój o 
budowę w· ich wsi publ1cz-' . 
neeo wychodka. 4 

' 

dzi11ra· 
w .-krześle 
Postawiliśmy remizę w 19'11 

r<>ku - komendant straży wskazuje 
...,..:...~i-lungi- parterowy budynek. - Prze­

cięliśmy wstęgę i dopiero wtedy o-"" 

kazało się> że król nie ma gdzie 
piechotą chodzić. Sanepid chciał 

·. z~ąć sraepf na który odstąpi­
. liśmy geesowi część budynku •. Póti 

eo, prowizorka wchod%imy na 
zaplec'Ze sklepu przepierzenie w 
magazynku no i ... 

.._ Krzesło z dziurą wyznaje 
sklepowa. - Jak przyprze, podsta­
wia się wiadro. 

- Tak miało być tylko parę dni 
- kontynuuje mój przewodnik. -... 

1 Działka za remizą jeszcze w 10-

; bot~ należała do gminy. W ponie-
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W NASTĘPNYM NlJMElłZBt cllrzest gn1iny Przytuły • łak Oo- . 
brte być salową T prezentacje Henryka Syski T malowarue gliną 
• oary do Muzeum Demont)w, St.rasz)l-d.el i Nił?samewi~ 4f· 
Martyna Jakubowicz 

· łBDKN S NIELICZNYCH w „„ 
n.rm weJew6ddwie Medali 1a Za- . 
81u1i ~la Usł Obrony KraJu pra~- · 
•••' ...... ...... .... Olłwfl; LOK 

· etrąniala J'r.eewnla „yclaelesi„•-
u Warmrir*łero •~su WoJfcko-

NAD CZYM P&ACVIĄ tenae•e 
ias&aneJe parlyJMf °"Je•iada.lat 
I eekrełane: 

• &O PZP& w llulalHla; -
Wspólnie ·• Z8L-elil erpilisuJem1 
aebraoie a relnillamł aa te ... t ..-aw 
i ebowiatu•w same~a włddiq-o. 
NaJbłi:isze PQSiecheoie E111ekuływy 
polw~ eenle •Jłuaejl ••llły­
nneJ w pnlnle • uw•clędnleniem 
działalności PRON-u, •Wiłłzk6w za­
wodow)'eb i •P•lee&•o-•wodowycb 
orpnłaae~l rolnlkiw. Temał mbliia­
Jateeso Idę Plenum: oeeaa realizaeJi 
planu spoleezno-rospodarezero ros­
woJu budieła cminy w roll'1 ubies­
łym. 

• KMG PZPR w Wysokiem Ma­
zowiecldem: - N·a p.o~iedaeniu wy­
ja~dowym w Zakładach Praemysłu 
Mi~snego Egzekutywa eeenOa reali­
aacJę wn.iellków przy~ł7eb przea 
POP i JtMG w IV kwartale ubie1-
łego roku i spos6b ułatwienia 
skarg. 

ROK 1983 W STATYSTYCE e Ludnołe: 332,ł &y9. hnros& • ł.'1 
proc.), w miastach 115,6 tys., w łym 

~w Łomży - 46,8 tys. . e Załrudnienie: w pnemyfjle, ltv­
downictwic, transporcie i handlu -
%6.6 tys. osób (o 1,1 proc. w~ceJ). a 
wynagrodzenie podskoczyło • 19,1 
pne. e Predukcja •nemysłewa: • wy­
~iem pasz, była wyisr:a • 11.2 
pree. nii w l98Z r. I o 6,6 paoe. nii 
w 1979. WyproduJrowano więeej 
masła 4o. 60.ł. proe.), wędlin Ce ł,8 
proe.), płyt wiórowych (o 10,Z p•oe.), 
a mniej - tkanin (o ł,l proc.). pie­
eąwa (o :,9 proc.), plwa {e U 
proe.). WydaJoo.;e pracy w prze­
m781e drobn:ym b)'ła wyźHa • Ił.I 
proe„ a sprzedana produkcja • 15 
proe. 

• Zblldowane rekordo~v~ iłeśe 
naiea11kań: Z493. e Rolnictwo: lepsze ahiory l'.otł­
dawowyeh roślin uprawayeb I lep­
ea:r łeb skup Czebrano łll tys. &en 
sb6i I 1198 tys. &ft !Eiemolaków). 
Zbi6r siana • i,ł IN'•c. w~kszy. Nie­
co ••rs:1y. był uedaaj na wan,-wa 
I owoee. e Duiy svaiłek łr.zod:r chlewl\e.I 
CUA 11roc.) ffhil ~ w 1kupie ·•yw­
ca. · Diinym o lC,ł proc. Wuosłe 
"siewie ewiee C• 1,7 proc.) I akuD 
mleka e 20.9 ••ee. Byle mniej jaj 
C• 13.ł proc.). e S•ładnice maszyn sprzedał-; 
1510 ci~pików, se sad7.arek do 
aiemniaków, 637 siewników I IOł 
rntrZJtsacze obornika (wzrosł •d»•­
włednio o 31, 38, U i ł2 proc.). e Rolnicy zużyli snacznie mniej 
naworiw sztucznych. e Traosporł publiczny przewiózł 
!J mln pasażerów. czyli o Z mJa 
więcej. Poprawił się stan technicz­
•'1 taboru. e Struk,ura wydaeków uległa 
smianie: o 3 proc. zmalała spri&e­
dai artykułów spożywczycb, o &en 
sam proct"nł wzrosły zakupy towa­
r.Sw niciywnoiiciowych. O Jedn~ 
es\vartit spadla sprzedaż w 1a1Jłro­
nomii. 

• Wzrosły - o 31 proc. - do­
słaW)' towarów. 

ORGANY PODATKOWE w WJ'­
nlku kontroli iródłowych I weeyfi­
kacJi sprawozdań finansowych 
przedsiębiorstw spolecinych pneJęl:r 
do budźełu państwa 136 137 tys, zł. 
56 591 tys. , wyegzekwowano 1a tle 
•aliezone podatki. a T9 5ł6 za łama­
nie dy8Cypłiny finansowej I w:rpra­
eowywanie nienależnych sy1k6w. 
hba Skarbowa czuwa równlei na4I 
»rawidlowym poborem podałk6w I 
•»lał od esób li1y4}1nyeh I prawn~eb 
qeza rospo.darkl uspolecsnlonel. Ha 
1986 kontroli w ci~&'U Ił m1..a.e7 
a•. roku ujawniono 34' prsea14,._ 
I wykroczeń ~karbowych. Odą1b­
no 10 lł8 tys. d. 

DWA AUTOBUSY PKS I »l•ł 
•n:rcsep wył~esonyeh 1 ruehu oe•a 
• •JtOnr. Zmiana •i'umienia »r•7-
.U."7 Idę' jes11cse para Innym. 

I' AŁ8ZYwE DOLARY poJawlb 
~ w Gra.lewie. Spr.edawcaml b7ll 
dwaJ młodzi męłesfiał: Jedea ma 
ekoło 17-11 lał, wlll'OSI 171-175 em. 
nauply, • poclgłeJ lwarsy, ma 
IR· Jewero oka; drull In& nieee 
•&arsa~ I wyiią, •rępy, ma łwan 
~„ I esarne kręeone wlos:r. Był 
MM „eperu~· łeru w lna)'lll re­
slonle, 8'dP w GraJewle IDłHeja tell 
ale malaala. 

PDV8TllACJB I UYDS morał· 
DJ młodslrisr 1t1b tematem »eale­
dzenła prezydium· WK 8D I pned­
dawiclell Cheruwi I lhtea ZBP 
W ł.AHU7. 

' PRZ~GOToWANIEM . OllCffb::' 
DOW iduleeia ureddn Adama Cbę•- . 
Dike zajmowało się osła&ale Tewa­
ny1tłwo PnyJaini Ziemi ł.omłyń-
11kie;. Rozpoean" 1ię one we wrsń­
niu GO Walnym ZJasdem Polstdeco 
Towar~yslwa LudomaweHSo. Młejs­
cem o•olnopol"ldego aja.du będzie 
właś.Ue l:Amia. a okoUnnościpwf' 
ttler•łJI przyl'ołujl\ mJn. Danuł~ 
Godlew,;"a, Czesław Brocblcki i Jan 
Kulk~. 

Prer&ydium Zar--.du Głównego 
TPZL wy~t~pilo równiei do l\'liniH­
łersiwa ljitcmości o wydanie w 1985 
r. ~naczka po8więconego Adamowi 
Cbt:lnikowi oraa Postanowiło wy­
pelui<· tesłatnenł Chęłnika, który iy­
<!iyl Kobie. b7 wydać wszystkie Je­
so daieła u Jednego w7dawey. w 
JednoliłeJ uaele wratleaneJ. 
ZWIĄZEK ··„ ZA WOOOWY przy 

l.emiyńskim Przed,;iębiol'słwie Bu-· 
dowlanym skupia 160 pracowników. 
Na razie ole mu11łał łag"odzić 7.ad­
ayeh w ięks~yeb udrażuieó mi(dzy 
k.ierownktwem a robotnikami. 
Zwia\akowey ubosac&)'li tłię o pru­
spies~eoie eddania do uiy,ku aaple­
ezy socjalnych w Zambrąwie i Wy­
s.okiem Mauowieckiem. 

2612 KLIENTOW prsypada na 
kaid'\ ur~dniczllę lomiyńskieJ pot:z­
b, dlateco łeż, ssodnie a ialece­
niami minisłe1'8&wa ł.ltcJ.DoŃ<li. Jes:ii­
C!6e w I półroesu pow111&anie na l,om­
iycy U rąd poczłowy nr 4, a .,&rój 
ka•• ~oslaQie prawdopodobnie prze­
niesiona na ..Południe i". 

Fll..ATEUSCI spaą Łomą mos~ 
Hmówie abonamen&y łllałelisłyezne 
aa poe~e Cw całym we,Je~·ództ'4-it' 
Jel'i& .ietlen speeJalls&7em7 sklep). 
Usłu1a kosz&uJe b'lke 15 ·11, abona-· 
menl niestemplowany"h znac-~"''"' 
- 967 zł, a 1templewan1ell - Tl pree. 
łaniej, WplaQJąe nawe& w grudnia' 
etraymaJe się ułereesoay 1es&aw 
aoaczków. . ' . 
WĘDKARD I DZIAiACZE PZW· 

-przed kolejnym HSłinem •nYtoło­
wujll nowe mdedy walki 1 kłu­
sownikami. 8ł~ie;, „ .U.ymaJ4 '9-
dzt. a eilnlkiem ·I łi'odld eellr•nY 
a1obls&eJ. PZW apel•U de sumleł• 
tłyrellłorów: _.W6w pnemy1lo­
wyeh - ·t•uelelell nek. Tradycyjnie 
niechlob.._ · 1law, ele--. się włfrćtd 
milośnik6w eQlł7Ch w6d zakłady 
Grajewa I Komlł&nał ~Wi~11a"' w 
0r,c1ae.1a Wón~a. 

.JAK lJATRAKCYJNIC d~i.alal­
no8' Domu .Rad&ieekieJ Nauki ·i KuJ„ 
łuryf - &akie b7łe Ddaale konkur­
sowe •lłMsone pnn kierownictwo 
Domu oras reda•~ .,.Kuriera Pols­
kiero". Włr6d laureał6w konkursu 
maleźll li': Mariall .Jabłoński z 
GraJewa I Roman 8wlenawski 111 
Bosuł. . 

N A LIND autobusowej or 10 kur­
suje Jui osiem autobusów, a od ł 

. WefO W ~! : . 

PROrOZY~A DU CDLOPC~: 
Jeiełi ebeen „obyć jeden ~ uwe­
dów budowlanycb, zrobit! prawo 
.łaady ~sy ukońcay~ ~~•I.; pudsMł­
wowit. zgłoś si~ do WitJewód:1lde1to 
Uutca OllP. Jesien;fł · natomiast 
~za.osia ta.ka otwony 8~ prawdopo­
dobnie! talli~ 1Jrf.ed dzk-wre2t:La~I. 
Zeńtłk.i lłufi.-e OHP pn)·tr.-łowy\vać 
będzie sanitariuszlli · oraa k walitl ~ 
liuwane prac:ol\'nicc dla ~aklafh'•w 
Bawełnłanycb w Zambrowie. 

BIEGI NAKCIARSM·~·: w tesi~ 
Jednauzew~kim; topienie MarQuny, 
im !>rt'ZY · rowero\ł'~. spły"·· k1'Jako­
wy Pisa-Narew, kuli1;i ,„ f'1.&rlarii 
(dwa dni - P69 · d od osoby), wy­
jazdy do W&nzawv na sp~ktalLle 
teatralne (550 zł od osoby) - &o 
tylko uif'które z f or•n przyjemnego 
spęd~enia eta~m. .lakif proponuje 
Jui w na.ibliż~iym ,(>a&8ie PTTK 
Odclzilll • r~omła. Na zapobiegliwych 
czekają też ll".tnie oterti: krajowe 
w<·zasy w Kol<Jbrl'egu, Pneslece, 
Krl·nicy Górskiej, Karpa.C7.\t U.O-U 
tyH. ił od osoby), tygo•lniowe, auto­
karow<- wyci~czki na W(~ry, do Ru­
munii i C~ecbo~lowacjj U »-lt> tys. 
zł od o~oby) e1,y 5 6 „•11iowe wy­
eiec~k i autoko&rowe pu 11 rajo orc:a­
nizowaoł' na zamltwi.-nit' 1.ałtf:.\OO\Y 
pracy (lflOO zł za dzie~• ntł osoby). 

PRZY BIBl,IOTJ~KACłl publies­
oycb i ti1iach bibliokcznyda ' w ub. 
roku powstały ł2 koła przy,iaei61 
ksląiki. 13 lt..ól rec:vtator~kit!h, 5 
ws~echni~ knHury liłerackiej, I a­
mat.or~kleh zespolow tf!atNh1ych, Ił 
stalyCJb punk•óW ednyto~ych, 2 IE•· 
la mił~nlk6• filmu, 28 kół -pla~ł"~n­
a:veh, 20 zespołów $pr~nvnycb ,,.k. 
7 kół milMnlków "'iMllY e 1·e1iott1~. 
I kolo hi111loryeme, 1 Je~pół 1n,11yes­
no-taneczny CBocu~ ?la"lli), .2. k(•.: 
by prasomaweze, · I repef.yt.orium 
jęay•a r..-„Jslde.-~ ł2 plaeówek bl­
„liołeemye„ oqaobuje !· dla nj­
mlod91yeh · wieesoi? bajek i . baiini. 
ledynie plaeówki bibłiołf!eiane. w 811-
nynłe, Lej&ch A wiHi~. 7.abielt1. 
Skrodale . WlełtdeJ. SuPałacłt i Ood­
lewie nie pot!J(ł1 iatlnr j ~·•r(aOhlo­
wanej formy pr~y. 

· personalia 
Ian Turkow:tlU wygrał kon11..u·1t n._ 

dyrektora Miejskiego Pr7.c•d:rt~łJloni twa 
Wodoclągow l Kom1Jiirnc.ll: Mie~11y„1aw 
Bapn11ki ~ostał zastt:pc~ dy rektora mu­
ra orgunlv.at.·yjno-Pn1wn~g<> l'l':tt:du Wo­
JewódzkJego oraa dodatkowi) pł'łnl funk­
cję FM.?C'7nlka prasmllJcg? UW : ~i.lgulr.w 
KaJłnoW:lld uwanso"1al na 1•reri:esa 011.rę­
goweJ Sp6łcb:1eJnJ M}Pc;.1.1r:1k.if'j w Pi~t­
nlcy, a Witold lh1news1.t na włct'prc-
/.CSU. \ 

KONKURS 
lułel'o Jesł leb więcej równlei w Wytwórnia l"ilmów D1>k11mental-
wolne soboły I dnJ •wl1tłeczne. nych w Wursznwic organi:wje lron-
SłO CZŁONKOW Ueą Au&o~obil- kurs na nowel~ filmową · iwi'i „~mą 

klub Łomiyński w lłódmym roku z jubileuszem czterdziestole cia Pols-
1weJ 'działałnetśel. . ki Ludowej. Temat jest zupełnie 

dowolny, a jedynym ograniezeni<>m 
PRZYNAJllNIBJ ru w b'sodniu . jest koniecznoś~ skrótowego, synte­

Łomb61kie 1„el w lelewisyJnym tycmego ujęcia tematu, umo:lliwia­
,,K.urlene w9Jew6cłsłw•. 8łt to słów- jącego zawarde materiału w 10- 20 
nie propamy lnlermae'1bae, okazjo- minutach projekcji. Prace konkurso-
nalue, nadaieJ ln&enr~Jae. we w 3 egzemplarzach maszynopisu 

W. KOUCB ZSL łnra ISkelenłe prosimy nadsyła~ do dnia 29 Jute­
»ell~ezne u tema& ltl'AW I ebo- go 1984 r. pod adresem: Wytwórnia 
.._ów samorqdu wie.fiki.er• oraz Filmów Dokumentalnych ul. Chełm­
Jal•rU ruehu JudoWe&'o. ska 21, 00-?24 Warszawa z dopis-

IZAMPONY Ułw qinęb se iWe-· kiem na łtopereie ,,Konkurs„. 
•6w I •&o1•6w. Pulka ldl .... • Routrzygnlęcłe konkursu .nastąpi 
•le u••ł~Hła l1ę •YDaJmnieJ ··1Rrdll.,...~ dó dnia 19 marca 1984 r. Przewi­
lowl Handlu I Udq. t1„o•aM•• duJe lię następujące nagrody: I - · 
Ulała nań •~JCSD7 20 OOD zł, Jl - US OOO z.ł, 2 III --
• ainJs&erłalaeJ ,.1617~: w N J.10 7 500 zł. Nowele skierowane do 
pnemysl .J.DMDI• swlę••ą tiaallzacji bę&i ponadto honorowane 
nlle~. „,.. - ···---~ -~·""' ;·e obowiązujących atawek. wle8'w. ~ .. m1dlaml łealde- '1 o potwierdzenie udziału w 
..,..1, 1116"911 „„ .... •le •raaJe. o rsle, które . st~nowl~ będ:aie 

· I płukanie ~ w „•l•tf7ela napi- podstawę w7P1aty wynngrodaenła u 
rach. uczestnictwo w wyiokoścl · a.ęoo d. 

- KietlJ petneMwałem ieny, przyjeidżalena aawsse · tło l:Am-
iy. ,. ;. 

· Włodzimierz Sokorski ... 

· ·.myśl a aleslem 
„Ludzi" budują za wiele murów, a za mało mostów." 

Donald Pire 

Plltuile dndU .,. .„ ....... ~ „ dai11& 
._ prą •L l llaJa .ieał 1~ 
tbłar-, .-.. wed1. a miat. 
ltsre W.,_6dtdla Błtdiełeka 
tie.U. I mieukaala. 

JOZEF PALKA, dy1·ektor " 
w6dzkiej Biblioteki Publki nej· 

- Najbardziej winny jest u 
Miasta, który przez ponod ro~ 
mógł uporać się ze zlikwidow· 
dwóch drewnianych .imraiJ. Ni, 
winy jest też Przcclt.i~hiorstw0 
lioracyjne, które mim<> to 

· zalać" betonow;l ław(:. 
HALINA KO'fOWSK.:\, dyre 

ka Wojewódzltiej Dyrekcji n02 
i Inwestycji: 

- Ny jesteśmy jedynie lnw 
rem zastępc.?.ym. a be1.po~redni)1 
i. rzedsiębiorstwo Meliol'acyjne, 
konaliśmy niczbędm' dnkumcri 
i prace przygotownwc1<'. Oni 
kopali dół i zatnymali ąii:, a 
zmianie dyrektora nie '>dnow1u 
nawet na nuszc pisn~a Za.st :iuij 
my si-: nad zerwaniem i nimi 
wy. 

BAZYLI DOSZKA, dyr ckto1· 
jonowego Przcdsi<:biorstwu Mel' 
eyjncgo: 

- Budować ten obiekt eh 
Nic jesteśmy w stanie 1e W7.g 
na pecy1iczną t.e<.:hw>101~ię , 
tego sńmi, łecz ~omuś 7.leri~. 
no nam, bo w tym hu<lynku 
mieszkania dla noszyd1 pra~'Q~ 
ków. Żadne przedsiębiorstwo 
dowlanc nje chce pr1.yj4ć tego 
biektu do realizacji: brukuje im 
rany i tynkarzy, t'>newiduj~ 
poty z materiolami - np. otny 
1/3 ilości zamówionej cegły, a 
tę trzeba by było .,1.dobywaf~, 
,Prokurator ocenia jednoznac 
Grzejników nie starcza dla szp 
i pnedszkoli, kto więc da Je 
biblioteki? 

Mimo tego impasu, jc~zcze " 
roku rozpoczniemy te prace, k 
sami możemy wykonać, a j 
cuśnie szuka~ . specjalistyc 
pnedsiębiorstwa. 

wieści . g 1n! n1 
8ZEPD:l'OWO. Na panewce 

lił(l kampnnia, któl'cj celem 
wprowadzenie sprzeda~y alkohol 
·Bylinie Rusi. Decydujący okaial 
0p6r miejscowego Koła Gos 
Wiejskich. e . Elektryfikacja kolei odn 
białostockie sentymenty mies 
ców Szepietowa. ' Niechęć do o 
dznnia Łomży wzrosła, kiedy 
koniec ubiegłego rokll Rejon 
Publicznych w Bielsku Podla' 
pod pretekstem budowy drogi 
Wysokiego Mazowieckiego, pos 
nawierzchnię kilkuceJJtymct 
warstwą żwiru - kola poj 
wymieszały go ze śniegiem, wi,c 
zamarznięciu utwor7.y1y si~ gł 
kie przełomy. e Mieszkańcy okuHc1.nych 
przyjeżdżają po wod<} uo Szcpi 
wa. Na wniosek mieszkuńców 
nowiona zostnła opł3ta za pobór 
dy do beczkowozów. e Kończą się poklady gliny. 
rą przerabiał miejscowy zakład 
ramiczny. W ciqg1,1 dwóch naj 
szych lat trzeba b~<lzie zml 
produkcję, prawdopodobnie br,dą 
pustaki. e Zdaniem pacjentów pomocy 
maga miejscowy lekarz, oczcku' 
emerytury. Czas nojwyższY 
twierdzą - aby wysokomazowi 
ZOZ przydzielił jeszcze jed 
specjalistę. 

PIEKtJTY NOWE. Rolnicy z 
sowa Cząstek nie mogą doczekał 
melioracji swoich ~l. Wojew 
planista przewidział to jednak 
plero pod koniec lat osiemdzi 
tych. 

• Dotarł do gminy zalir?.k 
przydział maszyn. Znalazły się 
nim ł dągnild produkcji" pols 
3 - radztecJOeJ, 5 - ł)netu..qsa &' li rczłrllrlllaczy obor 

do ~ak6w, l ,a td tet Pierwszy sp 
Ułan 1irir7ł!h, punktow7cb 
roadzłału maszyn. Okazało sie. 
najwl~klse nanse mieli posia 
wlęk1ąch gospodarstw, a nie. -
gił)'l'PuJ-...-, 814 wysoką wydajn 
z hektara. Nie ratowało równieł 
siadanie młodej żony. u Id 
jeśli miała mniej niż 35 lat, n 
otrzymać najwyżej 6 punktów. e Plantatorzy buraków . cu 
wycb odgratają się, że w tym 
ku zaniechają Ich upl'awy. f 
w ub.r. na wiosnę dyrektor cu 
nl w Łapach obiecał płacić pO 

CIĄG DALSZY N A STR. U 
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i12 li 1984 

pomoc 
dla wsi 

sk j pu : .;est n&J co dz.ie n z ul anta-

ł toraini. orzy orodukdi. W każdej 
karńp~i'nii skupu roślin ol<ópowycb 

1 
bierze udzia ł •:ikoło szesć-.'.łz1es1ęciu . 
Kontrolerów ~połecznych, btonią-

W związku z notatką na temat 
Wojewódzkiego Związku Plantato­
rów Roślin Okopowych w Łomży 

(„Spięcia". „Kontakty" nr 45/83) 
przesyłam wyjaśnienie. 

1 
ryeh mH:re5:Jw nlantatorów przed -
tyr:ni. kt crz_y chcą nieraz na krzyw-

. dzie chln1)<;]oc · d•'.)robić się ma 1ątku: 

Jestem głęboko przeświadczony, · 
że każde przedsiębiorstwo państwo- j 
we i społdzielcze, posiadające w · 
swoim statucie obowiązek obsługi I 
wsi i rolnictwa. musi zdawać sobie I 
sprawę z tego, że wyniki i efekty 
jego działania zależą przede wszy­
stkim od wsparcia wszystkich jego 
poczynań przez tych. którzy pro­
dllkują dla niego surowce - mam 
tu na myśli przedsiębiorstwa i za­
kłady przemysłu rolno-spożywczego. 
Każda z instytucji ma określone w 
swoich planach konkretne fermy 
pomocy dla wsi i rolników, gdyż 
dzięki pracy ludności wiejskiej każ­
da z nich istnieje. Aby ta pomoc 
była skuteczna i racjonalnie wy-. l 
korzystana przez wieś, · potrzebne 
jest sprawne i mądre działanie sa­
morządu rolniczego. Jest to nie­
zbędne, by pomoc tę można było 
łączyć ze społecznym zaangażowa­
niem wielu wiejskich działaczy i 
z funduszami, jakie tworzą sami 
rolnicy - fundusz rozwoju rolnic-
twa. oPłaty plantatorskie. ł 

Samorząd rolniczy, do którego 
zaliczony jest Związek Plantatorów 
Roślin Okopowych, koncentruje " i 
angażuje swe siły przede wszy­
stkim na rozwoju produkcji rol­
niczej, skutecznej obronie interesów 
rolników, producentów roślin oko­
oowych i mieszkańców wsi. n0nra­
wie życia i zaspokajaniu p0trzeb 
socjalno-bytowych ludności. 

W 1980 roku zaistniała potrzeba 
zaproponowania rolnikom takich 
form organizacji samorządu rolni­
czego, które zwiększyłyby jego ~ za­
kres uprawnień i obowiązków wo- · 
bee mieszkańców wsi, jak również 
wobec administracji państwowej i 
orzedsiębiorstw obsługują~ych rol- · 
nictwo. A więc chodziło o tak~ 
formy, które byłyby przez rolników 
orzyjęte. · 

I 

W wyniku stanowiska Biura Po­
litycznego KC PZPR i Prezydium 
NK ZSL z pa~ziernika 1980 r. w 
sprawie działalności samorządu rol- I 
niczego _ nastąpiła. dezintegraeja 
Związku Plantatorów Roślin Oko­
powych ze Związkami Kółek Rolni- I 
czych. Taka była wówczas potrze­
ba. Od tego czasu uzyskaliśmy peł- ł 
ną samodzielność w działaniu w 
zakresie reprezentowania i obrony 
swoich członków - plantatorów, jak 
rówpież we wdrażaniu i upow­
szechnianiu postępu rolniczego w 
określonej produkcji specjalistycz­
nej. Opracowano też nowy statut, 
który został zatwierdzony przez 
walne zgromadzenie delegatów. 

Zasadność samodzielności w po­
dejmowaniu określonych form dzia­
łania została potwierdzona ustawą 
·sejmową z 10 października 1982 ro­
ku. Te dwa dokumenty natur.y po­
litycznej i państwowej nawiązały 
do tradycyjnej formy działania 
związku Plantatorów Roślin Oko­
powych na wsi, umożliwiając tym 
samym każdemu roinikowi angażo­
wanie się w rozwiązywanie włas­
nych problemów produkcyjnych i 
socjalno-bytowych. 

Członkom Związku Plantatorów 
Roślin Okopowych nie są obojętne 
sprawy rent, emerytur, opieki nad 
dziećmi wiejskimi, starcami; spra­
wy zdrowia, melioracji; dróg, świat-
ła, zaopatrzenia w wodę i inne. t 
Wszystko to bowiem zazębia się 
ze sobą i tworzy wielką infrastruk­
turę społeczno-gospodarczą, z której 
korzystać chce, bo ma do tego pra­
wo, każdy rolnik. 

Na posiedzeniach naszych orga­
nów samorządowych kontrolujemy 
prawidłowość swojej działalności. 
Często zastanawiamy się· nad tym, 
czy nasze formy pracy są skutecz­
ne i przynoszą korzyść plantatorom 
oraz gospodarce narodowej 

Ponad · 200 mężów zaµ.fania bie­
rze czynny udział w kontraktacjr 
roślin okopowych, w · zaopatr"zeniu 

B~nion, 1eż ~est int~res nrzemy­
słu w prz)'padkach. kiedy . :>lanta­
tor w zmowie z wag0wym czy pro­
<·entmistrzein c:hre .;;przedać niewy­
oroduko\\ anv surowier. W ubiegłej 
kampanii ~kupowej na 386 inter­
wen(·ii naszych k•mtrolerów w· 312 
przypadkath nlantatorzy mieli rację . 

Chciałbym przypomnieć. iż fakt. 
że nie braku !e rukru w kraju. że 
uzyskaliśmy rekordowe zbiory ziem­
niakow. to nie zbiee. okolicznośc1 
ale na pewno 1 na~za pomoc w cięż­
kiej pracy r olnika oraz nasza o­
becność z nim na co dzień Dzia­
łalność naszego Związku opłacana 
Jest ·dot \"Chczas przez plantatorów 
roślin okopowych i dlatego jesteś­
my w stanie bez dotacji państwo­
wych iść im coraz bardziej z po­
mocą 

Niestety. w prasie cyklicznie po­
jawia.1a się artvk._iły na temat fun­
duszu Zwiazku. o tzw ... skrobaniu" 
chłopów przez Związek. Jestem 
przekonany. że dzieJe się to pod 
namową niektorych pracowników 
mstytucji pracujących na ' rzecz 
rolnictwa. których praca jest kry­
tyko\\ ana orzez samorząd. albo nie­
których działaczy społecznych, za­
wiedzionych v. swoich · ambicjach, 
czy też ludzi nie znających dogłęb­
nie problemu Jest to zjawisko wy­
soce szkodliwe. świadczące o niezro­
zumieniu roli i zadań Związku Plan­
tatorów Roślin Okopowych. 

-w środki -produkcji, y; - organizo~ , 
waniu dostaw surowca -do punk~w - r5.: 

Jestem przekonany~ że w nieda­
lekiej p;rzysz.ło'cl &Ysk~y pełne 
uozumienię l,poparcle władz. lnsty• 
tucji oraz rółników do realizacji za­
mierzeń npszego Związku. 

WIES~AW KOKOSZKO 
pr~zes Zarqdu Wojewódzkiego 

Związku Płantator6w 
Roślin Okopowych w -Łomży 

la uoraz_e 
w Zambrowie · 
W odpowiedzi na notatkę praso­

wą („Kontakty" nr 46/83) w spra­
wie wycięcia drzew i urządzenia 
kompleksu garaży w si..}siedztwie 
Szkoły Podstawowej nr 3 w Zamb­
rowie ninjejszym wyjaśniam. 

Decyzją z dnia 31 stycznia 1980 
r. wojewoda łomżyl1ski zatwierdził 
plan realizacyjny. na budowę 
kompleksu garaży przy ul. Magazy­
nowej w Zambrowie. W planie tym 
nrzewidz.iano do likwidacji istnieją­
cy wał ziemny oraz wycięcie · 7 
drzew (wierzb), które były znisz­
czone i uardzo stare 

Nieprawdą jest, że lokalizacja 
garaży zatwierdzona została już po 
wycięciu drzew i rozporze-::iu bu­
dowy. Pomimo że decyz --' na wy­
cięcie drzew łącznie z. likwidacją 
wału ziemnego wydana została 
przez naczelnika miasta i gminy w 
Zambrowie w 1978 roku, Łomżyń­
skie Przedsiębiorstwo Budowlane, 
które prowadziło prace budowlane 

przy Ul. Mazo\vieck1eJ, odstą 
pobierania ziemi ! wycięcia 
Dopiero p0 zatwierdzeniu Pła 
lizacyjnego zleconą Prze 
stwu Gospodarki Komuna 
Mieszkaniowej w Zambrowie 
widację wału ziemnego i u . 
starych wierzb. 

Sprawa wydęcia drzew 
pr~edmiotem badani-a prżez \V 
Gospodarki Terenowej i o 
Srodowiska Urzędu Wojew · 
w Łomży w 1982 roku i nie 
kano się żadnych nieprawid! 

Odpowiedzialnym za wlaści 
• rządzenie_ terenu i utrz. 

kompleksu garaty są Re· 
Zakłady Gospodarki Komun 
Mieszkaniowej w Za·nbrowie. 

ini. ZYGMUNT ZANIE 
zastępca naczelnika 

i ~miny w Zam 

• . WJCID :g 
Nawiązując do notatki opu 

wanej w rubryce ~.Spięcia" 
takty„ nr 48/83) na pocz.:1 tk1.1 
jemy fakty. W _jednym 
„Brygada Przedsiębiorstwa 
darki Komunalnej i 'fylieszk 
wycięła, be~ wymagane; urzę 
zgody siedem młodych drz 
zbudować kolektor do kwia 
przy ul. Skłodowskiej-Curie 
Łomży" - znalazły się 
nieprawdziwe stwierdzenia. 

Po pierwsze - wymagana 
urz~dowa jest: decyzja prezy 
miasta z dnia 1 O .października 
r. Po drugie - t-o nie były 
drzewa, lecz drzewa owocow~ 
re pozostaJy po · zlikwidowan 
lat temu sadzie. Po trzecie -
lektor służy ~ieszkańc~m bu 
przy ul • . SwiercżewskiegQ. 26, 1 

kwiaciarni i budowę jegE> ro 
to na liczne prośby mieszk · 

Uważamy, że „fachewcy„ -
cząc przedwko zlikwidowaniu 
lewiska nieczystości przy bud 
do kt6r~go dopro.w~źono 
zac)ę - wykazali godną 
inicjatywę i pryncypialność 
łania. Bo przecież czymś 
się wykaza~, jeżeli walka o 
N a rew została pq..ez „f a chow 
czułych na ~chrońę środo 
przegrana, 

A tak na marginesie to nit 
inny, tylko podległy przedsi 
stwu zakład zieleni . . dba o zie! 
mieście. A w tym zakresie co§ 
ceś zostało w ostarrtm okresie 

' konane. 

inż. ZYGMUNT STEFANO 
dyrektor PGKłM w 

noro da 
W związku z uwagą pocz 

w „Spięciach" („Kontakty" nr 
pod adresem Zarządu Mie· 
-Gminnego ZSMP w Wyso 
Mazowieckiem, a dotyczącą r 
mego wyjazdu na naradę do 
gustowa „pożyczoI1Y.m służbo 
samochodem" wyjaśniam, że 
zbędne narady organizujemy na 
renie działania naszej instytuc~ 
miasta i gminy Wysokie Maz<> 
kie. Nie musimy więc „podąża 
jak to określił rozbawiony red 
- do Augustowa. 

W baku mamy rzeczywiście 
cze dużo, ale realizmu. Dlatego 
anonimowe spuszc.zanie tego 
go dzisiaj paliwa nikomu 
nie pomoże.' , . ' „ 

'.MAftEK SKARZf 
prze~dniCZlłQY ZMG 
w WYS.łkiem 1'f,az9wit 

·· ·, ~.„ F,Pt...:~AJ\Oll · t.ń 

n Gawr.9 
dzo z~ 
1eczeńst1 
jak du· 
Dysb.US 

: ponagl 
. i l1 
otnym t 
przeclet 
ię pod 

e miaJa 
ieszkań 

wy po 
ordy n 
go UC.Zl 

·a mi 

da pro~ 
ji. Stard 
wet dla 
Skorz 
wszy st 

uczestni 
eh sołt 
wyslud 

Rada 
tała z 

ordy na 



kty": - Dyskusja nad zało:te­

rdynacji wyborczej dobiegła Jui 
ak Pan ocenia Jej przeblegT 

n Gawroński: - U do?-'odniła, 
dzo zainteresowane Jest na­
łeczeństwo przyszłymi wybo­
jak duży chce mieć na nie 
Dy~usja miała jeden man­

: ponaglał nas termin jej za„ 
i dlatego odb,wała się 

otnym tempie. 
przeclet Rada WoJew6dzka po4-

ię pod tym terminem. 

e miała tnnego wyjścia. 8 ty­
ieszkańców nasa;ego woje­
wypowiedziało się o zało­

ordynacji. Szkoda; te nie 
go uczynić wszyscy. Niekt6-
. ·a miały ba:rdzo spokojny 
: uczestnicy odebrali 7.ało­

biecując przedy~utować .je w 
środowiskach. 

da proponowała przedłużeoie 
ji. Starczyłoby wówczas cza. 
wet dla najbardtiej opiesza­
Skorzystałaby ~ tej okazji 
wszystkim wieś, bo dotych-

uczestniczący w zebraniach 
eh sołtysi ol?rani< ::ali się tyl­
wysłuchania głosów łnnych. 

Rada Krajowa PRON nie 
tała z tej oropo.zycjl. 

1 PRON miał jaldł wpływ na 

ordynacji wyborczeJT 

go Rada Państwa 
określiła nam ter-

sza k PRON zob~wtąza1 się prze­

zlć konsultację społeczn~ nad za· 

i ordynacji wyborczej Jut na I 

sle. 

oda, ale nie przewidywaliśmy 

onsultacje nad założeniami or­
dynacji wyborczej do rad na­
odowych potwierduiją zainte­
nie społeczeństwa prawem 
czym. Dokumentuje to dysku-
. wielu spotkaniach. Wpraw­
ie brakowało w niej też emo­
rudniająceJ · wypracowanie op-
Y~h rozwiązań, to jednak u­
w1ększości uczestników sku­
się na wariantach wyborów do 
u, sposobie zgłaszania kandy­
na. radny1.:h i samej technice 
arua. 
~ sprawy istotne, lecz nie naj­
Jsze. Uważam, że sam fakt po­

. przez Rad~ Państwa do pub­
.. debaty założeń projektu or­
. Jl świadczy o konsekwentnym 
anłu zasad demokracji. Przed­
ny dokLtment nalety przecież 
r.Ywat, w kontekście ustawy o 
ie raa narodowvch i samorzą­
e~·ytorialnego. Lecz przepis 
Y stwarza tylko ramy do 0 • 

neJ d · ł · · ~a amośc1 praktycznej, a 
~o zmter-pretuJ' i wypełnią 

P. acą. Mozna mieć wspaniałą 
~CJę wyborczą i wyjątkowo o­
~cl~ radnych 

~1śc1e ot?owiądam się za . wy­
t b.ezpo„rednimi. zarówno do 
~r1a podstawowego, Jak l wo­
. ego. Gwarantuje to nam 

e~ Konstytucja, .a podobny za­
. Jdujemv leż w nowe1 ultawle 

0P<!a l983 roku o •Ystemłe rad 
wych l sarnonadu ter7torial· 

li W7borcze "10włnny b.yć 
a . Prepoi.ycje za~ł.eń to a--
Ją (,.w katdym okł"«u wy­
M"'Yblera się ')cf :t do e racl-

ta a tt> nłemate znacunt«! w 
eh ~ElĄłł, zapewnta wyb6r 

_ dYdał6w. nnntewat w 
· ll'etłach .1udzie najlepiej I.le 

~ . . 

_n;auszq 
'być ' 

• ~ „ • 

wyborami 
c;> przebiegu konsultacji nad 

założeniami ordynacji wyborczej 
ze Stefanem Gawrońskim, człon­
kiem Rady Krajowej Patriotycz­
nego Ruchu Odrodzenia Narodo­
wego rozmawia Stanisław Zie-
liński. · 

wówczas takich warunków, a po 
drugie: Rada Państwa poddała pro­
jekt pod dyskusję w momencie, gdy 
społeczeństwo nie było do tego arzy- . 
gotowane. W prasie, radiu, telewizji 
zorganizowano wprawdzie kilka 
audycji, w których autorytety 
naukowe or.zekły, iż ordynacja j.e.st 
wielkim novum w naszym życiu po­

litycznym, bo wybory poprzedzone sa 
szeroką konsultacją sp.ołeczną. Mog­
łoby się obejść i be.z tego. O wypo­
wiedz.i powinno się· poprosić ludzi 
z różnych środowisk: robotników, 

. chłopów, prz.edstawicieli _inteligencji. 

- Od przebiegu kampa•lii przedwybor• 

czeJ l wyborów - podkreślano to wielo· 

krotnie podczas dyskusji nad zaloli:enia­

ml ordynacji wyborczej - uzależnia się 

pozycję PR~N-u w społeczeństwie. , 

- Rada Krajowa z.ajęla już ofi­
cjalne stanowisko. Proponuje: zwięk­
szenie o 100 procent list wybor­

czych, zgłaszanie kandydatów także 
przez sammządy miast i ws.i, możli­

wość zaskarżenia wyoorów pr~ez 

sąd_ radni mogą być odwoł;Ywaai _. 
funkcji p'odcz.as kadencji. Zaakcep­
towała prawybory ct.yli akceptację 
kandydatów przez ze~ środo­
wmkowe. Ta nowa formliła prawa 
wyborczego - wypracowana w wy­
niku koo.sal ta.cji s.połccznych - stq­
no-wi pierwszy kr<>k: ku demok.raty­
uicji ordynacji wyborcr.ej w kraju: 

- życzymy skuteczneJ obrony °'tece-· 

sów społecze~stwa w przełomowym okl'e· 

słe naszej posierpniowej historii - mie· 

sllłcacb ·walki wyborczej. 

- Je:;t to kolejny, b«rdzo wa.Zny 
$iczebel w budowa.ntlu zgody ncu--0-
dowej i demokracji. 

- ~ziękuJę za rotmowę. 

• 

Komiaja Konaultacji Spoleczn11ch 

' PmW<?rządtwki Bad11 Wo;e„ 
w6dzkie; PRON podS'1o~Wala pro­

po~c;e i wnioski z d11lkusii n(lc/ 
zaiOżeniami ordynacji wybOTcze;. 11 

rad tnenowvch Ruchu (z Szumowa, 
Zambrowa, Ciechanowca, Goniądza. 
Stawis1c i Radzilowa) opowiedziało 
się za bezpo§rednimi tovborami do 
wojewódzkich rod na1'odowvch, za 

-poirednimi - tylko trz11: tD Nurze, 
Rajg1'odzie i Jedwabnem. W Nowo­
grodzie polowa uczestników d11sku­
sji zaakceptowala w11bó,,, pośf'ed­

nie, polowa - bezpolrednie. Więk­
szo'ć rad proponu;e alfabetyczn11 
porządek list wyborczych, tajność 

wuborów i swob-Odę skre§lania. Po-

u na• 1prawuie .wlad.tę. ZadftCI 
parłia nie zgodzi nę na umatę . 
mitjse mandatowych„ be .to zagrozi 
;e; interesom. Nieważne jest, czv 
nazwi-ska ipisane są w porządku 

alfabit11cznvm cz11 innvm. Ważne -
jakich tDJ1łonimit kandt1dat6w. 

EJ GRZEGORZ FLEJTER, sekre­
tarz Rady Wojewódzkie; PRON: -
Choć większolć wypowiada nę za 
w11boramt bezpośrednimi, uważam, 

że pośrednie bylyby ba-rdziej poŻfl­
teczne, ponieważ kandydat na rad­
nego do WRN-u w wvbo1'ach bez­
pośrednich nie jest w itanie spot­
kać się ze wszystkimi Wt/borcami, 
a w wyborach pouednich - mógl­
b11, bo mialb71 ich znacznie mniej. 

sztuka wybierania 
stulowano także, aby kandydaci na 
radnych rekrutowali się wylącznie 

spośród stalych mieszkańców danego 
okręgu wyborczego, a prawo ich 
zglaszania powinno przyslugiwać 

również samorządom mieszkańców 

miast i wsi oraz ustępującym ra­
dom szczebla podstawo1 · JO. Opo­
wiadano się za zaprzestaniem agi­
tacji w dzień wyborów, a zakaz 
sprzedaży atkoholu uznano za uwla­
czajqcy godno§ci narodowej Pola­
ków, co nie znaczy. iż wladze lo­
kalne nie ·mogą takiego tymczaso-
weuo zakazu wydać. . 
Różnice punktów widzenia ujaw­

niają również opinie zanotowane na 
posiedzeniu Rady Wojewódzkie; 
PRON. 

(!J STANISŁAW ZUZIO z Raj­
grodu: - Ludzie opowiadali się za 
alfabetycznym spisem kandydatów, 
lecz ~ moim wyja§nteniu zdanie 
to zmienili. Wiadomo przecież, kto 

EJ JAN KONOPKO z Nowogrodu.: 
- Musim11 tat1brad takich tudzi, 
któiZy nie będą uganiać tylko za 
swoją kopaczką czy ciągnikiem, ate 
nade WSZ'ł/Stko będą pamiętać o in­
teresie środowiska. 

[!] KRYSTYNA KOŁAKOWSKA, 
wiceprzewodnicząca Rady Woje­
wódzkiej PRON: - WinnUmy glo­
sować bez skreśleń, bo 17X>leczeń­

stwo nasze nie jest jeszcze do skreś­
leń przygotowane. 

EJ ZBIGNIEW ŻUKOWSKI, 1co­
mendant Łomżyńskiej Chorągwi 

ZHP: - Sposób prZ'ł/gotowania Wt/­
borów to być albo nie być dla 
PRON-u. Nade wszystko musimy 
zapewnić naprawdę demokratyczne 
listy, bieżące przygotowanie ordy­
nacji wyborczej i takie przepro­
wadzenie Wt/borów, aby glosujący 

nie utożsamili ich t11lko z W1'zuce­
niem glosu do u.my • 

dzień · powszedni 
zambrowskiego PROl-u 

e ·Wkrótce Bada Mi~Jsko-Gminna f dy Miejsko-Gminnej PRON wssedł 

PRON-u otrzyma swój lokal w po- w skład komisji rozdzłelaJącej sprzęł 

bliżu Urzędu Miasła i Gminy e .roJ.nic1&y e Komisja antyspekulacyJ­

Komisj_a ds. lnłerweneji przyjmuje na przejęła kontrolę nad reglamen­

mieszkąńców Za~br.owa podczas po- łowaną sprzedażą dywanów e Z łn­

nietlziałkowycb dyżurów e Zam- spiracji Rady Miejsko-Gminnej 

browskie Zakłady P~emysłu Bawel- PRON ukqnstytuowala się Miejsko­

niaoego przygołowują się do utwo- -Gminna Komisja Czynów Społecz­

rzenia Zakładow~o Obywatelskiego nych - weszli w jej skład miesz­

Komitetu· Ocaleniii ·Naradowego e kańcy Zambrowa i rolnicy a także 

Członkowie Rady Miejsko-Gminnej przedstawiciele władz, organizacji 

PRON, wspólnie z Wojskowymi Gru- społeczno-politycznych i młodzieżo­

pami- Terenowymi, wyktyli na· za.- wych. 

pleczu sklepu 4 tysiące kozaczków -
personel tłumaczył się, iż wykonał 

już plan sprzedaży ł buty odłozył Kolumnę przygotował 

do... wiosny • Przedstawiciel Ra- STANISŁAW ZIBLJŃSKI 

• nie S,..01 
watel zameldowany jest na stałe . 
Uważam te dwa dokumenty za 
zbQdne, nie licząc pracy poczty. Po­

winien wystarczyć dowód osobisty • 
. 

a najlepsi 
znają. Zadzierzga lo więź głosują­

cych z wybieranymi i zbliża w cza­
sie całej kadencji. 
Zastrzeżenia moje budzi propono­

wany sposób sporządzania spisów 
wyborców. Moim zdaniem wymaga 
dużego nakładu pracy terenowych 
ogniw admu1istracji i bądzie niewy­
godny dla obnvateli (chociażby do­
jazd do miejsca stałego zameldowa-

nia, by sprawdzić,· czy jest si~ u­
mieszczonym w spisie). 
Przypusz<·zać należy, że wielu o­

bywateli skorzysta z możliwości gło­

sowania w miejscu czasowego poby­
tu. Wówczas terenowy organ admi­
nistracji państwowej wydać musi za­
ś.wiadczenie o prawie głosowania i 

powiadomić teren()wy cr~an admini­
stracji państwoweJ, w którym oby-

Inna kwestia. Listy kandydatów 
na radnych sporządzają kolegia wy­
borcze. Znajdą się na nich wyłącz­
nie ci, którzy uzyskali poparcie u­

czestników zebrań przedwyborczych. 
Każdy obywatel ma prawo zgłaszać 
uwagi, kwestionować kandydatury 
podane przez kolegi_um wyborcze, 
podawać własne propozycje. Tak 
proponują założenia ordynacji wy­
borczej. Czy potwierdzi je prakty­
ka'? 

Wielu obywateli uważa, że pub­
liczne wyrażenie swego sądu stanie 
się przyczyną narażenia się kandy­
datowi oraz tym, którzy go zgłasza­
ją. Poglądów takich nie podzielam. 
Jeśli żądamy od władzy jawności 

życia i wszystkich jej działal1, n sa­
ml nie mamy odwagi prezentować 

swoich sądów publicznie. to trudno. 
to uznać za prawdziwą postawę o­
bywatelską. 

· Założenia ordynacji wyborczej 
stwarzają możliwość aktywnego u­
działu w wyborach. Jest to procedu­
ra nowa, zapewniająca obywateloll) 
·vpływ we wstępnej fazie iege pro­

cesu - uzgadniania kandydatów. U­
ważam ten odcinek kampanii wy­
borczej za . najwatniejsą, bo to . u­
decy duje, kogo mamy wybierać. Jak 
będziemy wył)ierać - to już zada­
nie t"rugorzędne. Tedlnlka ..glasowa­
nia watna jest dla . tJ'ch. którz.y wy­
borowi się polda}ą. I ies&eae Jed­
no: system wyborów powlnlen by~ 
taki, by przed zakończeniem pracr 
komisji wyborczej nie motna było 

przewidzieć WynlkOw clotowani•. 
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Żdarzeitie, kiór.e. prag~ę opisać, 
miało miejsce tQ drug.iej potowie 
gr.udnia ubiegłego roku. Chciaiam 
wówczas zwrócić w kasie przed­
SPT?edaży PKS-u w Łomży zaku.p-io­
ny wcześnie; biLet na autobus do 
W_q.rsza"wy. RobHam to pierwsz11 raz, 
więc najpierw upewniłam się, cz11 
kasjerka zechce prz11jqć bilet z pow­
rote~. Kiedy przyszw moją koLej­
ka, pani w kasie raptownie zaslo­
n"iła· ok'ienk.o firanką i rzekła „przer­
wa". Nie· zdqżylam jej nawet 9 nic 
spytać. . -

Po dwudziestu mi1tutach przer-
wy, a raczej dwudziestu pięciu, do­
wiedzialam się, że - aby zwró­
cić bilet - muszę~ najpieTW u.zyskać 
na nim' p·ieczątkę dyżurnego ruchu . 
Byiam · zdenerwowa'!ł-a, . bo dLaczego · 
kasjerka:· nie powiedziała mi o tym 
wówczas, kiedy p11taŁam, czy w o-· 

· · góle można dokonać takiej operacji. 
Można nie szanować swojego cza­
su, ale chyba trzeba szanować czas 
in1l-YFh·. Kiefly :u.~yskala~ .. już pie: 

· czą.tkę na biiecie, pono"wnie musia­. fa'Ql oą,pze!c·a'ć -µ> 1C:oLe3će PQJ :godzi. 
JtV· Z~stana~ia1am się .. w6wczas, 
~zy ~oba w kasowym okięri.~~- :@j:-, 

.• . milje wUzściwe miejsce, czy "tó„ ·ona 
_powinna oQsluoiwąć ludzi. · 

CZYTELNICZKA Z ŁOMŻY 
"<riazwisko · ~dres żnane reda1ccji) 

* ' 
Jestem mieszlcańcem Kotna. 0-

be~ie -odb·ywam stużbę wojskową 
~· w Białymstoku. Interesuję się histo-
Tią województwa lomżyńsJciego, a 

.:przede. wszystkim bylego powiam 
kolneńskiego. Przed wojskiem upra­
wiałem. turystykę Towerową. i w 
teń sposób- odwiedziłem bardzo du-

. i o interesujących miast. Ch~tni 
przeczytatbym w „Kontak;tach" o 
pięknych zabytkach n~szego woje ... 
wództwa. Myślę, że redakcja mogla· by ogłosić jaki~ konkurs, którego~ 
uczestnicy wykazali-by się ::majo-
mąścią .dziejów swojego regionu. 

J AiVUSZ PRUSIŃSKI 
BIA1JYS'POK 

* Zu1Jehiie przypadko"wo ogLq.dała.m 
występ kabaretu dziecźęcego, dziaŁa­
jqcego przy Miejsko-Gminnym O­
środku Kultury w Nowogrodzie. Mali 
aktorzy byii wspaniaii. Podobali 
się nie tylko -mnie, aie całej w i· 
downi. Zresztą publiczność im do. 
pisala, bo na sali obok dzieci sie­
dziafo sporo starszych osób. Rodzi­
ce ze wzruszeniem oolądati ,,ak­
torstwo" swoich pociech. 
MyAlę, że .Miejsko-Gminny Ośro. 

dek Kultury w N owoorodzie może 
by~ wzorem dla wielu podobnych 
placówek w województwie, a jego 
dzialaZnośó zaprzecza ostatnio bar­
dZ-O modnemu. twierdzeniu, że ,,z 
kultm·ą dzieje się źle". 

CZYTELNICZKA Z ŁOMŻY 
(11azwisko i adres do wiadomości 

redakcji) 

* 
W związku. ·~ -ukazaniem się no­

tatki o odstonięciu pomnika Pol­
skiej Or.gani::acji Wojskowej w 
Wysokiem Mazowieckiem („Kontak­
łJI" nr 47/83), w kt6reJ atwierdzono, u pomnik ten b11l zniszczony · w 
czasie działań wojennvch, prosimy 
o sprostowanie. 

Pomnik POW byl rozbity i za­
kopany w 1954 roku, a odsłonięty 
to rocznicę odzyskania przez Pol-
1kę niepodleglośei. 

WALDEMAR KRUSZEWSKI 
oraz dziesię~ niecźytelnych 

podpisów mieszkańców 
z Wyso1ciego Mazowieckiego 

Aż trudno w to uwierzyćJ ~e 
w.fr6d czlonk6w organizacji mło­
dzieżowych !ą tacy, którzy byli 
dobrymi d::źalac:ami w czasie uczę­
szczania do szkoly ·i na studia. Po 
uzyskaniu matury lub otrzymaniu 
dyplomu przestali nagle być ak­
tywni. Widocznie organi:acja nie 
jest im już potrzebna. 

Komisja ·Historyczna ZSMP w 
Łomży przyjmuje w swoje szeregi 
wszystkich chętnych do wsp6lpra­
cy. 

BOGDAN BOCHIŃSKI 
członek Komisji Histcrrycznej 

ZSMP w Łomży 

' •·. ~ ~ - . • ~„ • 

·Maria Mrocz~k· fui~szka·· w wiiil przy ulicy" lrże.ch~n,!ł) 6a. ):>om · 
stoi w Łapach, .tuż „obok dworca kolejowego. Stwarza to złudzenie, 
ie można - kie~y się tylRo zechce - wsiąść Clo pociągu byle ja­
kiego i jechać tam,· gdzie człowiekowi lepiej, · a·· i:ycie pełniejsze i cie­
kawsze. I faktycznie jest to tylko złudzenie, bo domek powstał 
w czasach, kiedy zarówno pani Moria, jak I tel ·mąż, Józef Stani­
sław, wiedzie.li · już z całą pewnością, że .res;dę iycia przyjdzie im 
spędzić nie gdzie in'dzi~j, , tylkó· ~taśnie w tapactł. . 

~ , . - . 

N ie zawsze tak było - · mówi 
pani Maria stawiając na ~oko­
licznościowym stoliku fili żan~ 

ki z czarną kawą; przep~dza do 
drugiego pokoju czarnef,!;o kundelka 
Topika, a głaszcze. czarnego jaJ{ 
smoła, kotka. - Mą~ po stu"diach 
historycznych na Uniwersyteci.e 

·„ :?._ - • „ . „ -

celu czlo~ięk~ rob~ coś ta1'.· 
ro j-qż . w~ę, . że nauk.a. w" 
nalpym t~go. sł?wą PQjęc1u 
ła„ ~za 2as1~g1em . niern1. 

- rę1n?. . -

Ale oto okazuje się ~ 

- W począt:!<ach lat sze 
tych chcieliśmy. prie11ie;; 
Lodzi. - mówi. pani Maria 

. zadumy" w ~losie. - Duż~ 
uniwer.::iyteckJ. da ie . szanse 

. dzenia poważnej pr:1ev · 
Było ··to ma.rzenie .- mo1e~0 
Józefa autentycznie Pasiow 
storia, godz.i:l'lumi . mógł ~ 
w starych papierach. PrJc~ 
no by doc;tat ale .m 1eszkan 
bicja to dużo i mało wra 

,.. • ... r ..... . ~ ,,...• i;""··· .•. "Z- •• : • ~ • -~ ' „~„-~.„;~~•, • „ '. ~; : -, ~A•,-:·~··,::• ~: ·: •:~':"- • • • •: ':'. „.-• ' ·:" :•'J- • • :·- ' .• " 

. Q,Q ,~P:O :pz· owie 
•• -..... • • , .-r • • • • " 

• • 1 · - . • W.~rsu.rwsltim trafił najpi~i;-w ·do góiil'ie biorąc - hlstoni rf~lon dnej, ·ci znacz~. bardzo w.elf\. ali Zambrhwa. · Nigdy· przećłten1· ·· r}1,ę-: us"iadł i napi.:;a l krót.q 111oni ,r<:1fiG niezbyt dużo;. ~m;ę.:ctnosc znał tego." miasta, ale ,..wtedy, - a ;~,Y.~.:, .ZJ;tmbrowa. za którą otrzyma ł w;e. pozycje -:- o. czym one. ły · to poc.ląt.ki · :lat . p,t~ćciz'ie;;iątyc~ -~ 1e~ pochwał i liczące s1e w kraju W rezl:ll:t#c;ie, rr_u>że tro.che obowiąz:i?.waly „. ~liazy:· p.racy. Czjq~?~ ~·\.\.'hóżnienie. Na tym zako11czył mąż zr.obił doktorat u wjek ch9ar c_zy, .. ńie. mtisia'l-· jeclW~:„ ~ .... r51erwszy etap zambrow~kiei kurie- Łukaszewicza. i=>r<.iWdt:! · mó gdzie mu kazano. Jed11y.m ·coS:.,ta- "fi. Zakońcźył. lecz z Zambrowem mówiła go do tego Pani kiego .· odpow~~.dało, . ·zcię~ó,vało:~: z . ł.rte zerwał. Chyba u;e· wfodział je- Czerneko.wa, nasza i ei:dec człowi.eJ>a „ O:dP.ó:V'ljedzia.łrr~~e~: ~a· wła-:". ~zcze wtedy . że mi:isto fo będLie jaciółka: Temat· Zambro sne lośy. innym znac.znle,„m.niej. ,.Jó- iak p.!erwsza mil.>ść. do ktorej zaw- XIX-XX. Upadek i roz\1 z.ef miał ą$pii'acje n.~ukowe, „no a ~ze się wra~a. · Pó4niej Los i spl•H .miasta. Cóż. w;docznie b1! co mo~e rQP"lt"..; naukówrec .w · Zam- układów pr1.eni0~ły .Jó .efa :(''Iroczka .Zań1brów skazan~'-browie,' . mia~~eczltu na~c.f ... ·ł~fłfbY111 . do Lap. . . . Z potężnej kar-tonowej \1 ale przecież· bez . biblioteki :·{. ar10hi- Maria wyciąga dyplom pi wum, slowęiu: be?- t:n:.b:·~w-::zysiih~~1 Pani" . Maria zmka na chwilę w czerpanym papierze. L iten źródeł~ z któ~yfQ. ~islory.J{ ~tt-1.etn. e kuchnj; \Vr:aca z eiastcin d Jmnwc~o „Józef Stanisiaw l\Ii-oc.ek. wiedzę o życ·iu'Z N'o. „co może rlilbić? wypjeku:' PlE'<'ze , chot : 11.~· tn rd.w ~tik humanistyc:n!f('l1". Józef Mroczek ·został nau.Ć'z): i::;elf>·m ma dla kogo. M ieszka w dornu z Zarówno przed. iał\: i pn _i uczył zambrowską mł~l~ież. a ze 1-i1alką _staruszką, kotem i p esk ,em. cie życie Józefa !\1roczka miał talent i to, co lwyTdo się „rrn7 Syn studiuje na trzecim ··roku, bti- się przeciez norm::iJnjc. TJk 

zywać smykałką do pracy, wkrótce 
został wieceszefem miejscowego o­
gólniaka. -

Pani ~aria zastrzega się, że ten 
okres z życia męża zna. tylko z 
jego późniejszych ·opowiadań. Sama 
pochodzi z Tomaszowa Mazowiec­
kiego: studia, także historyczne, u­
kończyła w Łodzi. Józef urodził się 
pod Mińskiem Mazowieckim; pozna: 
li się dopiero w Łapach. 

Ale przed Łapami w życiu Józefa 
Mroczka było coś jeszcze. To coś 
wyrtikał-0 z jego aspiracji nauko­
wych, których mimo wszystko nie 

"porzucił. Nie · wystarczyła mu karie­
ra pedagogiczno-urz~dnlcza średnie­
go ·szczebla. . Kiedy w roku 1957 
Polskie Towarzystwo l:Iistoryczne · 
·ogłosiło konkurs na ~·pracę · ~ - . ~- . 

dzie elektronikiem. Zv;ierzakom 
dobrze musi się pow1)dzić, co naj­
lep~ej widać po grubym jc.k wale. 
c~ck Topiku. 

Wraca więc pani Maria i oprócz 
· ciasta niesie gruby. ponad cztery­
st,ustronicowy maszynopis - opraw­
ny w twarde okładki płócienne: 
doktorat ·męża. Wspólnie· przegtą:.: 
damy pracę. Rodzą się we . mnie 
myĘli, których być może ·n'ie powi­
nienem gło§no wypowiadać. Po co . 
~łaściwie panu Józefowi był ten 
doktorat? Przecież nie dla tych 
trzystu złotych miesięcznego dodat­
ku do pensji nauczyciela. I chyba 
nie dla samej tylko satysfakcji pły­
nącej z posiadania , egzotycznego, 
jak na Łapy, tyfarłur Czy zresztą 
"':N. 9góle ~ożna wie9~ieć, _.w . ję.ki~ 

najmniej mogło w)'glądac . 
nował z -Oyrektor::;kree:o ro 
jakiś uczył języka oolskieg 
sadniczej · Szkole Meta!ow 
wiasem mówjąc. to właśn 
prz~·gotowal <:woich u ewió 
góh1opolsk iej Olimpi:!<-lv \\' 
Polsce i Świecie Wsuókzesn 
źle chyba przygotował. sk 
ci zajęły .czwarte miejsce 
Potem został inspektorem 
łu Oświaty. zaczął budowal 
w Lapach i p ;sał - m 
Zambrowa. 

Co .znaczy tak ie n1 ".u11e. 
mógł wiedzieć tyUrn c;an 
Dziesiątki wizyt w b:b'Lo 
archiwach • rozsianyC'h po 
k:raju, setki przestucli 'wan 
kumentów i publikac:ji. N, 
ilość miesięcy . dni 1 ftotl 
dzonych pr7.y pracy. k tón1 
bie narzucH. bez widnko\\' 
na pieniądze i sławę. 'v\'re; 
dy wszystko było już got 
częla się inna ieszcze. stokr 
Jiwsza praca - targJ L 11, 
k tóry wszystko nakazywał 

Czy książce wysz1n to m 
lego pani Maria nie wie. 
jest teraz przy~tępnic' 1:>z.i, 1~· 
w odbiorze i czvtaniu ale 
takim dziele o to' włnśnie w 
szym rzędzie chod1i? :\ le 0 
ba było skracać i n11t )i' 

Doktorowi z Lap melat\\'o 
wiać· z wszystkowicd 7,, i cvin 
cą. Nię mógł też mi eć 
'vpływu na termin wydani:i 
pl'acy. 

- Książka wyszłc:1 już po 
"ci męża; przedwcze-.;nC'j ś · 
mówi pani Maria \\o) jrnuia 
garu foliową torehk( z plik' 
nych legitymacji. 

Przeglądamy JC 
Krzyż Zasługi, Zlotu 
Zwią.zku Nauczycicl ~twa Po 
Medal Komis ii Eclulrn rii 1\l"ar 
Honorowa Odznak::i · 1Ja1 . 
„Zasłużony Działacz 'f'o\\'3' 
Krzewienia Kultury Swicc·kit 
zowa odznakn .. Za~łu7.ony · 
czyźnie". · 

- Łomży(1skicj m,17. nie 
jakoś - mówi pani l\I<:lri:i. 
tyle co po człowieku . „ 

I 

Tyle po au torze jcllHcj z 
piej opracoł\'anych w Polsce 
grafii; takiego sobie, niezb}1 
.go w koi1cu, miasta. 

ANDRZEJ V'JIE'"'L.~ 

J6zef Stanisław !\troczek ur 
15 Ill 1923 r.; a zmarł 19 vll 1 
grodę 1 Medal Zygmunta moge 
mał za mo~ografię „zambróll'· 
dz:ieJOw'. 
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• . nrzeła~i na mnie -
go ~~sza .,,- eś - - i tak „ ją ~-

nów1 pan . m eś . t . 
ba i.ywirnY. - Pan Ol Jes .. 

~- ·--{>iepr!, Oleś· - su-
"; ·w~c st.ateeuti.· ob~tełe-­

•ebrani (ni~ w1a<19mo 
@-\Va. " • , • • • • 
I ps.l,\. vli~Y. ·t.ómZ}'n~k1eJ . ~:u-
zte~dzieśet .cz\e!.lJ.'.. · . N ba iełl T" uo'iUtnleć~ . um~l' . 
z.iesty czwart1' to .zbyt pow~ 

# ., „ 

awa. 
·es-·:m.-. lepiej: . 

'wuua w ~Meir.vie. 
ość ogryzie ... · · · ~ . 
. epłycb ' p~Yj chłapnie.- . . 

·y Jcrzy.żuJą si~ w ctemnośc1 . 
my. Pan Oleś. wyjeidt~ z !a­

woJennymi 7ł pierwsze) ~w1a-· 
Porównawczo. 
ie pieprz, o.leś. ~ s._yczy ktoś 
· a - inny, bliteJ mrue~ . .uspra-

·wia: ·-- ~pity„ to ~pieprzy.­
. kte . mu „ d:a cief)łego? Po­
ogrzalt. ciup~-? - . 1.py~a ~ p~n; . 

i zataćzp. ~ę:.łekko. Łapie mnie 
ękę-. . . ; .,,.~ . 

tecimi qł>ywatele. '-k1 waJą- gł~ ' · · 
Rózooo4zą .,ałę. Bo· tak. rue 1

· ' 

a· trzeba · poważnie: tu idae­
o;viek~~„ ·człowiek nie. m~>3e · 
ać jak . ~lepy pies. N~,· . m·oże, · 
dzienni.k;n-z?~ ~ ,. · 

prawda jest tak97 _mianowicie, 
łowielt spod numera cztel"„ -
i crlery tyje gorte'J · niż! -~lepy 
·To trzeba zoba~ć: pokręcone 

.z polnego ka~ienia ~a. gU- ·· 
j zapl'a\vie, wzruesione k1Hca· 
iąt- lat temu; s-terc~cy ~komin 
przegniłymi ' ltrokwi,arni · ze 

· stn:ecby; fragmenty sufi-
iszące na po~rach. ' 
~dey nie ~ sensu opisywać 

talu. Kt6 nie widział - nie u„ 
y. Najgłębsża wiara opiera się 

o drobne choćby, ale_ realne 
iadczcnie. Takiego doświadcze­
ikt, poza jednym człowiekiem, 
a. · Dlatego nędzy numeru 

dzieści cztery wyobrazić „·się 

a. 
tej nędzy żyje pan Mieczysław. 
·e mówią: od urodzeńia. On pa-
.:· od szkoły, Ludzie pamiętają: 
ego ojce. On m6wi: syna czeka 

o. 
Kogo zapisalł do księgi nędza­
- pieczętuje na trze:b.vo pan 
wskazując paluchem niebo -
pisany na amen. 

-nisław, ojciec pana Mie<::zysła­
przeżył siedemdziesiąt lat. Był 
do pełna tylko na swoim we­
Ostatni r:...z w życiu było mu 

o w domku z kamienia. kilka-
ie lat przed śmiercią, nim wiatr 
ał strzechę, a nad głową za-

nędzarzy. 
Y kikuty sufitu. Tak dopadła 
ima stulecia. Nie przetrzymał. 
iesiąc po pogrzebie dostał prze­
z pierwszą rentą za ziemię. 

Mieczysław ma lat czterdzie­
siem. Był syty na okrągło przez 
roku w życiu. - W brygadzie 
by Polsce. Raz dysponował po­
~ go~ówką: dziewięciu ,tysięcy! 

me spędził Wigilię i Boże N a­
enie 1983 roku. Podjął go pan 
. DostaJ kaszanki, a nawet kieł­

i p_ier~ga. ~; apalił w piecu. 
podJedh. odpoczęli. powiedział: 

susz se. Mietek. onuce. święta 
• 

ł'~ Mieczysława ma dwadzie­
sc1a trzy lata .. Jest par6bkiem 
u szw~gra. Dzieci szwagra 

ły w ŚWlat. - Szwagier na sta- ,,. 
wszys.tko sprzeda - przewidu­
an M teczysław. - Syn będzie 
otrzebny. Czeka go tó co mnie 
Ksi<:gi nqdzarzy nie 'podpalisz: 

oko ona. Mietek, ho, ho - mó­
an Oleś na trzeźwo. 

'etek siedzi. kiwa głową po­
rdz~. , K~wają głowami ~ijani 
omzYl~lnej. ludzie. Potwierdza­

zdechruc. Taki los. Nędzy nawet 
ktor gazetą nie zatka. 

os rpa~~ ~ieczysława jest zresztą 
z~' niz. się zdaje: nie ma gdzie 
~kać, Jest prawie ślepy. Nieste­

me ma gruźlicy. 
Był .tu j.eden, co wzięli go do 

~czn~J opieki. Napisał mi przed 
i a;r11 . - P!'ZYpQmina sąsiadka, 

. arua - ze ma dobrze. 
ani Jania wątpi J·ednak, b M. _ 
bez ,1. Y 1e 
· gruz icy miał taką szansę 

pi mądrze. Wątpi też osoba u~ 
wa, ~eferentka do spraw opieki 

~czneJ w gminie. Nie musi 
· ą wątpi~. gdyi wie że nie 
J~c:n w ~omu pomocy dla takich 
i. Miec?.ysła'"' czeka się la· 

ani Jania . . 
c ?1e wierzy · w ten cud, 

przynosi panu Mietkowi ta„ 
galar~~y. Karmiła tet zupą tam· 
i;{k~:'a. - Tet ludzie, nie? 

on nie - d~aje - Jest tle, 
Ja w ~a ~WOJego zarządu. 

obie nle mam zarządu 

• 

ciec leż miał marny znrząd. więc i 
nic nigdy nie osiągn<ił poza rohoh1. 

Postanowił. ożenię się. Dziś wie. 
te Sf.lrnemu gorzej niż psu. Trz.v-

.ma konia. eh~ nie ma skrawka zie­
mi. - Mam dla kogo żyć - mówi. 
Ale bez śluhu nie byłoby zdrady. 
~ zdrady, choćby tylko z koniem.· 
byłoby lżej. 

Postanowił: ożenię się. Duś wi~. 
~ wie, że lepiej byłoby zostać 
z zoną w pegeerze na Ziemiach Od­
zyskanych. Gdyby został. może me 
trafiłby się jej amant. Gdyby nie 
było amanta, nie powiedziałbv: idź 
swoją drogl\, j~ swoją. · 

Umyślił to - wyszło tamto. Zaw­
sze, w katdym drobłaqu. Wspomi­
na ojca. Było tak samo. Zawsze. w 

- Z rodziny t;likt nie chrc si~ 
mw„·et do niego pi-zyznać - t wier­
dzi urzędO\\'a osoba. referent ka do 
spraw opieki społecznej. cz~·li spraw 
ludzkich. · 

- Obcy zawsze byli dla mnie 
leps i od swoich przyznaje pan 
Mieczysław. 

Obcy jest pan Oleś. Ma siedem­
dziesiąt kilka lat. Jego rocznv do­
chód wynosi pięćset kilogrr1mów 
ziemniaków za wydzierta\viom1 zie­
mię. Nie ma emerytury. Parę- raz.y 
do r9ku wpada mu po trzysta. pięć­
set złoty<'.h za pomoc w geesowskim 
maga~yi1ic. I5a.n Ole~ · Iubi v..1yplć. 
ale nigdy od Mietka nic nie chciał. 
Każe. mu przyjść, ogrzać się, po7 . 

zwoh położyć się w swołr& łóZku·. 

. Problen:i bolesny od: miesięcy: 
silnik wodociągu piekarni. Problem 
\Vynika na zebraniach, przycich~ a 
gdy staje piekarni~ , znowu wraca 
g Hi.t~żefilem . proporcjonalnym do 
braków chleba. B1·alt C'.·hleba pro­
wadzi 11iekiedy do rewolucji. Histo­
ria uczy. Wi(!c problem rangł pai\-

. ~wowej, a ja mam iść E prey­
t~dkiem? 

I )eszczę słysz~: kontrasty się w 
Radziłowie pogłębiają. Coraz ·więk­
sza biedad coraz wleksz~ bogactwo. 
Rośnie problem społe<::znej nierów­
ności. 

- Przypadek znany od lat Cięż­
ki - przyznaje naczelnik. 

Po wstępnej.. rozmowie k01,1feruje­
my w gabinecie -już w trójkę. Przyj­
mujemy: pan Mieczysław tak iniesz­
kać, jak dotąd, nie może, zresz.tą­
nie ma gdzie. N a wet formalnie', bo­
~1em w protokole przejęcia gospo­
darstwa jego ojca za rentę, w ru­
or~·ce ,,Warto§ć budynków", komisja 
p rzed laty \\tpis:iła: „Nie posiada„. 

- W sumie - mówi po namyśle 
naczelnik - sprawa jest do rozwią­
zania. 

Ustalamy: pan Mieczysław da ,pie­
niądze zarobione na etacie dozorcy 

gminnego p'.lrku, gmina dołoży . co 
może, -i pokieru~e calości~. \V ten 
sposób stanie z rozb iórkowego dre­
wna ma1eilki kąt. Można będzie z:a­
CZC\Ć już na wiosnę. ; 

·* 
W chodzimy z rynku w Łomż~·11-

ską. Pan Mieczysław mówi: - Trza 
będzie zdobyć jakiś stół i kawałek 
stołka. 

Ustawi je pod oknem. Potem po­
rządnie się umyje. Ugotuje sobie 
ka~zy na kościach. I się po loży . 
~6zko już • · 

.WLADYSLAW !fOCICI 
Fet. GAB01l Lt\IUNCZY 
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1~racvu;n1cu-. .. Re301wu:cgo ZaT·dciclu 
u•..':spod.ąr_~{ · 6'.o_n.ltt:naine3 i M ieszn,a.­
mowei ·iv ~mgrowie ka.iq sobie 
dwa 1 o.zy ptac1ć za tę sa.mq u.shi.gę 
wkawrs1.:q. Jeżeli ktoś im nie iapla­
ci. wówczas wysyłają Jcomornika, 
K.t1) l' l/ :zajmuje pooory. Wtedy można 
jv...:: tylko -szukać w zcttru w potu.: A 
.teraz Ila. poiwierdzenie tego podam 
~ufe.c. przykładów. 

l\i slerpniu 19 1 roku. zwrócii.a.m 
się < prosoq do HZGKiM o wymia­
nę zuzytyc1~ urzqdzeń san.ttarn11ch.. 
„\.10,e podari.ie zust(Lło przujęte, a w 
m teSl!fc póin~ej t11iulem zalzczkl 
wpłac·iam 2500 złotych. Dopil!.ro w 
~tyczniu następnegv roku zaczęto 
/Ja u.itc szę w pracę, choć już od pół 
roku Leciał mi do mieszkania 
smrod, bo byta pobźta mu.szia kloze­
towa. Wcześniej nie pomagały mo­
je interwencje i prośby. 

Po jakimś czasi e przystano m i 
na/.\a.z u iszczenia dopłaty. Wówczas 
poszłam do RZGKi !l.1 spytać, dlacz.e­
uo 3eszcze nie wymieniono nii zle­
wo<:.mywaka, czr1li nie i „ykonano 
pra::y, za którą ka:=e się płacić. Roz­
mowa skończyła się na obietm ... y, 
że ::'ew mi zato.:ą. Ponieważ znałam 
te bliżej nźeokresLone c:iasowo _o­
oietnLCe, postanowiłam na razie nie 
wptacać należnej sumy. Ale mój 
spokój n ie trwal długo, bo moja 
sprau;a została wyslana do komar-. 
n ka. 1 l umaczytam mu, ~e me 3e-

I 
stem n i c dtużna go~podarce komu­
nalne3, ale n t tak zajqł mi częs<: 
pobtruw. I'oc::ulam się bardzo do­
tkn 1; w 1 poszłam do kżerowmka 
RL..CrK1M z prośb„ fJ wy3aśnieme 
catego n eporozumienw i zwróceme 
::a1ęiycł1 przez k.omornzk a P· enźędzy. 
K 1ero u;n k oblecal zajqć Sł ę sprav:q, 
:::µpewniał .wszy st ko _spr o tować. 

l 'racuję w kioshu „ H.uch i 1J1 i1 s::ę 
m ei: n.ena~w1 nq opinię. Zepsul m i 
Jq 11.Z(; KLM, wys11la j q c p i. ino od 
k .JirtvrlLlka do mer1J mle j sca p racy. 
Jest mi tera:: bard:::o wst yd, n o i -co 
vęuq ieraz o mnie myślc:lz moi 
przetJ.1:eni. skoro wwclzq, ::e {Jama 
mn,e komornik. 

K ecly ]Jos::lam do gospodarlti ko -
Jnuaa~ne; z interwencją, ze 1ae$łusz­

nze nastano na mnie komornika, 
jedna z prac:ownzc sprawdziła wszy­
stkie papiery z stwierdziła, że rze­
czyu;zscze nze mam żadnych ządlu­
f.en. Potem przed:woniła w 1tio je j 
sprawże do osoby, k tóra zepsuła · m i 
opinię. :S·łyszalam j a k rozmówczynl 
z d rugźego ko n ca telefonźczneoó ka­
bla mowiła: Czego ta baba 3eszcze 
Ch ce, mech źclzźe do radcy f)T0.1J.?nC­

go, bo mnie ta spraw a n ie obchodzi . 
Wtedy m o3e n~rwy mnze zaw!odły 
i pobeczałam się w biurze. Takie 
j est życie sa m otn ych matek . Gdyby 
tę sprawę załatwiał mr:żczyzna, to 
pewnie nźe f.Jalł-Jy sie strachów i po­
w edz alby niekt6riJrrt. co o nich 
my~li. A mnie na koniec · tyU:o po­
atra~"ono: , . : i.ech pani z nami nie 
zadziera, bo przec eż i tak będzie 
pani nadal na zym lokatorem". Czy 
tald~j in6t1Jtucii rrur na zaufać? 

WJESLAWA KULFSZA 
ZAMBR(JW 

* 
i'\1 P Jum na wsi, n zyd ..... 1e n e pra­

cu.ję„ (ldyż wychowuję troje dziect . 
Mói mq:'-, który pracuje w nadleś­
nictwie w charakterze kierowcy, jest 
jedynym żywiciele.m rod"' my. Nie 
posiadamy gospodarstwa i ani ka­
waleczka złemi. 

Po urodzeniu trzeciego dziecka 
nze otrzymatrim kartki na mięso. 
Kferly mqz i11terweniov:a~ w mojej 
sprawie dowzedzial się, że kartka mi 

·nie przy .ilugvje, gdyż mieszkam na 
wsi. Otrzymc1m Ja dopiero wówczas. 
gdy dziecko ukończy rol(.. Czy mat­
ka niemowlęcia nie może jeść mię­
sa? Czy dlatego jestem gorsza, źe 
mieszkam na wsi? 

('1azwisko i adres do wiadomości 
r edakcji) . 

OD REDAKCJI: o wyjaśnienie 
Pani sprawy poprosiliśimy kierow­
nika Wydziału, Reglamentacji Urzę­
du Wojewódzkiego w Łomży. Jeżeli 
nie posiada Pani powyżej 0,5 ha zie­
mi, a praca męża jest jedynym źród­
łem utrzymania rodziny, na podsła· 
wie Zarządzenia nr 1 Ministra Ban· 
dlu i Usług Jest Pani w pełai u­
prawniona do · słałeco otnJDlJWa.nia 
kartki na mięse. 

ClĄG DALSZY ZE STR. l 

dziulek przyt'hodzą ml.trarze do ro­
boty. a tu kołki wyxwune i kruw­

a leci z łuz) kieUl, i.e wara. bo 
l')n:i -;i~clli..:ko wykupi.la na wla: •J•iś(~. 

- U krawco\vej najnows~ krea­
.cję - i1a plae boju wchodzi pre­
zes Ochqtniczej Stru7.y Pozarnej w 
Szulborzu - szyła pani sekretarz 
gminy.„ Niezra~ ..:ni takim obrotem 
sprawy, bo a1Thitekt z v;ojewództwa 
powiedział, że w uzasadnionye;h 
przypadkach można ·wywłaszczyć, 
sprowadziliśmy Sane;lii.:I. żeby ·wy• · 
ty"zy ł d7.iałk~ i wydał Qf)itiię. Pa­
piery z wnioskiem o wywła~Er7ch.ic 
złożyliśmy w gminie. Gdy już si~ 
Uleżały, posłaliśmy ÓWC7.e'Jnego pre­
zesa straży d'> · urzędu. No i · co'? 
„Ano - · mówi -·przyjdzie trżyo~o- · 
bowa komisja z naczelnikiem · usta­
lić, <'ZY dobrowolnie kraw<'owa od­
stąpi kuwułek placu, czy trzeba 
przez sąd''. Czekamy, wypatrujemy. 

· ·ni widu, ani sły<'ln . Znów posy­
łamy prcze~u. Na ?.ebrnniu pytamy, 
z czyn1 wra1'a. 

ale i tuta~, krok w krok, wę<.lru ją 

interesanci. 

- Czemu ta sprawa fok sie wle­
cze? - po\\-tarza pytanie st·ar:;zy 
inspektor. - N'ild d<( mnie z t.rm 
się ni~ zglc,l:;:_za,ł. 

Wymieniali Rafi.skie· naz\vh;ko.„ 

Nic 1gli u Innie być - za­
przceza. - · Inspektorem budowla­
ny"m tiyła kobieta. Taicie sprawy nie 
leicl \V mojej koi'npetern:ji. Mojm 
szefem "jest WZIR. nie UW. Pro:::zę 
zobaczyć mój znkres obnwiązk,)w - · 
kładzie te1::7kę - moclcrni7..:H·ja bu-

„ „. 

ówczesny pri:?zcs OSP: - Tnspek-.- +---• 
tor budowlany tak się zad1owywi:.ł. 
jakby nic wiedział. z której stro­
ny r>odnieść posze papiery. nnmio­
nami \vzruszył. Podumał Zh1)w ra­
mionumi wzruszył. Westchrn1ł. W 
dal -:i~ zapatrzył. ,.A to niC' wiem, 
jak wyjdzie; dężka spra\\·a ·- wy­

stP,k::i1 wreszcie. Chybn 11r1~1 • • ·~d 

CZ) j;.1k'! • 

- Wzi<.1 łc•n spraw<; w swoje rc;­

c:e - komencfon1 straży przcj;1ł .,wy­

~ódkow:! ·· pal~1·z.l:r~. - W reh1izi~ u­
rz.Jdzanc były i są z:Jbawy: ludzie 
biegają na tyły dać sobie ulg<:. Na­
st<:Dncgn drua aż z.-itykc.i! A po dru­

giej s1 ronic wystawiliśmy kościół. 

Obr i:1Za boska i° wstyd. Przy j<>dzic 
g1 upu opero cy jna . i be;dzie t~nrndo 

na ca łćgp. , Poczekajcie - usp'1ka­

jali mni<! "'" gminie - nastqpi pla­
nowa rozbuclown w s i. ujmi<! się Ea-

• 
nitar i~t w pla nie perc:pektywicznym · 
i problem zostanie roz.w iqzany._„ 
Trochę wody upJ.rn"ło ~lysz~; z.a-. . 
twierdził.i. J a~ z. naszy,m WuC'ctcm? 
- pytam. I n~pcktc r -.1tworzy ł sz::i fę. 

odnalazł mapę, r ... zJ0źyJ na stole. 
Pc:.t rzy. Czek am On d ..i lt~ i pn trzy . . . 

Nic ma! 

Nic m a ·! ! 

No. n ic mo , nie t.anieś li ! Po-· 

wicdzi ::i ł, że wyśle v.zniosck do- wo-
jewództwa, żeby skorygowali i . 
wprowadzili szambo· do rlanu. Pa­
piery wrzucił do szuflad.:, żeby n'ly­
szy miały . co czytać. KiJka r a zy 
zachodziłem; jak kaf'!}icf> za ułot 

Co przyjdę, to szydcrki ze mnie 
mhi. .fok nic strzyże, to goli. Prże­
cici nic mogłem całe życic przc­
rhodzić z•r tym kibelkiem! Sami {jO 
p<Jbudujcmy, dwie godziny roboty; 
naw('lt odkupiony tC'ren. Tylko mu­
simy do tać cJcc · zj('l gminy .. Jeden 
świst1?k. 

aiekompe1en1ne 
szambo 

Plakat „Smierć jądrr>\Va" w ga­
blocie przed Urzędem Gminy w Za­
rębach Kośdelnych wprawił mnie 
w konfuzje;. 

- Znam sprawc: - sekretarz gmi­
ny, pełniC}cy · -0bowiązki naczelnika, . 
nic bagatelizuje problemu. - zo„ 
~tała przegapiona przy opracowywa­
niu planu perspektywicznego. Mu­
:;imy wystąpić z wnioskiem do Wo­
ji'wóclzkic-go Biura Planowania Pr.ze­
strzcnn<'go o wrysowanie w plan 
już zatwfordzony. Szybko to nie na­
stąpi, tak myśl~. · Nie wystarczy: 
hop, hop ołówkiem i już. To jes.t 
uzgadnianie z różnymi instytucjami, 
władzami, nawet w Warszawie. 
Str~ażacy też są sobie y;inni. Pro­
jekt planu wisiał w gminie kilka 
tygodni. Była konsultacja. 

Sr.oda. Dzień przyjęć interesantów. 
Starszy inspektor, czlowi~k po trzy­
dziestce, otoczony tłumem petentów. 
Przechodzimy do drugiego pokoju, 

• 

dyr.k•)w gospod,arczycl~ 
ale nic ~zamba! 

- Niech pan spojrzy 
in~pc~tor oh".iera grnl)~ k„i'!~~ 
WlC!°3J<)Cą O[)lS „Plonu PC'r~1' 
\\ria.neg0 zagospod ur·)W a n in 

u 
VI 

„Zespól doradc~y przedstatt· 
spo~c~e1istwa .osi S;;ulborze w 
d<.ie ... " - 'dwa na'lwiska. - 1'al 
niby na tym tyyrhodku . zależy 
pyta. Dlaczego wi~c nie lg!' 



Pon-0wnie _ odlegle p 7 kilome­
trów od siedziby Urzędu Gminy -
Szulborze. 

_ Jak to: nie 7..glaszał~in,l, - żach­
nął się jeden z „doradcow . 

_ Tylko móvz re~.aktorowi calą 
prawdę _ upomma zona. 

_ Przecież mówi~ - <lobi tr).ie 
odkreśla swą p~awdon~ówność. 
~pierw powiedzialem, zeby wyzna­
czyli inne miejsce pod budowę pocz-

łem Sprawc, wv ty, potem poruszy · " -
chodka. 

- I? 

- Ani tak, ani siak - rozkłada 
ręce. - Niby słuchają,. a nie siu· 
chają; jakby przytakuJą, a kręc:ą 
głowami. Jeszcze staremu naczelm­
kowi suszyliśm.Y tą .sprawą ~łowę. 

- Ciągle ją usypiał, az zasn~ła 1 śpi 
do dzisiaj. 

Stary naczelnik mieszka w oka­
zalej willi w ... · Szulborzu. Od 1981 
roku jest na rencie. 

' . 

- Mieszka m na wsi od 16 lat i 
jej sprawy leżą mi, proszę pana, 
bardzo na sercu. Zostałem nacbelni­
kiem, proszę pana, w 1975 roku. Ak­
ta notarialne, prosz~ pana, przy re­
organizacji gdzieś się, proszę pana, 
zawieruszyły; Nim się odnalazły, 
proszę pana, działka zmieniła wła­
ściciela. Robiłem, co mogłem, prQSZfJ 
pana, ale _ pali wie, jak trudno dzi­
siaj wywłaszczyć. Niewykonalne. 
prosie pana 

:he. silny #­

. aanilm ~iii . 
Wladza administracyjna jest w 

rękach Zaręb Kościelnych. Z;i to 
polityczną sprawują Szulborze; tu 
mieszka młody przewodniczący ZG 
ZSMP (od 1981 roku), a także se­
kretarz terenowej POP. Tutaj ma 
swój dom -również I sekretarz KG 
PZPR. ~ 

„POP Szulboru terenowa 16 XI 
1982 T. 

Naczelnik Gminy Zaręby Koś­

cielne 

U dzielić pomocy m iej scówej OSP 
w rozwiązaniu pr-0blemów sanitar­
nych. Zaręby Ko§cielne 16 XI 1982 r ." 

Do POP Szulbsrze terenow a: 

„Urzqd -G miny nie wie, o jakie 
problemy sanitarne chodzi OSP w 
Szulbo:rzu. Jeśii OSP zwr óci się na 
piśmie do Naczelnika Gminy, to W · 

miarę możl·iwości będzie mógl iul:::.ie­
lić pomocy." 

-:- Jesteśmy bezsilni - stwierdza 
przewodniczący ZSMP. - Nic wię­
cej nie możemy zrobić. Przecież 

pieczątkę ,\ll<l naczelnik. Nie po­
wiem: „Daj, podbiję za Ciebie". Ta­
kich przykładów, jak nasz wycho­
dek, jest dużo. Był wniosek o zmia­
nę nawierzchni drogi, a naczelnik 
przez rok nie potrafił wysłać pro­
stc·go ]P1.:C'nia d

0

0 RPjonu Dróg. 

1911· lelllal 
Rzeczywiście - dyrektor \Vo­

jewódzkiego· Biura Planowania 
Przestrzennego cierpliwie wprowa­
dza dyletanta w tajniki procesu in­
westycyjnego ~ taka sama proce­
cłu ra obowiązuje przy wychodku, 
jak ) przy wielkiej faqryce. W Za­
rębach często zmienia się naczelnik 
- zastanawiamy się nad przyczy­
nami trwania wychodkowej epopei 
- ·a co się zmieni urzędująca ekipa, 
trzeba na nowo układać ,.Plan'', po­
wstaje nowe lobby... . 

- Jest temat - pani architekt, 
która opiekuje się Zarębami, przy­
nosi teczkQ z pismami dotyrz:;)cymi 
w~ichodkn. ' 

lala:la 
Znow środa. Znów \lumy peten­

tów. W ciasnym pokoju pełniącego 

obowiązki naczelnika robi się jesz­
cze ciaśniej. Gospodarz prosi tele­
fonicznie starszego inspektora. 

_ - Z korespondencją w sprawie 
wychodka - dopowiada p~mi ar­
chitekt. 

Wpnd.i starszy inspektor. 

- A dokumenty? 

- Zoraz przyniosl~ . 

Czekamy. Mijo.jq minuty. Umyśl-
ny idzie nn gór~ z ponaglcniein. 

-· Szukajq - wr:i ·a z wi ścłq. 

Czckn~1y. 

- Trudno znnlcic - usprnwkd­
liwi~ się po powrocie. - · RęC'e si~ 
cz.lowiekowi lrzQsq. 

· - Przecież musicie mieć odpisy 
pism, które wysyłaliścle do nns'ł 
dziwi się pnni architekt. 

- Gdzieś muszą być wph;tc 
przytnkujc skwnpliwlo stni·szy in­
spektor. - No pe' rno siQ znnjd~ . 

- Słuchnjclc - pani nnhltekt 
zwraca się 'do zcbrnnyrh prncownl· 
ków Urz~du Gminy. _. W 1079 ro­
ku otr %ymnli§my od wns pismo a o• 
pinią Sonopidu; 14 kwietnia 1980 r o­
ku naczelnik wyst11pił z wnioski m 
o WYdanic lnf orn1nc]l na tcmnt 
działki, nn kt6reJ m ini stnn4ć wy­
chodek; 31 maja 1980 roku nrchl· 
t ekt w ojewódzki wydał tnk11 ' infor­
mację l od tego momentu sprt\W 
nnleżało błyskawicznie znlntwM: ulo­
kować zlecenie na ·ptnnle r nltuwy j­
nyn;l w Zespole Usług ProJcld ow)' 'h. 
A wy 6 grudnia 1980 roku lnduJ -

.. 

cie do nas bezmyślnie pismo z 
wnioskiem o wydanie i zatwierdze­
nie planu renlizacyjnego. Odpowia­
damy wam pismem z 5 stycznia 
1981 r oku, że o plan rea!izacyjny 
należy się z'wrócić do Zespołu. W 
międzycztlsie, 20- -marca 1982 roku, 
otrzyn1ujecie zgodę na zmian~ spo­
sobu użytkowania gruntµ na nierol­
nicze; 30 marca 1981· roku, z upo­
rem maniaka, p,onownie zlecacie 
nam wykonanie planu tealizacyjne­
go; 13 kwietnia 1981, wysył~y pi­
smo; gdzie należy się z tym zwróc~; , 
4 czerwca 1~82 ~oku Urząd Gminy 
prosi o odpis z informacji. Ile cza­
su informacja jest ważna? pa­
trzy po z~branych. · 

Cis01 jak w klasie. 
- Trzy miesiące - tvyjaśnia~ -

Mimo ·to 19 czerwca 1981 rok u .Po­
twierdzamy jej ważność. 

A to już styczeń 1984 roku. 

- Dlaczego nie umieściliście wy­
chodka w planie perspektywicznym? 
- docieka p.o. naczelnika. 

- Na planie w skali 1:10 OOO nie 
...amieszcza się takich „ogryzków" -
pani archi~ekt jest załamana jego 
nieświadomością, elementarnych dla 
,niej, spraw. ~ Bo jak? Kropką? 

Takie drobiazgi mogą się znaleźć na 
planie realizacyjnym w sk ali 1:500. 
SporzCłdzcnie planu to półtorej go­
W:iny r oboty. TeGhnik z gminy 
niech zrobi par~ kresek i cześć pie­
śni! 

- . Ja tu jestem czwartym in­
spektorem z kolei - znajduje wy­
tJumaczcnie stor szy inspektor. 

- Proboszcz budowę w iell_dcgo 
kościoła w Szulborzu załnh~.rił w 
dwa latn - zdziwił się nagle p.Q. 
naczclni~a - a my ten cholerny 
szalet tyle lat d<tgniemyt 

Gdy wychodzq. pani architekt 
kontynuu.je „pater noster". J eszcze 
dzics_iQć tego h pu . praw zostalo zn­
walo1n·ch. 

PiGtro wyżej - w gahinccfe I sc­
kreturzu KG PZPR. 

- Obserwuję- tę całą aferę od 
samego poó„1tku - opowiada I se­
kretarz.. - Sam jest'em straża.I<:iem 
OSP w Szulborzu. Żeby było za­
ba .\niej, p.o. naczelmka jest ko­
mendnnte~1 nad wszystkimi ochot­
niczymi strażami w gminie. Dlacze­
go to siq ciągnie już .9 lat? · 
Główna przyc:zyna - sekretarz , 

\\•ali prosto · z· mostu - brak chęci 

do pral.'.y, brak instynktu działania 

dla otoczeni::i. Pienvszy !1aczelnik 
(niech mu ziemia lekka będzie), z , 
dorobionym \\•ykszhilceniern, na do­
bq spra\\'G nic poh~afil nawet pro­
stego pisma zredagować. Drugi (od · 
1975 roku )· był dobrym fachO\vccm, 
ple interesy gminy stały u niego 
dopiero 11.'.'\ <;zwartym planie. Trzeci 
miał W) ks„tnkenie i znal się na 
rzeczy, nlc zupełnie nie rozumiał tu­
tejszego środowis~a. Był krótko. Z 
kolei inspektorzy migali się od ro­
boty. Oni. oczy\viście, uważają, że 

pracuja dobrze. Jeżeli interesant od­
chodzi nie zalntwiony, to wina in­
teresanta, bo był t\::th'E!lny albo źte 
stan~ ł przy biurku ... 

Nast0.pnie · - kontynuuje sekre­
tarz - dużn fluktuacja kadr. U­
rz..1d Grniny traktowany jest przez 
młody 1. h jnko stacja przesiadkowa. 
Bruk mi szk_m,: pfacc też nie przy·· 
ci<H~oj:1 fochowcow. \V Urz(!dzic 
prącujq ludzie po pół rqku bez za-

.kresu c~ynnośd, bez optekuna. I­
stotnq roh~ graj;1 też powfr~zania. · 
Uzi~ki temu krnwct)Wn nnbyfa dział­
kę nieformnln~c. · 

Tutejsze tereny - kcu\czy r1..flek­
„~j' s1.krclnrz - no ostntnicj woj­
nic ~n i. h~iki~ politycznie. \Vladza 
opornic si~ pr.-yjmuje. Optnfa. jakn 
wystawi 1 sobil' \.:Od:.iennie Urr„1d, 
opór t\ln umnl·nin i potwicrd~~. \Vię­
t:t'j: prz l'i~tny rnieszkaniec gminy 
ntoi::;nmin t l prncnjqcy Urr.fld !. 

wlnd.r.q~ \ • o~t le. 

• p p 
Pr11i_~n' upn d . .tć cwcntu:ilny L'\• 

n.mtt i e gloryfikuj~ snnncyjn:\ poli­
tyk sznlt to\! ą. Stnwinne wówczas, 
nn ro7.kll~ pn mi ·n •• ,sfawojkl0 były 
stn:ct\m przt z solldne klód)', otwl • 
1·nnc ł>'lko . i ~:yli\1.: nic pode" s dyc:­
nit \rskkh ·lryt. 

Nntomł.1 t nnblt \.' s 1t t, ktfu'y 
stnnł w S ullhW u. bc.;d ·\ sl!:nl t 1\\ 
1m wskr"'l1 post pow ym, d "Sl pnym 
dl.\ k '~ łt'~ w dd n i w no~y. lfos 
w „ l~dn n wt k. pl i stnnt,wl:lt 

ro:r. o~\D01t l.tHU ('.Z 

--spięcia 
„~. 

Jedna z mieszkGKek Łomżu otrzu­
~11w4ła do . ńiedawna eme,vtu1ę 
w wysoko§ci pięciu t11sięcv złot11eh. O-

~ 

statnio, w związku ze wzrostem cen~ 
zai nk asow ala podw-11żkę ł lekkq ł'ę- ' 
kq bierze odtąd zlot11ch pfęd tysię­

cy d z i e s i ę ~. Co użyJem, to dla 
nas. bo za sto Zał i tak każd?J do­
stanie w edlu.g potneb. 

•• 
Od dłuższego czasu kierowc!ł-MZK . 

- wyjeżdżając z zajezdni - b:zsil-­
nie zgrzytają zębami -oo w idok o­
gromnej -dziury w u.licu Spokoju; 

w Łomży: nagromadzona woda. nisz• 

czy hamulce. Z6d grozi karambol em. 

. a d::itira sama w sobie - urwaniem 
·kól. W szelkie interwencj e j ed11nie 

poglębily pr::epa§ć niezadowolenia 

pracowników Zakladu. Czas więc, 
'by temat wreszcie przekonsultowa6, 
skoordynować, zaplanować, zaopinio­

wać • . zainicjować. Albo w.::iqć się. 

k .... , do roboty! 

W ostatnich dniach dostaliśmy na 
ząb: cllleb z piekarni nr 2- w Łom­
ży, pr:ypominajqcy przekla_daniec 

zacnych .Zulusów; tolos wy1ou:iony 
z Pepsi-Coli, podanej w restau.-racji 
lwtelu. .,Polonez" otaz , musztar·aę na­

d:iewaną - nie:byt drobno tluczo· . 

11ym. - szkłem, rodem z wytw6rni 
w Białymstoku. Dziękajemy - 1iaf• 

tu jemy. 

Z okazji II Zja~du. Żwiq::ku ~Hb­
d::ie::y Wiejskiej w Łomży jedno z 

kól prrygotowalo biuletyn sumz,iq-­
cy dokonania i wydar~enia. prezeu­
tl<iący delegatów oraz wybór. pub· 
likacji prasowych na temat OTgani­
zacji. Gotou:ym już wydawnictwem 
.:ajql się nagle supercenzor amator, 
u:iCepr::ewodnic::qcy zw (po z;ct­
d:ie - pr:ewodnic;:qcy), kt6ry na­
wet w pr:ytoc:onej wypowiedzi by. 
lego pr:ewodnic::ącego Zar.:qdu Kra­
jowego (obecnie sekretarz KC) ,,wy• 
węs:::.yl .podter~st polityc:nytJ. Był 

~mr6d c.::y tylko pachnialo brzydko, 
ob. Pr.:ewocht;c:qcy?, 

Oo o:,t •1ie drobne. Obo~ kios ·u .: 
hot-dogami pr::u ttl"cy Mar'i Sk!o­
dowskicj-Carfe to Ł-0m.:u ..... na!e.:!o­
no §wiliski „yj. Ktokolwiek stwier• 
d.::il potcu.:s:.y ·ubytek. pros.:otiy ;es 
o .:ac1tou:nnic tajcn nicy. 

.Mfrs~klliiN>m Gra ·ewa ogron nf 
nfc spodobaiy się ~am ·c„:c:o a o 
„Kontaktach u zd · cła.. . któr ~ 

naki drogowe o t.%d · t jb iu fc:c-e 
:eh nlio:ta pr::uisto l'iałt1 „pri "§ctn 
dł4 ~tl·łr\ •• sp· $: my toi e o­
łctt\ !łł I lu ·a. kl6r J ta}t a.' of-

n 0 1 , l> ła e 

P l r k a pr't: I ·ci ac a.d st 
iskiem aobialo ovn1 ,., 1„Bra~..Ck1&~ 
!l dlu Ja 1tar u lom..~. 1' ft 

ft · ·ału ( ~t..: pały, ldórt 
JIC ·n V ':topła. 0 fV,łtla 

, łg 
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• ... Tw'"e_,d:ę_ w_ SjlOsób. _uJecyd-o-
łC.HIAlł. ~ .tOiBzt1df~re · ttR.te =po­
~"• jakie P...set>ieoai<t w 

ton-ie naszego ttaroclu, dot!:nięteno.~ 
TGiUcZ1Y1mi k~kami - • ~Mów!0;. 
~te .pi(lfUlwe • . jaJ; ł papvzęc:me .. „ czy . 
•. 119cUu.i~ ~- sq nie,zum ..w por.ó«_!rut-. 

n.iu. ~ lmłbfł' „. -~ flTarricę, k~ _ 
re ~.:.ieli ..spoleeu.1'8two . nca pi~~il 
~ ~eeyd~Rt/dł- ·'7'•eiwników pi-. 
wa„· Wrogowie i mlł<>śmCJ! tego n(Z ... 
poju _ swoje. nomt~no§~ kodu.ją od 
1at nieskończenie wielu, zal f)()Czqt­
~i całej sprawy ainq gdzid w Po­
fflf'okach dzteió'łB• 

PrehutoT11cznie rzecz ujmujqc -
jut Piast Kowdziej musiał nieźle na­
razić się ionie swojej, Rzepisze. 
1aed11 to podczas pamiętnych pod-
tnyż11n Blfłi« Z~t9ita . ur<:qd~ł 
~ak.ze p&jań•two. że T1JCh/Q 44~ralet-0 
phoo t gcłflbli nie. dwaj obcokra­
jowcll-sl.qwiańi~. bylab11 - ttietieha 
plama. - WPT&Wdziie .ttic uie wiemy 
na temat pTub~ samej 't.t6t.U, 
aLe że tąyczM istttienie Kołodzieja 
też nie jest takie zupemie pewne. 
więc wseystko się mniej więcej zga­
dza. 

\V czasach- znacznie już późm~j­
szyeh_ zanim tło Polski nie spro­
wadzono pi~wszych zie1it.Riak6t0. 

- piro& - C>bok miodu _; 1tlJłe> •łe 
urodoW'Um fł.Qp()jem. Poi4k6w. Lite­
ratuTo średniowieczna, N.4 'JłTZii/kład, 
foi się od opisów uczt i ba9ł.k~- · 
tów suto pod~~itch piwem 
wprost ze st4gwi czy fUlt.Oet beczek. 

-Tam też s,atuk«mu ~rwsu P<ł­
ważne ostrzeżenie pTzed udmier­
nym spoŻl/waniem diabeisk.iego 1>łY­
nu_ kt6?t1 „rozum. od.bieTajqc ·be­
bech ~ozdvma.. a czyni z człowie­
ka opoja u wiepfza». 

l cóż dzitf1ltego t:resztq, że ?iwo 
zasłużylo sobie na taką opinię, sko­
ro wojska kwarciane tamtych cza­
~9w nie ruszyły do nsjmniejszej na­
we.t potyczki, jdli przedt.em nie 
ożropaly się w11warem z chmi elu? 
Nawiasem mówiąc: zwróćmv, pro­
szę, uwagę na fakt •. że stan opz1-
stwn nazywa się u. nas '1pGdchmie-

ŻYCIE TOWARZYSKIE . 

• I • 

-pozw~lenie 

na schron 
W koł1cu grudnia powinien być 

mróz. a nie chlapanina. C()ś 
się jednak w przyrodzie roz­

regulowało; niewykluczone. że z po­
wodu rakiet. Boże Narodzenie prze­
glądało się w kałużach, potem przy­
szły dni mgliste jak w angielskiej 
literaturze. Wykop Stefana Cz. 
rozmarzał. obsuwała się ziemia ze 

.ścian. a na dnie z.robiła się bry ja. 
N'a domiar złego przyczepił się blo­
kowy„ 

- To wy prowadzicie roboty 
ziemne? - natarł na Stefana Cz. 
któregoś dnia po świętach. Ten 
milczał. najwyraźniej zaskoczony, 
że zwykła dziura w ziem~ jakich 
na osiedlu setki, może kogoś inte­
resować. 

- Mówcie, na czyje zlecenie? 
- Ja tak -sobie - stropił się pan 

Stefan. 
- Tylko bez bajeru - blokowy 

poczuł, że uderzenia trafiają; jesz­
cze kilka ciosów, a przeciwnik od­
słoni się. - Macle pozwolenie? 

- Nie wiedziałem - bąkał na­
padnięty - że będzie potrzebne„. 

- To wasze pole przed blokiem. 
że możecie na nim robić, co wam 
tylko strzeli do głowy? 

- Ależ, panie blokowy - pan 
Stefan ujął go za łokieć. jakby 
chciał odprowadzić na stron~. i na­
chylając twarz wyszeptał: To 
właśCi w.ie sprawa wojenna. nie po­
winienem mówić, ale skoro pan na­
lega„. 

- W porządku. panie Stefku. Ja 
tylko tak, w interesie mieszkań­
ców. Pan t'O"LUmie. co by to było, 
Jakby każdy zaczął kopać. 

- C~mu nie? - Ste~an Cz. u­
wolnił ramię blokowego. - U\.\'a­
źam .właśnie, te każs:fy myślący i 
odpowiedzialny człowiek powinien 
wybudować schron dla siebie ł 
sw()jej rodziny. W odpowiedzi na 
rakiety.„ 

Blokowy ani myślał st~hać; po 
prostu wziął nogi za pas. Stefan 
Cz. poszedł niespiesznie nad wykop, 
pomedytował chwilę, nastęon·le zaś 
·nrócil do mieszkania. Wczesnym 
popołudniem widziano go przed 
wejściem do banku. Zapewne chciał 
podjąć oszczędnogcl, by kupić za 
nie cement, rury stalowe oraz 
wszystko. co niezbędne do zbu do­
wania aolidnego, w miarę w.v.eod-

.. le'R.lenj0
• co- tUJjlep~ei olty,Qa ś u.~t.{t~­

t;Zł/ o . tTad.11.C'fljW.1/Cłl skłofitt()ściacł6 
rodak6.~. Nas• boh.«rer naro®w11~ 

~ ~uf1'U Za4'ilqba, .·t&i mklb1t s~oro 
. do .... pt.twiedze~ <1'UI• l)ąW.łf~Bzy te- . 
. tn.ffł, .... aie . .w.stewmu ga w &PBlcQ!tf 
. . i • rn:zęilltrn'łl ,,_„_ częsóto-„ Ra~ wsP4ł-
. CZ8S1ł~h.· ; ~ :-.. ~ ' • . . < • 

. .RozWDiajqc _ -0t4?\ pTobjemy fl!f".ł· • 
_ hoUzmu -w · §w.ietle. na,ieps~e3 Hl 
· ~toiecte .!(stawy„ antyał koholm.oeJy 
kt6.r4 - mimo. i~I dOBko-nel.Qści -
systematycznie,,. co pewiełi , cias. u­

. doskonalamy, należu .. stunerdeić. że. 

. w .Pfłrt1g1afje dotyczqcum piwa 1e1 
litera· jest ciągle- trochę jak.by nie-

/~· 

,' 

wuraźna. w prawdzie ostatni doku­
ment pltln ten zaiiczyl do napojów 
w11skokowych, a więc objętych 
częściową prohibicją w gocl:;inach 
pr::;edpoludniowo-porannvch, ale już 
ehodzq siuch11. że w biiżej nie da­
ją cum się pTzewidzieć terminie ma 
to ulec zmianie iub przynajmn;e3 
modyfikacji. Rzecz w tym, iż piwo, 
w odróżnieniu od inny<:h alkoholi, 

nego schronienia przed falą ude­
rzeniową i promieniowaniem. Czy 
to jednak prze.straszył się tłumów 
nacierających na bank po odbiór 
bonów rewaloryzacyjnych~ które z 
końcerr}. roku miały utracić waż. 
ność; czy t~ przyszło mu do gło­
wy, że właściwie nie ma pojęcia, 
jak taki schron powinien wyglą­
dać, w każdym razie nie podjąwszy 
pieniędzy zjawił się u architekta 
miejskiego. 

- Czy ma pan typowe projeki:y 
schronów p-rzeciwatomowych? - za­
pytał dziarsko od drz-Wi. 

Architekta mfojskiego bolała aku­
rat głowa. Ruchem ręki przywołał 
petenta bliżej biurka, po czym po­
łożył palec na ustaeh. Stefan Cz. 
ponowił pytanie półgłosem. Archi­
tekt pokręcił głową z widocznym 

c wysiłkiem. powieki mu opadły. na 
czole zaświecił pot. Pan Stefan po­
stał chwilę niezdecydowany. 

- W takim razie przyjdę po 
N owym Roku. 

, Architekt nie zareagował. Nie po­
z.ostało nic innego. jak wyjść. 

I wszystk~ toczyłoby s1ę dalej 
&,Woją koleją... Aliści w noc sylwe­
strową d·o wykopu wpadł jakiś 
ważniak . .na don;i.iar -złego z panien­
ką. Pan Stefan nic o tym nie wie­
dział. Zapewne pospieszyłby z po­
mocą niefortunnej parze i może na­
wet załagodził incydent. spał jed­
nak w najlepsze po trudach roku. 
a już Z\vłaszcza grudnia. Ważniak 
z panienką, wydzierali się ponoć ze 
dwie godziny, coraz głębiej zapa­
dając w błoto, ich krzyki ginęły 
jednak w tu.mulcie świętowania. 
Huk petard i piski biesiadników, 
buczenie telewizorów. zlewały si«: 
ze sobą, świdrując w · uszach. ale 
nie Stefana Cz.. niestety. Ważniak 
już dawał za wygraną i niechyb­
nie b~·lby się ułożył w miękkim i 
ciepłym dnie wykopu. kiedy przy­
szło mu do głowy. żeby podsadzić 
panienkę. Ta -jednak zamiast spro­
wadzić pomoc. pobiegła najpierw 
\Vziąć kąpiel. przebrać sie i zro­
bić nowy m~kijaż; ważniaka wy­
cią~nfr:to dopiero ?rzed świtem. . 

Stefanowi Cz. natomiast ktos 
życzliwy poradził w pierwszych 
dniach nowego roku. że nie ma po 
co jechać do skłndnicy z materła­
łami budowlanymi. dopóki nie za. 
łatwi na nłe przydziału w urzęd7.le 
miei:ddm. 

- Co chcecie budować? - m­
pytal uprzejmie ur~dnik . kledv 
Stefan Cz. doczekał się -swojej ko­
lejki. 

- Schron przeciwatómowy. 
Urzędnik załtzał do -skoroszytu 

leżącego na biurku przy . telefonie. 

jest tou:arem . ntetrtOOł!im. Tvm­
C?asem, jak mooem., Się. domt,tślić, . 

. ustawodawca micłł wpłwUJ jedw#ftie , 
H . estatecztW Jc~łł astewv.~ Da.. 
nlo więc d~ ~ti~. to . :t-."tóeeJ . 
piwne maoa-~„ Płfcajq w t~Ufflcfg, 

. Jłitoo k~łeie., tl· gron(ł „- .po­
tr~żn'.lląh slcądlfi.;",'. - .. Zudzt nuj~ . 
fU!d :t11m. co ·:r(K>il:, żebv 1,0 kw4tl~ 
tm·ze chm.ie~e,o„ looła dosmk~ 
/łię PTzt/Uimn.ie; ~I u kształt 
owalu. Jest t() zadaBie f'Cłeze; n~­
wyk<>'fuil.ne; 'Pf'Z?I zamiffie kwadra­
tv -to koło. «lbB SZJ>łlfdi.1' trzasną, 
albo obręcz popękCI. -·· - ·· _ 
Jednakże "'n.ie : wszyscu zdają się . 

o tum wiedzie<:, czeuo. Milepszum · 
PTZl/kla.dem mogq f>vć - odżywa. 
jqce po kilku la.taeh przenD11 
tak zwane d11skusie zastępcze. ~ów­
nież telewizyjne. W ;ednej z 
nich. bodaj SPf'~ed dwóch tygodni, 
przedmiotem ataku stał się na.!Z 
ni~~miertemy chłopiec do bicia -
handei. To, oczywi§cie. on wszf,f­
stkiemu jest winien, i odt1bt1 tt1lko 

- Obawiam się, te to niemożli­
'"·e. 
Wyciągnął z. szuflady plik papie-

rów, przekartkował je. pewnie dla 
zabicia czasu. · · 

- Mnie obo\viązują priorytety. 
Rozumiecie, budownictwo mleszk;i­
niowe w pierwszym rzędzie,. bo to 
kwestia polityczna. Wy macie gdzie . 
mieszkać. więc nie doceniacie. Ma­
rzy wam się drugie lokum, podczas 
gdy młode małżeństwa nie mają 
jeszcze piervvszego. 

- Nie lokum, tylko schron 
sprostował Stefan Cz. 

- Nazywajcie, jak chcecie. Przed 
wami byli tacy, co mówili na to: 
dacze, altanki, letnie kuchnie i jak 
skończyli? -

Pan Stefan nie wiedział. W każ­
dym razie nie odzywał się. 

- Po mieszkaniówce idzie bu­
downictwo inwentarskie, gdyż mu­
simy wyżywić się sami. Od roku 
hodowla spada, a pokrycie prz; ­
działów kartkowych, na dodatek w 
warunkach restrykcji Zachodu, jak 
myślicie. trzeba zapewnić? 

Nie doczekawszy się potwierdze­
nia, ciągnął: 

- Otóż trzeba bezwzględnie. A 
schron, skoro upieracie się. że to 
ma być akurat schron. nie, dajmy 
na to. pieczarkarnia - co komu z 
niego przyjdzie? 
Wyciągnął ze sterty jakieś pi­

semko, zamyślił się. 
- Zresztą schronów dla ludności 

nie ma w rozdzielniku. Najwidocz­
niej można z tym poczekać. 

- Wszyscy Szwajcarzy mają już 
schrony - obruszył się Stefan Cz. 
- A pan każe mi czekaćł Do kie­
dy? 

- Aż będzie materiałów pod 
dostatkiem. 

.:_ A to dziękuję - pan Stefan 
zapragnął czym prędzej znaleźć się 
na ulicy. 

- No. a papiery wszystkie ma­
cie zgromadzone? 

- To znaczy jakie? . 
- Mam tłumaczyć jak dziecku! 

Przydział działki, pozwolenie- ·na 
rozpocr.ęcie inwestycji, zapewnienie 
kredytowania-, projekt budynku, 
kosztorys, nadzór techniczny .„ 

Stefan Cz. nie wiedział. co od­
rzec. Pomyślał o bagnL'ltym wyko­
pie po§rodku trawnika l z.robllo 
mu się nlewyratnie. 

- To co ml tu głowę zawracacie 
materiałami?! - rozeźlił słę ur~d­
nilt. - Budowy nie zaczyna się od 
dymu i komina. 

PC) dnMb!e St.etan Cz. miał Jesz­
cze zajrzeć do architekta, jednak 
rounyrut się. Wróchvszy do miesz­
kania zastał listonona, który kazał 

-trochę sprawnu~3sza OT(11łniZ<1CJa 
ivcy..słk.o .ltt1lol>u . cacy. Włik 'Tity ;. 
owca ea.ła! Magazyny ~--i t:k3Q •. 
lciCQG pi.ja.ństwa. Ra ułiCJI. -Sł:OWeflł:· 
pełno zgoda lwiet.'R~j tHtłfto1': ?~ 
~ru:ikomitym.-wttm.11~iem· t>rowq,_ 
ft iceym; ~~ 6'11 1J i""1t . dqtąd ..-ae~ Pr.ie-, 
żywa! glęb!iZ.l.?9Q lt.:r11Zi181f.. -.. ~ :.. •. . 

W „ tJłj „ 8Qmej , ą'Ud.~ji .., ~stqf1ti 
t~2 powrót M ste1re;. piOseltlcj POd 

. ftCIZtQq K1tttąra PicU:t Pi~\· . .l ~0• 
wu jej refren, jak i -o.tł~ po. 

. brzmie10cil fat.szywte_, be>Wiem toięk. 
szość dyskutatitów łąc~u tę k;uttU­
r-: z w miarę nie-. wyszczerbionym 
kuflem i kawałkiem krzesła Poit 
zadek w moTdow1,iiach zwany.eh 
pij&niami piwa. ~·eśli piw°'.? ma 
;eszcze· przypailkiem zrobt6 · od~ie§ 
siusiu, to 'już nawet BUpe?"kultura„. 
!:..udzie · d1'o!fzy; a ·!ł:l-oże ~ bflśmt1 słę 
tak w ko1~qtt PTzestali · 1.0Zajemnfe 
OSZttkiW«Ć i pt>Wiedz{elf sbbłe. t0'1'esz. 
aie, że marzenia o- •ngll?tski9h J>U~ 
bach, w których · Anglicy t:ate 'tOie. 
czoTy spędza.jq flad kuflami porte. 
ru, sri calkowicie Tt ierecrtn.e · lf) tta. 
szych warunkach. · 

Co tu z,·eszt4 dużo · m.6toi6,- kfe. 
du właśeiwie nie ma O · C2'!Vm~ ~­
dać. Przecież me Odkt'1fwam tadnej 
Ameryki. Wsz11sc11 wie'dzc, że ht~ 
Tea wódki kosztu.je U> sfclepie tvle, 
co tTzt1tlzieści flaszek płuH:i. Wvstar.„ 
CZfl fUI zd.rowe tapratO'i~de ł tła 
kaca jesz~e zostatiie. A tt t.t:Ube 
czek at do t12y.Mste;1 Tea i 6tiJ. · ;~ 
o tirzynastej mi1łut· ·cztet;J &i~9 %e 
sklepu kilk4 skf'Ztlttełe; ag1"awicz~ 
w · tef mierze ż11dtit100. ttie m.a. Do 
jutrujsz~go .,,orutlnit1 czasem t.ov• 
sta-rc::t,1. 

AND&ZEJ WIF.SIAWSKI 
PS. Mam ;eszc_ze inform«cję. któ­

rą - l"'Złt odrobiftie dobr11c1' chęeł 
- moiłła uznać za pozt1tJltott4. Ote 
wraz u Btatum ?DZrosteM · ·IH'ochtle. 
cji browar61D na fet. i SZflję IJJCI~ 
jako§ć Pf'Odukowaftego w tiielł Pi­
wa. Kto nie wie1z11, niee1' Poci4f· 
nie luk lomżyfl.skich „Laleczek• 
Woda z mydłem! · · 

llys. Marka PeJahltlec• 

pokwitować, po ceym wręczył Wet· 
wanie na Tcolegil1m do spraw WJ· 
kroczei.1 przy prezydencie. Jak pech, 
to na wszystkich frontnch. Pan Ste. 
fan wystąpić miał w charakterze 
oskarżonego o to, iż rozmyślnie i 
samowolnie pro\vadził prace ziemne 
na terenach spółdzielni mieszkanio­
wej. czym naruszył ład i porządek 
w miejscu publicznym oraz zasady 
współżycia społecznego, narażając 
jednocześnie na szwank zdrowie- i 
życie mieszkał1ców osiedla, zwłasz~ 
cza młodych matek z dziećmi na 
ręku. Pozwany w pierwszej chwili 
zbaraniał, a ochłonąwszy nieco -
wdrożył śledztwo wśród sąsiadów. 
Wyrzucany co i ra?., wygrażał na 
schodach pięściami i pokrzykiwał : 

- Ludzie. opamiętajcie się, póki 
nie jest za późn~! Czy nie widzi­
cie, że Pershingi wycelowane są 
w naszą stronę?! 

Nazajutrz przybiegł do mnie 
trzęsiony. 

- Tc na pewno robota blokowe­
go! - powtarzał, opowiedziawszy 
chaotycznie swoje perypetie. Nala­
łem mu kropelek. które cudem oca-' 
lały z Sylwestra. 

- Niech pan nie biadoli, może 
nie wszystko stracone - zaczqłem 
ostroi.nie. Nalałem jeszcze raz. Chy· 
ba poskutkowało, bo pan Stefan 
r>rzestał pomstować. Powoli doszliś­
my do wspólnego wniosku, że wy· 

. kop trzeba odpisać na straty. a naj­
lepiej - zasypać . . Jeszcze się taki 
nie urodził. który wygrałby z. ko­
legium. Oszczędności, które miały 
posłuży~ na zakup materiałów. 
pójdą na opłacenie kary. Czy zo. 
stanie co~ na kupienie działki! 

- Powiedzą mi„ że wolne tere­
ny pod budownictwo. są jeszcze 
pod Tykocinem lub w Kleszcze­
lach. już ja ich znam. Jak się tam 
dostanę w godzinę ataku? 

- Gł9wa do góry, może znajdzie 
się kilka metrów na peryferiach 
miasta. Tak czy in~czej musi pan 
się wstrzymać, przynajmniej na ra­
zie. 
Zaprotestował. lnstalacja amerY­

~ańskich rakiet w Europie nie pot­
wala na jakąkolwiek zwłokę. 

- Pewnie ma pan r~cję - po­
wiedziałem ugodowo. - PowinieD 
pan jednak wiedzieć, że schronó~ 
nie buduje się na oczach wszyst­
kich, tylko pod osłoną nocy l cab' 
czas dokładnie maskując. żeby nie 
tylko blokow~ ale nawet satelity 
szpiegowskie niczego slę nie d~ 
my~~~ . 

- Otót to. Następnym rnzem be-
dę o tym pamiętał. ~ 

JAN ICWASOWSKI 
-· 

. ·i 
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C
óż lepiej świadczy o wieczy­
stym nurcie ludzkiego żywo­
ta niż chleb powszedni. 

Pierwszy - jeszcz!=? wiejski - po­
żywałem za rzeką, w Piątz:.i.icy. Za­
rabiany w dre'Wnianej dzieży · z 
grubo mielonej w żarnach żytniej 
mąki. pieczony w domowym piecu 
na tataraku, na liś.ciach kapusty lub 
chrzanu. koniecznie po dwanaście 
dużych bochnów na raz. Ciężki. 

trudny do krojenia dziec:nną ręką, 
lecz jakże smakowity i pożywny , 
•1.czególnie z miodem lub z praw­
d1iwą , gęstą śmietaną. 

Po dziesięciu latach wypadło mi 
si~ żywić innym łomżyńskim 

chlebem, który już trzeba byłc1 ku­
pować. 

A łomżyi1ski chleb 
roch! 

to Wej-

Wiele było w mieście piekarni, 
ale prawdziwy, najlepszy chleb po­
trafi l wypiekać tylko mistrz Wej­
roch z ul. Długiej . Bywałem tam 
co dzień, bo matka usiłowała zaro­
bić na życie rodziny handlowaniem 
W cłas.nej, ciemnej ·suterenie na ro­
gu Senatorskiej i Zielonej. w do­
m~ Kozłowskich, prowadziła skle­
pik ~pożywczy. 

Na mnie spadł obowiązek co-
dziennych wypraw do W ejrocha po 
~wi eże, gorące bułki. 

Ciężka to była robota dla czło­
.\· ic>'·rn który przeżył dopiero nie­
ca tv dziesi qtek lat. Musiałem wstać 
n n0. skoro świt. Latem ·- to jesz­
<'7:e ni_c; chyba że deszcz, ale jesle­
'1tą z1mą? Do tego w lichym. .,cy­
wilnym" ubranku i na bosaka, że­
by c:zkolnego mund'urka nie znisz-
1· >'ć ani butów nie pochlapać. · 

Z<'ciskając w gai:ści pieniądze 
h c>P-łC'm - dygocąc z 1.imna 
!Joel ~órę . aż zmarznięte palucr. :. 
boych nó~ zaczęły parzvć. 
Juz S\al'y Rynek c!cmn~: 

-·- ·-..:- ... ~ .,..._ „„ 

jeszcze i pusty. j uż Długa ,-uż nie­
daleko! Sklepy jeszcze pozamyka. 
ne, ale u Wejrocha d rzw! otwarte. 

· Więc jednym skokiem do środka i... 
szczęśliwość! N'.cwysłowi•ma, naboż-· 

· na - błogość: c~epło! Nie takie od 
pieca, które grzeje tylko z jednej 
strony, lecz zewsząd - iak woda 
otulająca plecy i riogi. i głowę, i 
ręce, przenika aż do wnętrza, obez­
władnia wśród ostatnich drżen ca­
łego. przemarzniętego ciała ... Mijam 
szybko, pusty jeszcze i ciemny, 
frontowy sklep, za nim obszerna 
izba, w środku podłogi - klapa do 
podziemnej pil"'karni. wokolo pod 

Łbfn.~·, nic.mki slynęiy z urody~ 
tego 1.dnni'-1 byli panowie od:: 
.\. lCdZ..tJ<ll'Y LOmżę, : .a już na 

.;JC\\ no -:- mie>Jscuwd płeć męs~a. Jed-
11ą .z na ladnic.i::;zych była .Zosia Kra­
JC.\'.':-;ku. której ;z.dJQcie zamieścił „Ty­
godnik 111.strc)\.vany' w 1925 r. 

:-.:ie \\ it:c dziwnego, że i sławny 
poeta - Bolesław Leśmian nie o­
µurł si~ \11:dz1Qkom piQkncj łomiy­

nianki. 
l\Iieszkał ongi w Lomż:> ceniony 1 

znany doktor Włodzimierz Ch,>- lrns.kL 
~ Zo114 iego ~1yła Pauli1~a z Sa\VickiCh, 

wnLtczka Kondratow•iczo{vńy (s i o.~ try . 

Syrokomli). Małżeństwo to miało 3 
dorodne corki: Marylę, Zofię i Re-, 
nię. Doktorstwo mieszkali przy ul. 
Wiejskiej. W 1908 roku przenieśli 

się do własnego domu - wybudo­
wanego· przez znanego wow czas w 
Lomży architekta Przecławskiego -
phy ul. A damą-..\ skiej, obecnie Ber- , 
nc1t9wicza. · 

Zofia przebywab t)rzewainie z~ 

:gr::micą. Od dziccif1s twa wylrnzywo­
ła duże zdolności plastyczne. Rodzi­
ce nie szczędzili kosztow, by ją u­
czyć w obranym i uri1iłowanym ·kie­
runku. Była uczennicą Ksawerego 
Dunikowskiego. Uczęszczała na pryT 
watne lekcje do Gersona, a później 

_od 1903 r. kształciła s ię w Akademii 
Sztuk Pięknych w Paryżu. W 1905 
roku wyszła za maż za Bolesława 
Leśmi~ma (1878- 19:35). 

11 listopada 1905 r. w Bretanii 
przy::;zła na świat Leśmianom córka 
Maria (Lusiri) Ldmianowie zawi<.>źh 
swój „dopust BMy" do rod~ic:ów do 
Lomży na dluższl' pi-awiP sześcio­

letnie, odchow unie. · a sami mogli 
SWObodnie rOzYIJSZ.J\\ ac ·się nc.\Uka. 
twórczościq. · --zt tik <l 1 poezją . Vv 1908 
urodziła się im drlt~ cńrkn - Wan­
da, -nazywał: ją Dunią. \Vyrosła na 

.i Łomża. 
· pi~lrn<L przys tojn<1 ąrunetkę, na\\ret 

z. zuchQ\\.ągia przypominała mat.k<, 
. Starszo. za;;:„ ~Jiiną -:- b~·ła drobnt.1 
jas.LlO>.d<~.:><!; ~· .\!Juidcj . twarzy i \~J ­
,Ja{ nym. no.-;ie - pr:r,ypomjnała ojfa. 
. Dziadkowie kochal i swą \vnuczk<' 
i\la-rysiP.. Jeździli z nin na spacen 
do ,4asu .• J ~1111.tcz.e.w:.; k tego. nad rze­
kq. 7.nb;:J\\·i~' I!. ·~_b.Y ą)~ilci niP tęskni­
łn z<1 rodzicami. 
. \V pokuJu Lusi u dz.iadkow znuJ­
do.wału su; szafa,.11t="t które1 drzwiacl~ 
wiśi.ały rnal()\\''mc t1:-zez Zofię Le­
śmian»wc.1 •:z.tery po~tarie z .. Panel 
Tadeu. ~:: „_ \Voj')ki wyu1achiwał sw<i 
nieodł.1czu<1 bpb1 na •nuchy, obok 
pow:1inic kn·C'~ył k-;1qdz Robak \\ 
hnbH te u dołu Z1J::;ia w kontusik u 
zerk ił<1 niesrniału w stronę Tadeu­
sza. ktQry ~tal daleJ w ubiorze na­
poh~ >.isk.irgo le~ion!sty. 

W .1912. r. malkn uibrałn Lush · 
Łomży. i .'w y j~C'!1:.1la .cL1 Cannes. na 
Rivierę. · · 
. Z~)fin . z Ch,ylii'1skich Leśmianowa 
bvla. utnlentow~nq rn:-il=irk'.l. org::mi-

, ' k .. 
ZO\\a1G1 \\.ysluwy \\' wa.rszaws H~· 

„ZachP,<.:ie '· i \\' P:iryżu. Muzeum Na­
rodowe wk..1.p 1•.v~1lo jej obra1.y 

Niestety \\' pr1żodzc ·Jrugie} vvoj ­
nv. Ś\viatowe) 7.~in~ła \v War~zf;lwie 

.znaczna .czl: śc':· l<: i Jorohk 1 
Przchvwaln ~v. obozie smierci '" 

l\fautliu~~~en: 11 "vyi\w11cni u wy łc­
chała d ri \Vłn · 11: 1 otem do Londynu 
\Vres7..e1ę znnh ilc.1 ~ię z córk~ l\tari::i 
w ,\r~cmtynk. tum też zmci rla \'\: 
1~::;4 r 

Crlzie7 tych łc11nż -·niakow nie ma 
HELEN' A CZERNEK O W A 

P „ . 2 uczi.Jciem sęrdccznej przy­
jnźni Rolc1'1cnv I . ~mian de<lykowri l 
przef'i"k·11 ., I ik·:;" łc•rnże:minowi, Eu ­
gcnii:1 zowi Srnfrirn\vskiemu co r6w­
n_i_p; ,: t : .;,, ~::1cj('d ~,·e1:1 7\Vi l?'.k\1 · po~­
tv z 1.wc:z.y~n mi:J" tem 

,chleb 
powszedni 

Tu ont:b m1.--.l·111 ""~ m .... trni, .J;, kullowsklego. 

ścianami już kilkunastu takłch jak 
ja, z koszami. 

Jeszcze chwil~ trzeba poczekać. 
Odurza zapach gorącego pieczywat 
ciepło morzy snem i klei oczy. ale 
głód żarłoczny. niecierpliwy, skręca 
wnętrzności i już człowiek nie 
wie, co jest trudniejsze do wytrzy-
man~. . 

Na szczęście klapa otwiera s!ę i 
z dołu wyjeżdżają ogromne wikli­
nowe kosze pełne gorących bułe­
czek. Są tu w gwiazdkę wyrzeźbio­
ne ,.kajzerki". okrąglutkie jąk p'.­
łeczki t,montówki'', podwójne .. par­
ki". rogaliki i lakierowane - k u­
szącP. najbezc7e1niej - nbv„·Mznnki. 
Pod.:;h,v.' iam S\VÓj kosz. przez ściś­

. ni~tf' g<1rdln · 1erwzę: - „Sto .cJwn-

dL.. i cśc1a" - i z kai.dą -seK uuuą sta­
ję się coraz bardziej bogatv a za­
razem nieszczę:Hiwy. Wiem że nje 
wolno mi ani kawałka zjeść. To nie 
dla mnie. Dla ludzi, na sprzedaż 
Mam wszystkie donieść do domu 
i policzyć. Nawet jeśli znajdzie się 

jedna nadliczbowa, m ,\tka mi iej 
nie da. tylko wymieni na wczo­
rajszą. I smutno mi, bo wiem że 
te świeże. chrupiące bu1eczki roz­
drapią zaraz chciwe. a niewypła­
·calne, klientki mojej matki „na 
książeczkę''. czyli na kredyt. 

A le czeka mnie jeszcze inna. 
znacznie cięższa próba: mam 
kupić dwadzieścia gorąc) eh 

·serdelków u Jakub':}wsk'ego. 
Tak. jak Wejroch królował w 

SZC7.('J1i•~l·~· ·~łl·d kl lWCglJ nie mng­

łem ukrvć. 
Już pełen więC' s1.częśliwości. nie 

czując \.\ yrz.ulów sumienia z.a ten 
wspólnie z dzie\\'czyną podkradzio­
ny j:wnu J akuhnw<;kiemu serdelek 
gnałem oslrvm kłusem do domu. a 
na Ś\\ iC'cic rob'lo sie widno i trze­
ba b\. In s ię spi~c:zyć: by się nie 
spMniC: do ~zk <)ly. 

O? t.a.mtycl1. 1~1t rc~'"ne cI2leby 
1 roznc m1ęs1wa Jadałem w 
różnych . tronach ~'i.Yiata. Róż-

ne głody i rozne smaki - prze­
platnj<~ce si~ kolejno jak pory ro­
ku - wypadało mi przeżyć i wy­
próbować. A le łomżyński chleb · i 
łom7.yi\ski. gorący serdelek - zwią­

zane na zawsze z rodami \Ve jro­
chow 1 J e1kulYl\\ --kit:h - zachowuję 
w pamięci nadal. 

Oa\\ni<'j \\ l)m \Vł l~nic miejscu kupo\\,tlo się bułt·fzl<i u \'\' t>1rorh ·1. pieczywie, jego c;ąsiad i przyjaciel 
- Jakubowski słynął ze swoich 
wędlin. Swój dom, warsztat i sklep 
miał tuż obok Wejrocha i jak każ­
dego ranka Wejroch dostarczał lu­
dziom chleb, tak Jakubowski ser­
wował gorące serdelki. 

Dziś wiem o t J,ch :;prawach znncz­
nie więcej. \\'cjroch i Jakubowski 
- oh~·dwuj n0lcżą do wymarłego 
już cizi.~ pnkolen.ia rzetelnych, uczci­
wych. zumiłowany{;h w swej pra­
cy rzemie J·.ików, dbających o ho­
nor. o µ;)kazanie go w każdym ka­
wałku ·wych wyrobów w przeko­
naniu, że są najlepsze, uczynione 
tak· picczoło'' 1de i starannie, że nie 
tylko sycq głod, a le są dowodami 
sąsicc.l?.kiej ż:czliwości i szacunku 
dla ludzi swego rodzinnego miasta. 

Ale jakaż oo pyła tortura dla 
głodnego, niedospanego chłopa~a! 

Z zaplecza sklepu czeladź znosiła 
na drewnianych drąikach parujące, 
długachne wianki gorących, pach-

. nących wędzonką serdelków. Zama~ 
wiałem dwadzieścia, pożerając je 
nieprzytomnymi z głodu oczami. A 
zza lady patrzyła na mnie, na mój 
żarłoczny głód młoda, uśmiechnię­
ta dziewczyna. Przebiegała zwinny­
mi palc~i po serdelkowym r6żań- · 
cu i... dach! Rzucała Je na papier 
1 z uśmiechem podawała. I .ju~ po 
jej u§m.iechu wiedziałem: ciachnęła 
.o jeden za dużo. Dla mnie. Za ten 

N ie tedy dziwnego. że si~ z. 
czasem dorobili - i nic tylkp ma­
jątku, lecz również uznania i po­
w.ażani~. Stali się po prostu cząstk<1 
rodzinne,.:o miasta. . WI:Ośli w, jego 
codzienne żyde i c;ih1go\viec1.ną 
historię. · 
Można irn tego zazdrościć. 
A można też próbować, podob­

nie jak oni, zapuszczać głębokie ko­
rzenie w rodzinną glebę i trwać w 
?~ej poza kres ludzkich żywotów. 

~TANISŁAW DĘBOWSKI 
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mon ·amour 
Dom Srodowisk Twórczych roz­

począł no wy rok baro zo udaną 
imprezą muzyczną - nie za-

wiE:dli nie tylko muzycy, ale i pu­
bliczność. Większa niż zazwyczaj 

frekwenc ja sprawiła zapewne przy­
jemność i gospodarzom, i muzykom, 
gdyż Tomasz Szwed nie ukrywa. że 
na jego koncerty nie zawsze przy­
chodzi tłum fanów 

- Wynika to nie tylko z tego, że 
z zespołem „Poker' gramy dopiero 
od maja i nie jesteśmy zbyt popu­
larni, lecz r :żede wszystkim z fak­
tu, że muzyka country jest wciąż w 
niełaskach u tzw. szerokiej widowni. 

Być mote dlatego Tomasz Szwed 
swój właściwy występ poprzedza 

PRZYPOMINAI\JY 

N iedawno pisałem o nowej płycie 
Paula Simona - „Hearts And 

Bones". Miała ona reaktywować 
działalność słynnego na przełomie 
lat siedemdziesiątych duetu „Simon 
and Garfunkel". Niestety, mimo wie­
lu zapowiedzi, mimo wspólnego po 
latach koncertu w Central Parku, 
nie będą oni występować razem. 
Dlatego też chciałbym dziś przypom­
nieć kilka szczegółów z życia tych 
wybitnych muzyków, opowiedzieć o · 
ich płytach i tym, co pozgstało po 
wspólnym śpiewaniu. 

Paul Simon urodził się 13 X 1941 
roku w Newark (New Jersey), w ży­
dowsko-węgierskiej rodzinie. Wycho­
wywał się w No\vym Jorku, gdzie 
spędził dzieciństwo, chodził do szko­
ły i poznał Arta Garfunkela, z któ­
rym później założył słynny duet. 

wykładem na temat historii muzyki 
country. Na wykład składa się bar­
dz. dowcipna . mieszanka słowno­
muzycz.na. Zaczyna się on od angiel-

• sklej piosneczki w stylu francus-

kiej pastourelle „Dokąd idziesz 
piękna panienko", która miała być 
ulubionym ,.przebojem" na dworze 
angielsk iego kl'..6la Henryka VIII, 
sześciu 1 udowych tańców oraz kolęd 
irlandzk ich i szkockich. Nast~pnie 
niecodzienny wykładowca z gitarą 
przedstawia różne style amerykań­
skiej ludo~vej piosenki, na którą 
wplyw mialv nie tylko iytmy an· 
glosaskie czy murzyńs1de, lecz. i pol­
skie - choćby melodia spod Kros­
na: „Był tu tale c;mutny panek. pod.: 
pierał S!.ę workiem .. !' 

_„ 

Zespół pr~ygQtowuje teraz nagra­
nia radiowe l ply.towe właS"nycb u­
tworów, z których kilka zaprezento­
wał owego w•ecZOł'u: „Supraśl 
mon amour''. „Jak my w Wy.szem­
borku Pana Jezusa · witali„. „Tak )ak 
plecy taksówkarza", „Patrząc z mo­
stu na rzekę'', „Kot pod ?!otem padł 
pokotem" i „Kolędę". 

Muzycy spotkali się z więcej niż 
- ciepłym przyjęciem, które łomżyń­

ska widownia zamanifestowała wy­
klaskaniem dwóch nadprogramowych 
utworów na b.iS. Ci. kt6:"zy chcieliby 
ich jeszcze posłuchać, Tomasz i je­
go zespół zapraszają na comiesięczne 
„ Wieczory u Sxwe la" (grają zar6w· 
no gospodarze. jak i zaproszeni 
przez nich go: .!ie) w klubie „De­
dal" przy Alei Krakowskiej ·w 
Warszawie. Wprawdzie nie jest to 
centrum miasta. a!e i tak nłodzi 
muzycy wychwalają pod niebo "kul­
turalnik6·.v" z. Ochoty Z.a stworzenie 
im znośnych warunków do pracy i 
koncertowania. 

Tomas.z Szwed nie jest zu~e 
nieznaną postacią świata muzycz­
nego, choć je~o romans z piosenką 
miał dotychczas raclej charakter 
przygody niż trw· ·ego związku. Z 
wykształcenia jest „nie ukońcronym 
magistrem" konserwacji zabytków. 
W Związku Artystów i Kompozyto­
rów figuruje jako literat. 

- Nigdy je.dnak nie ·miałem lite-
rackich sukcesów - przyznaje, · 
Wydrukowałem źaledwie parę wier­
szy i artykułów. Przede wszystkim 
piszę słowa i muzykę piosenek. 
Za~zynał oc grania swoich auto.r­

skicb tekstów, ponieważ zajęcia de· 
koratora wnętrz nie potrafiły za­
władnąć jego duszą. Na f> .Jej samot­
nej drodze spótkał rozpadający się 
.zespół, z którego powstał „Tender", 
wyróżniony na opolskim festiwalu. 
Gdy w stanie wojennym działalność 
kulturalna została zawieszona, za­
czął uprawiać inny rodzaf sztuki· -
witraże. W połowie ub. r. wrócił na 
scenę wraz z czterema chłopakami, 
których znalazł z ogłosmnia. Ich 
pierwszy krok na „Country Pik!lJi­
ku'' w Mrągowie był udany i na 
pewno nie fałszywy. Tomasz Szwed 
da się bowiem naprawdę lubić: za 
duże obycie muzyczne, osobistą kul­
turę, dobry gatunek dowcipu, a prze­
de wszystkim - autentyczny senty­
ment do country. 

KAROLINA 
Fo~. Andrzej Piętka 

' 

.plyloVie„ 
I • •' „ 

·remanenty 
A W niespetna dwa lata od za­

łożenia „Rezerwat" toydał awo~ 
pier'Wszq plytę długogra;qcq. Znaj. 
dują się na niej znane iui z «11\• 
ten.11 radiowe, - ,.Obserwator" i 
„Tragiczna- marionetka". Pozostałe 
utwory bardziej zmierzają tO kie­
runku pop niż - jakby się mogło 
tDYdaWać po pierwsz11ch próbach 
nagraniowych - muzyki .spod zna„ 
ku nowe; fali. Z nowych propozv„ 
c;i podoba mi się ciekawie zaaran­
żowany i zagran11 p,Paryż". Jeszcze 
kilkanaście miesięcy temu ,,Rezer„ 
wat"' stawiano obok „Republiki", 
dzisiaj czterech „szpanerków0 z To­
runia pozostało daleko w tyle. 

' A „Tasmania" - tak zatytulo-
wala swoją na3nowszq plytę gru­
pa „Mech". Na okladce napisano: 
„Home taping is kiUing music and 
is illegal„, co znaczy: ,,nagr11wanie 
na taśmy w domu zabija muzykę 
ł jest nielegalne". Ciekaw jestem, 

•komu zechce się taką muzykę na­
grywa6. 

A Zarejes_t-rowana pod koniec 
1982 roku, a wydane dopiero teraz 
płyta zespolu „Kr.zak", zatvtułowa­
na ,.Krzak r, ;est jalcbv musztardą 
po obiedzie. Grupa nie łńt&feje już 
dobrych kilka miesięcv: a toield o 
zawieszeniu dzia!alnokł zasmuała 

wielu fanów. 

A Niebawem ukaże •ił to Wiel­
kiej Brvtanii anaiellka Wf!f'lif& 
„Nowych sytuacji" „Republiki". 
Pi11tę wyda ttnna ,,M ega Reeordl". 
Natomiast w k-raju zespół p-rzygo­
towuje się do promocji 1w0Jeoo 
drugiego albumu - ,,N~eustanne 
tango'', kt6r11 ~reatiZOWłlft:O (Jakbv . 
z nadziejq na pobicie rvnk6w za­
chodnich) w wersjach: niemieckie; , 
i angielskiej. Obie pł11tv ~epubU· 

ka" zaprezentuje w polskim stoisku 
na Targach MIDEM 10 CanneJ . . 

Karierę rozpoc1.ęli w 1957 roku w 
studenckim duecie „Tom (Graph) 
and Jerry (Landis)". Z czasem za­
wędrowali do niewielkiego studia 
płytowego, gdzie nagrali kil­
ka piosenek, z których „Hey! School­
girl" stała się jednym z 40 przebo­
jów Stanów Zjerlnoczonych tamtego 
okresu. Nie przywiązywałl jednak 
wagi do tego. co osiągnęli i posta­
nowill kontynuować naułtę w Queens 
College w Nowym Jorku. Paul po­
znał tam Karola Kleina l nawiązał 
\1-spółpracę z grupami "The 
Passłons" i „ The Mystics": $piewał 
od czasu do czasu w klubach nie 
my§Jąc chyba zbyt poważni~ o ka­
rierze muzyka. Za namow~ rodziµy 
r<>ZPQC7Jłł . st~dia orawnicze. ale nle 
zagrzał tam zbyt długo miejsca. 

Simon··nnd Gurlnnkel •(I} 

Na początku 1984 ·oku definłtyw. 
nie ~t mury uczelni I wyjechał 
• Anglil. gdzie zaczął występow~ 
w folk-dubach. Jego łplew I muą• 
ka ~-1 wrat~ na chłodnycb I 
z natury obojętnyclt na wszelkie 
now(nki Angtlkam. Jedna z wtel­
Mclelet ta!enttt Paula zattęła :po-. 
óularyzowa~ teco tw6r~ Judltb 
Pł.ept' okuoowała codziennie rectat­
eje pt,.. muąc-mycb I korytarie 

. 
wytwórni płytowych. Bez reszty po-
4więcała aw6j czas l pieniądze na 
lansowanie nikomu nieznanego łJfo­
senkarza. Jej wrslłkł zostały pómle} 
Dqrocbone - zdjęcie Judith. ~-­
lado lł4 bowiem na pierwsiftj stro-
nie okladtl ·Dbłr "The Paul Simom 
Song. Book" •. 

w Aoglil me wiodk 11lę jednall 
Paulowi. Die tak sobie wyobrał.al 
~ muąlca. Wł"ócł~ de Amery ... 
Id. I na~J'chmlut- odnowił .współp~a· 
~ a · Arte& Pomysłami · udało · mu 
tit sałnteresowe& Wytw~mle· ~o-

grali pierwszą swoją duią płytę 
„Wednesday Morning 3 kM.'„ Byt 
październik UMK roku - szał 
rock'n'rolla. w rezuliacle- 'płyta Qle 
~kala zainteretoWanła: „ -
. . 

Paw poatanowil-·~ do AqUl. 
.gcbie Judłtb Piepe ...... . tut -­
mówłć C8S do· ~ieltnel loDIPlęa 
- "The Paul :.S4mon. .~ Book" 
Album utrąm&llF w ~tnP1 

kllmacte.· 18 ~···-­lpodobał 1lę- angtellldm -..on.Uofti. 
'· I - •. 
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Naukowcy opracowując! urządze­
. lecznicze dla uzdrowisk dowo­
~~ ie szc:t.ególnie korzystne ~a ord-

""'· wczasy w okresie o 
gan~u J!,ąkwietnia A jui specjal-
gru !~:ściwości reg.eneracyjne po­
:i~da urlop wypoczy.ckowy s~~zon~ 
zimą na wysokości POW)'ZeJ 80 
metrów nad poziomem morza .. ~o­
wstają wówczas warunki sprzy~aJą-

tworzeniu się czerwonych ciałek 
~~i oddyebamy głębiej - a to 
ma • s kolei, wpływ na poprawę 
prs~miany materii i reguluje sy­
stem nerwowy· 

ROBOTKI NA DRUTACH (5) 

k
• . 
1eszen~ e 

Kieszenie poprzec~e. 
Jj Praeroblt do miejsca, w M6~ym. 

zgodnie a wykrojem - · aaczyna się kie­
sze6. 7.dj~t odpowiedni:\ liczbę oczek na 
drut pomocołcay lu1' agr;ifkę, po czym 
na•rać .na d'~' prawy. taką sam~ licz­
bę oczek. Przerobić do końca, a w na­
stępnym ...rzędżie oczka nabrane przero: 
bić -Jak poaosłale. Po wykonani11 częś~1 
przoda. tub całego pr.zodu, w tym mieJ­
scu gdzie lł)'łY oczka dobrane - nabrać 
nowych 'oczek "tyle, ile· znajduje się na 
agrafce, I 11rzeróbit splotem dżersejo· 

wym sp6d kieszeni. Następnie przeło­
Śyć oczka • acrafld Da drut lewy i 
przer!>bi~ aplot~m 'odstąwowym lub ści~­
ifaczem tak\ liczbę rzęd6w, Jalea Jest 
pot'rzebn;i do wykonania patki kieszeni, 
lub •mknąć eezka - o ile kieszenie 
s~ bez patk~. 

2) Przerobić splotem podstawowym do 
miejsca, w kt6ryin zaezyna się kieszeń. 

Odliczyć potrzebną liczbę oczek I prze­
robić je innym kolonm włóczki. Dalej, 
do końca, puerabiac splotem, jakim 
wykonujemy model. Po zrobieniu części 

modelu wyc"'g~c, nitkę innego kolo­
ru, a powstałe w ten sposób oczka prze­
robić: górne _... splotem dżersejowym 

(będzie to sp6d kłtszeni), dolne - splo-

teru po<ł-s~awowym lub sclągaczem (będzie 
to patka kleszęni). • Po rozprasowaniu 
wykonanej części modelu przyszyć spód 
kieszeni po lewej stronic przodu. Patkę 
przyszy<: na prawej stronie przodu. 

Kieszenie ukośne. 
Przerobić przód do miejsca, w którym 

ma byl: kieszeń (zgodnie z wykrojem). 
Podzielić robotę na dwie części I prze­
rabiać Je z dwu kłębków. Należy za· 
cząć na praweJ stronie roboty, od le­
wej polowy przodu, dodając po 1 oczku 
w każdym rżędzie na k,ońcu pierwszej 
rozdzielonej cz~ści przodu (od strony 
bocznej) i odejmując po 1 oczku w . każ­
cJym rz-:dzie na początku drugiej, roz­
dzielonej części połowy przodu (od stro· 
v zapięcia lub środka). Dla drugiej 
kieszeni, znajdującf'J się na prawej po­
łoWie przodu, czynność tę należy po­
wt6rżyf ze zmianą kolejności, tzn. na 

. końcu pierwszej · tozdzielonej części po­
lowy przodu edejmowac po 1 oczku, a 
na początku drugiej - dodawa~ po. 1 

-oezku w. kaidym rzędne. Po zrobienJu 
linii slrośnej edpowiednieJ długości da­
lej przerabłaf r6wno - z jednego 
kłębka włóczki. ~o zakończeniu poł0"1Y 

przodu wykonać patkę kieszeni i Jej 
sp6d. W tyni ~elu uabrać oczka na linii 
sk:ośneJ; " lrt6rej były oczka dodawane, 
i przerobić spód kieszeni odpowiedniej 
wielkości, a w .linii, w kt?l"ej oc:rka by­
ły odejmowane, . nabrać odpowiednią 

lfożb~. oczek i przerobić patkę kieszeni. 
Następnie, po ~prasowaniu przodu, pod­
szyć spód kieszeni i przyszyć patkę •. 

• 

T~NIE DANIE 

Ugotować w łupina~h 80 dag ziem­
niaków. Obrać, przetrzeć _przez pra­
skę lub zemleć. Masę schłod~ić. ~ 
dag drożdży rozmieszać z 2 łyzkam1 
śmietany i wlać do przetartych 
ziemniaków. Do masy dodać 2 jaja, 
sól, pieprz do o;maku ·oraz 2-3 łyż­
ki mą.ki. Utrzeć starannie na gład­
ką masę. Szybko formować niedu­
że kulki (masa ziemniaczana nie 
moź długo pozostawać z drożdżami 

• • • z1emn1oczune 

pqczki 
- prędko rośnie i ·podczas smaże­
nia pączki rozlat~ się), większe od 
orzechów włoskich lub pluszki. 
\Vrzucać na 01ocno rozgrzaną frytu­
rę (łój wolo\vy topio..ny bez skwa­
rek) lub smalec. Sma:iyc na zloty 
kolor. Wybierać. łyżką · c~dzakow~. 
osączyć na bibule. Ułożyć na sala­
terce. Podawać z ostrymi sosami lub 
jako dodatek de mięsa. (Ta sama 
frytura może byf użyta ponownie). 

1 2 3 I 7 
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grunl 
Io logika 

D1Jł kiedyś kalif, który nienaw~­
U d,zil Żydów. W11dal on takie 

za1'ządzenie: ,,Każdy Zyd, któ111 
przekroczy moje królestwo, ma być 
zatrzymany przez straż, które3 musi 
powiedzieć coś o sobie. Jeśli skła­
mie będzie zastrzelony Jeśli powie 

J • ,, 

prawdę, będzie powieszony . 
W ten sposób kalif chcićil zn-is~·­

c::yć wszystkich Żydów w swoim 
kraju. Któregoś dnia pewien Żyd 
przekroczył granice królestwa. Ku~­
dy straż zażądała, aby powied~ial 
coś o sobie, r zekl: - Będę dziś za­
strzelony. 
Strażnicy nie wied zieti, co pocz.qc_ 

U dali" się więc do samego kalifa. 
Kalif dlu.go się zastanawiał: -

To TZeczywiście trudna 8PT(lwa. 
Jeśli bowiem każę zastrzelić tego 
Żyda, to znaczy, że pow!edzial 
prawdę. W takim razie powinien 
zostać powieszony. J eżeZi każę oo 
powiesić, będzie to oznacialo, że 
skłamał, zatem, według wydanego 
przeze mnte prawa, powinfen zostać 
zastrzelo.ny. Co Tobić? 
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Po rozwiązaniu krzyżówki li,tery • ~atek ponumerowanych w prawym dolnym 
rogu, ustawione od 1 do 28, utwor~ przysłowie hiszpańskie. 

POZIOMO: .1). niemiła woń, od6r, ł) ryba z rodziny karpiowatych, 6)· dekla macja 
wiersza, 10) otwór w ścianie, 11) musi Iły~ Jego poczuci~ w tańcu, 12) boia 
krówka, 13) śpie~ cietrzewi, głuszc6w w okresie godowym, U) całodzienne wy-• 
tywienie, 15) cukier ptosty, 1~ miasto w woj, suwalsk-tm, ·li) brak interesującego 
zaJęcia, 21) taniec rodem z Argentyny, U) atrybut czyścibuta, 26) okazałe dwu­
skrzydłowe drzwi, 27) lalka, ŻI) organizm ludzki, 29) wietowlec z Nowego Jorku. 

PION.OWO: 2) rzymska bogini zwycięstwa, 3) błahostka, ł) podąta przez pustynię, 
St wiadukt do przeprowadzenia trasy komunikacyjnej ponad poziomem terenu, 
7) na«!zlak, obucb, .8) · zl)lniejszamy Je za pomocą towotu, smarów, 9) pracuje w 
kontroli prasy, ~iąż.ek,- film6w, U) słynny film Atrreda Hitcb~o~kal 17) lewy 
dopływ K~umbii, l!l) s~siaduje z Wolinem, Zł) środek stosowany przy bólu gardła. 
22) deszcz,:.· śnieg, 23) przepływa przez Wrocław; 24) zwierzę domowe' z rogami, 
25) pil.ka.l"ski .na stadionie. ·, . 

(„GENTO") ' 

Wśróą. .Czyi.eJ.Ju"ków, ~~6,rey. w „ terainie lł-dniowy.m_ nacleśl:ł .pocl . adr"sem . re-. 
d~kcJi-.prawid'ł~· rózwi~zania/'iozlósu~emy aagrołly ki;lfitkowe·.~ · ·., 

„ „ i : · ·" , .~ • ""t ' . 

<ONłAKl' 

1211.1984 

• 

•• 
~ 
t; 
2 
~ 
L1 

·~ 

V 
8. 
c 
• O> 
.! u 

ł 

I 

t • 
~ 

f 
I 
T ,. 
~ 

!· 
f 
' 

L 

·-
·' '.> 

1:: 
'• , . 
~· ~l 
~. 

'! 
~ 
.:1 „. 
' 

i: 
'·· 
i. 
I~ 

..! 

r 
c 
! 
I ., 
f 

" i 
~ 

.1 
~ 
r. 
l 

" 
i ~ 
~ 

I 
~ 

1 

J 
~ 

~ 

_,,. 

t 
} 

l 

ł 
ł 
f 



!:._• 

-.:.: = = ... 
t:I 
~ 

'"-:„ 

> .... = „ 
fD e 
= = • „ 
a. 

. . . .· 

Wl·e·śc1· . -grod·z·k1·e· ··) .WYDZ IAE 'ŻAT-RIJD'Nr~N1~·····: ·; 
• • ' . . . • . :'.:;,. . • ,: ' .. .• ..........._: I SPRAW §O~ J,A_t, ~.Yc fi,_. ,, . ,_., 

' .. • Ch„claż K-;·~j po~ · lrftLIO · : · . -~„ "• ··~l 
"0"-\'a gę::iia sieć· AU · ~ · !/" 

·. ·r11i.de it"lnikew.· nie -pu:iavvi\' się w ·sklepach, w ramach 
' · • t·-; t '(nrn · ·j\."'<il·i a k 
, ··zczl!h'l<l ~ '"ó ·sta­
' nowi· · ,:zansę ·(]la 

zur:-t dr c:h han-
·. ~.lri VL'~·~\. ~ P ma .· 

w K0Jni1 _klepu,. 
z k orl·gc, prac.:ow-

11icy nie p_uj ,cJ1ahby „w Pobkę" .w· 
po..,.zukiwa.n1u towa1·ów . O , ";a ł moż­
na mó\,·1ć ui_ o. utar• ~ ll. !zlaka\.:b, 
Jeden prc wa.dl.i· .cl• k.rakiny~kiego 

· . . ,Wi~1!µ1', • kąJ w ub. ~- sprow<t­
. uzóno dzianiny .(m."r.. <;"U"t"'try. bluz­
· .ki,.' podkoszulki) o wartns;;, miliona 
złotych. SlC'Zt~e,ólme waz1.P ~<1 dvbre 
stosunki z bi1"'l~k1m .,1'.L'!1ll x1·m", 
który ·aferujf> · , p•>dni•. •ibrania mą­
skie, c;pódnicA,_ al· i okryua Je~iC'll­
no-zimowe. T~ch ost:1h1fi~h. Z\\·ła­
szcza dla a ób dor1J:;;iych, na razie 
brakuje. ale jt-'. t nallziejR. że je­
szc.:ze: priori win..;;1•1 11. ·m· -.łoi1c:L:m 

rcąl iz-acji .mów podpisanS· eh - pi-zez -
WPHW. W poszukiwa·niu ·towarów 
nie 1.apomina się o miejscowych 
producentach - kolnet1ska Wytwór-
.czo-Usługowa Spółdzielnia· Pracy 
dostarcz-'' spódnice. Najnowszym· 
"ukcesem były gumiaki z łódzkie-· 
go „Stomilu". Zakupiono je jako 
braki, ale jed) ny ic:h mankament 
polegał na tym, że przed sprze­
dażą trzeba było skC>mpletować 
pary 

Znacrn ie trudniej kupić artykuły . 
go~podar:;;twa dnmow('go, bowiem 
bai·dziej rygor.vs tyczrne przestrzega­
ny je ·t rozdzielnik. Spośród 127 kre­
dytobiorców .. MM" zapisanych na 
lisfę po pralkt autumat,\'czne otrz,\ -
mało je 44. chłodziarki {odpowied­
nio) 187-55. mas7" ny UO SZ,\ Cia 
- 149-64. Udało się natomiast 
zdnb.' ć 100 snk11wirówek. 

me:. - - „_~ - :. .......- • -- - • -=-=-- _:._' _- - _-. - - .. - - --· . -- - _ _::_ _-;::-------- -=- ~ . 
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~"- ·xahi tu kolm'v\\'V 21crlll . Ot, 
me\r.~iclka tablH.:~.I' a · ·akich w· m1eś­
c:e· wiele z nar1~ ,..; „Hotel", n żej ' .. nazwisko wła$<:1C1P'la, któr ' - CO 
tu ·uhywal: - nfo- ~est -z~ ~·T1v cori~, 
\v1zytq gościa... w pohidn1e. Ze · 
wzglt=:du na ilo~ć mi~jsc nm,oć ~est 
to e'111enement w ::;kali kra iowe]. Ho~ · 

_ tel to zwyczajna p1ętrówl{a, jaldch . w . Zambr<1wit: ·ni. n' .-1ł' . Ró,\·hież 
wn~trze nit- odb1et a .. <l ri-au.vc.v j­
nego ·domµ. Korjt rz, ~:-~ ·którr>go 
prowadzą drzwi· do puk ]ów, obity· 
jest· p!ytą arnino""aną. pz1~k, . te­
n1tl iużycie t ol~."so ··de• "('gticv\'an1a· · 
spadło o 20 proc·. =W n f:>.wiemlch' 
pCJ.kOikach - ._hoc- n'i fa L cfa~fl~ eh · 
jaJi w warszawsh.1m „D, ."rx,u Chło­
pa" - ciepła· i zimna ~ • dii. Ct na 
za dob~ wah~ i~ od 2?>C Jn :~oo ~Jo­
t« <;h za · łóżko. Teraz. u_,...<..~::-.hue 
ini~j ca są :;,, jf~t~. Właś•!w1el podp:-· 
ąał. umow~ z prouukujw:yin_ cter'l·it. 
za]sladen1 w Małkini. Ale· takie „o­
błożenie„ zda1·za <-H~ od zainże11ia-· 

· Szyl<ly' \\ prav.i_:. 
dzie !rformują o 
po~;;,taruu Woje-

• WÓ< 7,L iE'g<l· Od-
jziału. ('ZS.S „Spo­
łem". a w \\T}' ~o­
Idem . fazo~1iec-
1t.ier{1 ::amo-
d?.ielnr. j · Pći-

ho te I u (przed o ś­
~ mi u Ja-t,\) po raz 
·pienvszy. Z zasa­

. dy miej sca v.r)- ko­
rz;'\ s t ,\ wane .·są· je-

-dyn ie w 30 proc. 
R , ·{w hotelu za­
czyna się po se­
zonie, wraz z jesienn) mi chłodami. 
'\Vówczas zatrzymują się iu kierow-

. cy tranzytowych ciężarówek. Ale i 
ta niewielka ·ilość gości wystarczy, 
ab y inte1 ~s się opłacił. 

Oprócz noclegu niewiele atrakcji 
czeka na gości. Mimo patriarchal­
nej a tmo~f ery - t.vch, którzy prze­
dawkowali· alkohol, wlaścićiel pó 
ojcowsku strofuje - wracający 
późną.· nocą z trasy· k.iero\vca nic· po­
ż~ wi ~it!. Jest - co prawda - ka-

" chenk.a, ale posiłki przygotowywać 
trzeba własnoręcznie. · · · ·· 

Natomiast już niedlugo przy ho­
telu uruchomiony zostanie warsz.lat· 

·mechaniczny - zmoton zowani bę­
dą mogli" więc naprawić swoje po­
jazdv. · 

WYSOKIE ••111W1r.i--c-s ... :1,..1-:;:· --..;„_ 
otrzymać „Ciociosan", trzeba było . 
p rzymusowo pobrać pewną ilość 
keczupu produkowaó.ego · przez fif­
mę polonijną. Dopiero _interwencje 
u wojewody zlikwidowały te wią­
zane transakcje. 

URZ1~D. wOJEWÓvLK1 w 1:0Mz:Y 
' 

.R- v1.poczynarny- cykl publikacji 
traktuj~cy.c:h o posrednictw1c 
pruc:y i zJmnskach z.achodzą­

dz.<1t:J eh na ·rynku zatrudnieniowym. 
~\dministracja pa11stwowa uczestni­
cz-} w procesie posredmd wa w od­
nięsicmu do osob cwsowo bezrobot­
nyc.:h ornz ty~h. które osiągncły 
\viek produkcyjn~ lub uko11.czy ly nau­
k~ w · szkole ponadµoclstawowej i , 
ro\\'nicż wmic'rz.<.1j•1 pod.i<"LĆ prac:G. 

\V \".'<1r• 1nk<1l'li s;imodzH?·lności za­
kładem' po-,rednid\'l.'O 1)racy mu7.c 
W,\:duC:: :<iG dz!al~nicm niczl;,~duym z 
za adami reformy. Niew<1tpliwie za­
kłady musza · mice prawo doboru 
prnco\u1iko\\~ \\ ecllug własnego, ra­
cjo.nalnego planu, i tego· prawa po­
śrc·dnictwo ·nic ogrunit'za. Zakł<ld 
clh'C przecież " wtrudninc: specja listów 
o okrt'ślonym pr?-yg0lowaniu za\VO­
do\.V\ m,· natomia:--t młody cztowiek 
·wybtern.i<icy z.<1wnd· dH e wicdz.ieL'. 
jakie zawod.v i prźcz Jakie 7.akłady 
są pilnie poszukm·8ne. Tyc.:h czynno­
ści d<irackzycb nic jest w stanie wy- . 
konywać zakład, a jeżeli J UŻ. to w 
zakr<'si c> \\.,\Zn.u ·7.on\m przez· włnsne 
potrzeb){. 

Kto wiGc mu zaj,1ć s ię dora dztwem 
w odnies ieniu do małych wkładów i 
ludzi rozpoczynających po raz pier­
wszy pra(·ę wrnbkową? 

Bazowanie pa obiegowych opi­
!'liach, przekazy wanych przez ludzi 
niękornpctC'ntnych, może być c:i,kGd­
liwe i d1a ,wyJ;>iet'tdą~ych zav.;ód. i 
dla sc.1rny('!l ząkładów. ,Nietra!no$ć 
wyboru pod wzgl<'dem z~orlności z 
wlu:my nii ~ainteresn\\"a11i_a.mi i m8le 
m6żliwości pocłjęc1a !WUCY \~ Za\yO­
dztc w.rnc.:zonym 1 )ogn zaprzepaścić 
długie lata nauki. W ef<'k<::ic zakład 
- ·w. miejsce f C1Cl1<1wcq - przy jmu­
je . wprmvd~ie 1;nłąclego, wykształco­
nego c·2łowick<.:. ale lcgi t ,\ .mujqccgo 
się zawodem nieprz) da tnym na zaj-
mowanym stanowisku . 
. z racji miejsca w Jn10\v an ego ·w 
systemie zarządzania gos pódark<i na­
rodową - administracja ma możli­
wość śledzenia na bież'lą co Z;imviSk 
zachodzących na rypku pracy i 
twori;enia warunków właściwego za­
gospodarowania lokalnych sił robo­
czych . . 
Poszukujący zatrudnienia muszą 

przede wszystkim zarejestrować się 
.w ;pośredniczącym organie admini­
stracji paóstwowej w ich miejscu 
stałego zamieszkania 
· Funkcję pośrednika pracy w wo­
jewództwie ł0mżyńskim wykonuje 9 
rejonów, co ilustruje zamieszczona 

-~~ pr?a-ca~ .~: .„;~'~ 

·szua···, 
człowieka:. 

obok ma~>k<t. Te. 1 11\\'e slu.lby za·­
trudni·e-nia zajn)ują sic; ni e t.dko kie­
rowaniem do :pracy, ."lle sprawuJ::i 
rÓ\\ nież nadznr nad adaptacją spo­
lN·zno-zm.-odO\n! młodyd1 pracow­
nik()W i zabtcgaJ<i O możliwie ko­
'rzy-;t1W \\'t1runki s:ocjalno-bytowe za­
łóg. \Vspolrmi.cu·ją wic;c sc iśle z za­

·ldacl0\\·ymi ~ lu żbum1 pr ·wo\\ nir'zy rhi 
T0reno\\"e służby z11trucluienia 

wchndz<} w skład rcferat<1\v o szer- · 
c:z.n11 zt:ikrc:.-ie clz\j.ll a nia i podlega 1;~ 
hcz.po~rednio k1c1·0\\~nikom tych re­
tc:ratów. Wyjąlck .stano\\ i · Urzarl 
:\Ticj.·k1 w Łomży, g,d.li<' lul:ba ta 
jest, wyodrqhniona i podle.ga wice­
prcz~·clcn1 nwi. Za mtq1 ('so 1vani .w 
pi crn.•szt~j kokjno;d zglasza.ią się do 
pracownika odpowiedzialnego za po­
średnich\ o prac,\, a w nrznrndk•1 
n iP.z;1dowolerm1 - odwoł • 1 j'l. się do 
kierownika rercr;.ttu (w ostatcczno­
śC'i - do mwzcln1k<l mi~sta i ghii­
n.\·). n;1tnmi;:i~t w Łomży. - do wi­
ceprcz.v.dcntu lub !)rezydenta. Dopie­
ro po w.\ korz."stanrn t:\l<'h o~niw w 
s tniktnrzc or4,!;rniz~C.YJncj urzędu, u­
wn~i. wnioski lub skargi pod adre­
sem trrenowej służby zatrud11ienia 
n.1ogą zgłaszać \Vydziałowi Zatrud- . 
nicnia i Spra\v Socjalnych · Urzędu 
WojewC:·d7..kiee:o. . 

W nśstępnym artykule zaprezęn­
tu jemy rynek pracy woJew.ód?-hva 
łomżyńskiego. · 

ANTONI CHOJNO~SKI 

• 

w ..:7edrnej Spół­
<lzieln i Sp< ~j wców, są. to jednał. 
ha"sla b~z po~rycia. Chociaz naro­
dzi.., y samouzietnq~ •1 .v spoiyw­
CZ.\·m l1antllu ~półdzieJ~z.vm Ikzą si~ 
~d l stycznia hr~. to jest t"1.~t 'cl<1gle · 
na papierze. ·choćby dlatego że nie 
podzielono jeszcze· m~jąti •1 . A· np. 
ż braku księgowo ~ci l''.>z!iczPnia fi:„ 
naTtsowe wysok:omazowi{!duej Spół­
dziPlni doko:1y """.'- r _ :ą v-r i u111ży. 
ąpółdzielnia fr1ps:i rówt,if'ż }-orzy­

i::tać z państwowych hurfowm .. a w 
ni Al, wfadOO"M, obowiązuje ioz.dL1el­
nilc . . choć· "zdąrzają si~ j ;,modyfi­
kac1e". Jcszct.e przed świętami, aby 

Swobody h c-.ndlowej nie ułatwiają 
też sztywne ceny. Przed świętami 
Ż~kupiono kilka ton karpia z gos..: 
podarstwa w Pietkowie. Przy -~prze­
d<iży obowiązywała cena regulowa­
na - 280 złotych. Spora ilość ryb 
przeleżała w sklepowych lodówkach 
i doczekała się .obniżki do 200 zło.: 
tych. Trudno się jednak spodzie­
wać. że i teraz z11ajdzie nabywców. 
Choć nie jest łatwo, sytuacja taka 

uczy przecież podjemowania błyska­
wicznych decyzji, zaradn9ści - bez 
oglądania się na „górę''. Gdyby je­
szcze z tego mieli korzyść kliencil 
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Łomżyńskiego taksówkarza znaCeztono 
nieżywego we wta:mym samocltodzte t 
tf'e· wiasnym garażu. Zatrul się spatina-
mi, 

* Podobny ,, wypadek przy pracy" przy-
darzyt stę również pewnemu czterdzte­
stotatkowi, spoko3nie spożywającemu 

w6dkę przy restauracyjnym stoliku:·· 

* Krqżq l egend11 rta Lem.at bogactwa ba-
dylarzy t im ~o~obnyc~. Tymczasem 
Wtesiaw K„ wlaściciel fermy kurzej, za­
osz.czędzll 30 tystęcy podatku od za.ku­
pionego samochodu Nara:.it tym sa­
m ym slcarb państwa na straty, a swoje_ 
dobre imię pokalał czyne m przestępczym 
;?. artykulu 109 UKS, 

* Tuż przed Dniem Babci wnuczek pa:-
nt ApoLonit Cz. ukradl 90 tus. zlot]lch 
polskich, 160 dolarńw US A, 100 dol.(trów 
kanadyjskich t ztotq biżuterię u:artości 

200 tysi~ry. Być może chctaf. jej to p!!rę 

dni potem ofiarowac w prezencie? Po 
w71_usiach moina stę ternz wiele spo­
dziewać. „. 

Inna babcia wyjechala do Szwecji. W 
tym c'u1:.ie zakradli stę do domu ztodzte-
;tl. Wnuc-zka st1:1>terdżila b-rak jedynte 
posrebrzanych lyżeczek t pozłacanego 

wii.torka z serduszkiem. Babcta włdocz­
n.ie dopiero dorabta „na saksach".· 

.. ~ I 
I Stame · p;,,.;e n>e ~aw'%e s~ •wtęte. o. 

_. , si~md~tesłęcloL<"tnla Kaz~m~eta !"f· zata~ta 
śmterć mę~a przez z~s 'em l udato )e; 

" się. ndctqgnq.ć te.n. urząd : nfi,.12 ;ijio ?ł. 
--------~--__ ...... __________ _ • „ . • 

, . ·. .. . 

r 

* Mlode Cyganki zjawity się w Sredriicy 
Pawłowiętach białostocką taksówką w 

- poszukiwaniu ludzi mających stare . mo­
. nety do odsprzedaży. Na temat rezuHa­

t.6w tych pos.zukhvań nic nam nie wta­
domo. Dziwnym zbieg/Pm okotlcz~ośct z 
mles2kanŁa Jerzegó P. zgtnęta w tym 
czasie zlota biżuteria bynajmniej nie za­
bytkowa, za to· warta dwieścte tysięcy. 

Mmcja W cuda nłe Wieny: dwte pary 
sióstr (Zofia t Janina D, z SokóU~t o­
raż Elżbieta i Urszu.ta · K. z Ostrotę~!) 
zostaty nakryte z czę.~<-1a tupu. Nie byla 
to by11ajmn1er pienv.sz'T u.keja slostna-
nego 9angu. 

Dziwne 
dnej G. 
powodu 

zatoty: w Konar yca,ch An­
z Boousz1.1c publicznie i bei 

zlamat nos Ewie· ·z:-· Rę/cr 
tJJprawcl;;;te na kobiet~ nie pndn!ósl 
rq.bnqł gtowq .. Jego rówieśnik z Zam­
browa '-!otkliwit? pobll Ewę w jej wfos-

. nym domu. 

* Mlo<lzteńcy nl.e, 1.J' zet wan tym samym 
1'ru.-awych rozpraw między ptctq brzydką . 
Janowi S. na zat>awte taneczne;} w żeb­

rach por«chowdli · tebra tak' dobrze, · że 
wylqdowal w btalostockim szpttatu. 
Zamb1ou;lanin Jan B. złamal żuchwę i 
srodze potmb9wat Grzegoria o .. a Ro··· 
bert L. tak się f'Ozsmakuwał w biciu i 
k.cJpanru Leżącego bezr~dnte _na podlod;;e 
graje wsk.le J lcawtarni- „,SyTenka' · W tesla~ 
wci M .• iż n.ie :!auważyl nawet wejś~i<I 

mUtcjt do tok:aiu . .' .Dz.iwne:· gd~ż ;ego 
bioąrflfa wskaz11walabl1 na to. że po­

winten być·, na mlU7~Jny mun~ur szc?~· 
golnie •it"z.uLqT&~t· 

.. 



napiezJ kułlUrabae 
JlnlUłTY W · L•mtY: 

wo,w.Uzki J)a°i:żt _ -8 i ie n, =odz. 
ei·Q\lie dła _rol? dzieci .,.Bl!:ld~Y · f!tak" 

...,,. film dla · II godz 15 eo· 
·""• a:w~el'llik'1) - 9 . • • · · ~ . u~o · .,P b jek '(świetlica t .... SM) -. 9;11„. 

roJekcja ~: &. Pl':tYgody ,Robinsona Kru­
(>(}z. 14..w_, '' MilleniUln") ·- 9 Il, godz. 

e'1 - (killO- • .-~ · narciarze" - - (kino 
OO; .,_JCark~?o~ ~ł II godŻ llUO; 
aźdDern1k ~Vu)kiem i{azikiem ., - za­

spotk~nie z pi.osenki (WUb GJer i 
aWY1 konkursy~ch ul. Zert>tnslticgo 4) 
abaW ~~~<:1~CJ'dz.' 14.00; zabawy l : gry 
. 11 1 ' 'iac w osiedlu waryńsk1ego) 
a śnlcrtu od(p 11 00. Pop~łudnie z fil-

ia n g z. · • " t " •• ' ·9 Il godz. 13.00; ,~13.łąd szery a 
em - )\!U.ienłum"). - 13 H, godz. 14.ilO: 
tlcino , l kSiąże'' - .(kino „P~dzier­

~y~enka 3 II godz. ltUO; „Moja hłł~-
1~. ) - l sumowanie lmnlmrsu .rysun­
la ~ ~ma Biblioteczna nr • 4, ul. 
0~~~~ełcza 31) - 14 II, godz. H.00; „D_o­
po dl ptaka" - konkurs na najlepiej 
~ona~Y lrnrmnlk dla ptaków . (l!lub 

fer 1 Zabaw Dziecięcych, ul. Zeron1:- • 
kiego 4) _ 14 II, godz. 14.110. • 

. j ki Dolll Kultury - Dom Srodo­
~~c ;w6rczycb w ŁoJllŻy: koncert poe-
~s śpiewanej \V wykonan~u Krzysztofa 
J eUńsldego ot.az n-ionodFom w wyko­

niu Andrze Ja · Głowaokłego - ! II, 
.a dz 20 oo· West Side St'Jl"Y" - (klub 
~taie zaJę~!e''> - lfl n. godz. li.~; 
o owieś~ o Beatlesach'' - audycja m~­
ybna ~ 11 lI, godz. 19.GO; p1·zegłąd f1J: 

ÓW ~ranC\:ISk!ch - .1211, go~. 18.fJ(I, 
Góra„ - projekcja filmu Grazyny Kę­
' z!el::Mskie1 - 15 If, godz. l!.00; otwar­
i~ · blbłi.otekl-czytelni MDK- DST -15 II, 
pd7.. 14.00. 
Micjske-Gmłnny Dom Ktdtury w Zam­
rowłe: dyskotel<:a dla mlo_dzleży - ~l 
12 IJ, -godz. Ił.OO; speitkąnte ·w .19ub.te 
enłora . - J5 II, godz. 16.00; ba;ik1 dla 

!zleci . - 9' n. godz. 17.60. 
GmJDJly Ośrode~ Kuł~ury w lJogutacb: 
Moja ull.tbiona b ajka" - konkurs ry­

,_ nkowy - ·10 Il, godz. 11.60; 'ba1 prze­
iernńców - 11 II, godz. l'l.GO. 
Gminny Ośrodek Kultury w Hutkach: 
ystawa ks~~~ek o teroat:vce rolnicze.J 
zgaduj-zgadula. - 11 I~ godz. lli.!JO. 
Miejsko-Gminny pom Kultmy w Wy­

okiem ~ Ma'LOwieduem: bal przcble1·a1'i­
ów dla dzieci- szkól podc;~:iv:owych -
u. godz. l'l.09; uytanle bajek ·. (Od­
ział Diiecięcy Ęibllatekl M.ie,słdej) -
1 n, god:I. 11.00; por-anek fiimowy -
2 n. godz. 11.00; choinka tij.a d ziecl pra­
oWłllków kultury - 11 II, godz. Ul.OO; 
.ajęci:a ~oła · modelarskt:~go - 11 II, 
ocil. a.30; 13 n, ~-0dz. 15.30. 
·Trwają ~~y do ell.mlnacjl ng\)lno- · 
olsldego Konkursu Recytatorskiego L 
losenkl Jtadziecl!iej. Zapn:;zamy wszy-

stliicł1 cbc:tnyeh co udział.u w 1mnkur-
9iL · 

Miejslle-Gmiaay "Qśretłek KuUnry w 
C*lla•owc•: dysk.6teka - U Il, godz. 
20.CIQ; zajt:c1a ·Jroła fotogra.fi~ńego -
t Il l H Il, gpd.z. li.OO; . 1r.aJ~a kola 
plastycznego - 10 1 ll II, g~z. lł.00~ 
sekcja tenisa stołowego ;... 141 1 ·15 11, 
godz . . 15.00; spotkał'lie w klubie szacho­
wo-brydżowym 1 u i 12 u, godz. li.OO. 

Miejsko-Gm1DBJ' i>ea Kultury w Gra­
jewił: występ teat1-zyku dziecif;ce.go 
(Klub Prasy i Książki w osiedlu Wal­
tera) ~ 10 II, godz. 11.ee; „Jak chciałeś 
spę~~ J~rię_ __ ziąwwe?" - konkurs ry­
sunkowy (Od!Uiał Dziech;cy M .BP) · -:-
10 II, godz. 11.00; choinka noworoczna 
dla dzieci ,pracowników Cechu Rzemio_sl 
z Grajewa - 1l II, &odz. 14.ilO; kulig 
dla młodzieży - 11'1i. godz. 14.łJO. 

Gminny Ośrodek ,Kulłury w Wąsoszu: 
olip;lplaąa w~edzy rolni~zej ~ 9 II, godz. 
11.00; dyskoteka - 1111, godz. 13.00. 
~liejsko-Gminny Ośa:odek Kultury w 

Szczncaynie: rozgrywki szachowe dla. 
młodzieży - 9 II, godz. 17.30; podsumo.­
Włinie konkurl'>u plastycznego „Swiat w 
moich marzeniach" - 9 II, godz. 14.30; 
wieczór - szachowo-bryd~owy - 10 II, 
godz. 1'7.00; dysl<oteka - 11 II, god:z. 
ia:oo; bal masl<0wy dla dzieci 11 Il, 
godz.· 16.00. 

Miejs ko-Gminny Ośrodek Kultury w 
Rajgrodzie: wieczór bajek·, gry i zaba­
w y ruchowe, majsterkowanie - 10 II, 

: godz. 16.00; , „Bawimy się razem" -
lmpre~a _dl.a dzieci - 10 II. godz. 10.GO; 
wieczór «ter l xabaw dla młodzidy -
11 II, iodz. 17.0I; spotkanle młodzieży 
z władzami politycznymi 1 administra­
eyjnyml - 9 II, godz. 17.ot; projekej.a 
filmowa - 18 n, 1ooz. 11.00. 

Miejsko-Gmiany Ośred~ ltultury w 
Nowogrodzie:_ wieczór bryd~owy .:.... 10 11, 
go<n. 17.90; wieczór bajek ·- 11 TI, godz. 
l'i.00; otwarty turniej futbolu stołowego 
- .l4 II, g.Qti. 16.30; ~ranek fllmowy 
(kino „Ziemowit") - 12 Tl, godz. 10.łO. , 

Miejsko-GmJnny Ośretlek Jl[~ltury w 
Stawiskach: konkul"S rysunkowy „Zima, 
zima, zima" - I U, godz. 11.90; kutig dla 
d zieci - 11 Il, g9dz. 11.tlO; kuUg dla mto­
dzie:!y - 12 n, · godz. H.60; dyskoteka -
1~ II, ~ądz. 11.łO. · 

Miejsko-Gminny . Doa lt.nltary w ltol­
nie: ~ulig _ dia dzieci ,;_ I Il, 1odz. 12.GO; 
aerobic dla dzieci - lt II, godz. 14.06; 
wi~6r literacki poświęcony And~o­
wl (Oddział Dzl~cy MBP) - 11 li, godz. 
14.60; „Smiech riiekiedy może być nau-

. ką" - impreza dla młodzie~y - 19 n. 
~odz. 11.M; ~al przebierańców - 12 II, 
«odz. J5.66i dyskoteka - 11 n. godz. 1!.00; 
„Zbna" - konkut's rystinkowy dla dzie­
ci - 13 II, ·god2. 14.00; wieczór poefy~k1 
poświ~cony .twórczości J;ullane TuWim:i. 
- 13 Il, godz. ~ł.GO; „~aezkl z N1>wej 
t>a~ki" - .J4 1,1, a9dz. tv.oo { 11;@0; kurs 
tai1ca towarzyskiego- - e i . 13 Il. godz. 
16.ft. 

. 

-·11. 84 TV ··· „ ·14. II 84 
CZWARTEK I STYCZNIA· 
PROGRAM I . . · 

1.50. Stu~io Olimpi js,kie.: 16.40. Kin!> ',['ele.r~ri~~ „()lrnłarnik.'~ - liµn r~~z. 17.30. 
Studio OUmpijskle. lł.00 Dobranoc. 19.16. ..SWlat z bliską". 11.30. - Dz,lenmlt. aG.15. 
„Telefon 110" - fHm sensacyjny NRD. lll.2i).· Studio Olimpijskie. n.a. Pe.gaz. 
PROGRAM U ... " t. ' ' 

l'l.lł. ~tudio . Olimpijskie .. 17.30 „1'zeczpośpQlita " m!ejska'J. 11.Gt „..Kralobraz kulltJ:­
y". 18.SO. Program. lokalny. 19.18. Teleturniej. 19.ZO. Dziennik. 110.30. Studio Olim­

pijskie. 21.41ł. „x ·zaprasza'' ...:... .,Andrzej Rublow" ··;._· film ZSRR. 
PIĄTEK „ . ' "'- . 1 • tł STY.CZNIA 

8.30 . Studio Olimpijski~. 16.00. „Król śmiechu". tł.łł Telef~rie: 17.lłe • .P~rant­
ze" - .,Pociąg do Olsztyna". ia;oe Studit> Ollmpijskle. lt.OI. Dobranoc. 1$.16. „Nił 
hlopakl rózum". 19.30. Dziennik; · 20.00- 'Mon1tor 1l'źądowy,- 29.3ł Studio Olimpijskie . 

!2.55. · „Z góry na dól - z dołu dó góry"~ ' · 
PROGRAM li . 

1'7.10. „Sza~h - mat" - cffiagazyn szachistów. 17.38. „Człowiek z komputerem". 
1.1.~ PrOIIH>CJe ekr-anówe H . h..!uby. 18.30 ·Pi-ogram 1oke1Dy. -1.!.lt .,Skojarzenia". -
teleturniej. 19.SO. - Pziennik. 20.00: Studi o Olimpijskie. 20.30. Muzyczne f-0rum. 21.30. 
„.Jedyny mężczyzna" - film ZSRR. 
SOBOTA 11 STYCZNIA 
PROÓRAM I 

9.00. „Sobótka~' oraz film „Spadla z <>bloków". 11.30 Studio Olimpijskie. 12 Ge. 
„żyją wśród nas" - program wojskowy. 12.30 •. Siedem anten". 13.05 „Krajobrazy". 
3.~. Program publicystyczny. 14.05. Przeboje Franka Schoebla.' 14.30. Fantastyka. 

1~.1'>. 'PT -:- ·~iadomości . . 15.30. „Rodzina Połanieckich" _, aerial po1skl. 17.09. Stu­
dio .o.1mp1jsk1e. 19.00 Dobranoc. 19. Ul. TV Lista Przebojów. 19.30. Dziennik. !O.OO. 
.1Dz;_ękuję państwu" - film ZSRR. 21.35. Studio · Olimpijskie. ~.30. „Na żywo". 
23.GS. „Powr.ót czarov;nicy" - film ang. 
l'llOGRAM li · 

8.30. Studio Olimpijskie 16.15. „Dziękuję pa1\stwu" - film ZSRR. 13.20. Sobota w 
dwójce, w nlej m .in.: Koncert z dedykacją; ,,Z historii wynalazków". seJ;ial 
r~nc.; Studio Olimpijskie; „Otwarta księga", łilm ZSRR; Trio muzyki hiszpań­

skiej. 19.30. Dziennik (dla niesłyszących). 20.00. Studio Olimpijskie. 21.35. :;Fortu-

Ni
naEtaDztl JE?LACinta" :-- serial hiszp. 2!.36. Wernisa~ Dwójki. 

lZ STYCZNIA 
PROGRAM I 

1 
9.0oij. Teleranek oraz film „Pippi Langstrump". 10.IO. „Antena". 10.39. Studio 0-
~P skie. · 15.10. DT - Wiadomości. 1.5.20. Losowanie Dutego Lotka. 15.35 „czło­

~1jekk. i przyroda•• - film d-Okument. H.05. TV Koneen życzeń. 1'1.111. Studio Ollm­
P1 s ~e. 19.00. Wiecrorynka. 19 30. Dzienn1k. to.OO. „Wauyngton za zamkni(!tymi 
drzwiami" - film USA (ostatni odcinek). !1.30. StudW Olimpijskie - jazaa fi­
~urowa. 22.00. Przegląd międzynarodowy. 22.35. Studio Olimpijskie - jazda tigu-

owa. 
PUOGRAM 11 

10
93'/:' 'pWłlszyngton za zamkni,tyml drzwiami'' - łilÓi USA (dla nlesl:vszących). 

wia : ':P eą>sk~p"~ n.oo Niediiela w .,dwójce", w me:! m.in. Godzina dla zdro­
. • " anuętmk szalonej gospodyni"; „Ojciec Murpb7'.' - . mm USA; „Llszt„ -

de~ia~~ęgij; wywiady Ii:eny Dzied2.lc. 11„31. b.ziellJlilt Cdla nl~Slałcych). !O to. Stu­
l'adz. imp skie - jazda figurowa na lodzie. tl.31, •• nroea: prze.z mękę" - · serlal. 

PONtaDZIAŁEK 11 t;TYCZNIA 
PROGRAM J · 
ni~!6·-i:!rno Olimpijskie. 19.łł „Zwierzyniec" eraz film „Karląo". 17.U. „Wszech­
akle "li ~cz;;a.". li.OO. Studio Olimpil&.kle. li.et. Dobranoc. lt.11. Studlo óllmplj­
sP<>czynit ',, ~ennik .. lllt.15. Teatr TV: T. Bernhard - „Przed odejtc~em w stan 
PR()QRA~ ·u .25. Studio Olimpijskie. · 

:z~:a ·~ko\vlsko". n.n. „Morskie horyzonty„, 11.•. „t~J12A:ta twklta". u.JO. 
sltfe ·~~ R a1r"· li.Ił. Studio Olimp13skle. ti.31 Dzlenn.lk~ 11.15. 11tudio Oll~pij-
lV'l'ÓREK. ~tal E. Rutkowskiej. 21.45. Sipslr.łca"' - ·serial łllino..,Y. ' .., 
l'.ROGllAM I . H STYCZHIĄ 
nf:·~1-„1! ')>rz~aclół". · 18.łO~ Dla młodych widzów: „Lat.aj;wy Hb~nder". 1'1.iE. 
branac e:\~„~~hałki". H . .30. „Pod jednym dachem~· - sen.i CSRS. 11.so . . Do­
„Oata._tnt ięt · Albe~oo~~?lt>ijslde - J>(>ez!a l. l•aUiewleu tt„. Dziennik. 10.16. 
rnentarze ·n 20 St :-• -:- aerial radz. tl.11. Studlo Ollmpljskle. Ir.li. DT - Ko-
1>ROGRAM U · -. udio Olimpijskie. . _ . 

UO St\kłi Oil · . . · .. 
zeboJe· do. 6jlll~pljsk1e. 17.1&. Stuoio Olimpijskie. li.•. Proaram loltalny. 11.11. 

r1łie. ai aa_" !'~ 
1 

•• tł.10 ~.Pobocza tłportu". U.31. Ds.łennłlt. •.• •. Btudte OllmplJ-
. -c IZe' - serial radz. · 

oqło11aa1a drobne . 
PRZEDAM dlu . -

białą sukni~ ślJ:·. ~ tr,enern, ha1taml, 
Łomża, tel 43-al ną wraz ~ welonem. 

· U>o 19.~). K-fll 
PRZEDAM 
kro'ireJ. Lo'::iażuynkt: do wyrobu waty 

. a. fel. 46-11 (po lt.00). . 
K-142 

SPRZEDAM . 
na karose.r•- F~ata Combi z przydziałem 

...,. 1-0tn~a. Piękna 5/13. . 
JC-845 

.KAL2E~~TWQ. poszukuje . kawalerki w 
łJotnły lułt eki>lley. Stawlaki, teL Ił. 

łC-16t 

SPRZEDAM Plata llllp (1118). Łomł.a, tel. 
23-09. . .• . . . . . . - K-laS 

SPRZEDAM Syrenf: i•. t.omta. Miła 4; 
, ' R-850 

SPRZEDAM nowego Fiata i:ap. Lonua. 
Księcia . .Janusza 1fl.5. - K-149 
ZAGUBIONO ' prawo ~zdy )rat, A, nr 
eołl/56, Paweł Wysocki, Gai: 11, 11-311 
Puchały. K-144 

CIĄG DALSzy ZE ~TR. 2 
-

złotych za kwintal, jesienią kas~ 
w~łasała p'Ó 320.- • ., ~: · : . • ·' 

• Nie warto by~ rnlniłtiem ~ 
twie1·d-~ niektórzy i e:a · pr~y)dat} 
sta_wiajt! miejscowego 0

• koącielnego. 
Po1·:;mcil on !~-hektarowe gospodar.:. 
·stwo dla bardziej intratnego zaję-
cia · · 
e Krowa cenniejsz.~_niż czlo}viek 

- takie złośliwe uwagi rozpow­
szechniaj~ nie~tórzy · ,chórzy. · Spo­
strzeżenie wynik~ z. faktu, że miesz­
ka1'icami gininy opieki.tje się -: do­
je~dfający dwa razy w _ tygodni,u -; 
lekarz, Z\vierZ:ęta nalomias~ mają 
do dyspozycji 4 weterynarzy, ' co­
dziennie 24 go§ziny na dobę. 

KLUKOWO. Prawdopodobnie do 
takich samych wniosków dojdą 
mies~kańcy i tej gminy. Zatrudnio­
ny od niedawna lekarz stał się 
szczę:Hiwym ojcem, postanowił l-iarn 
zajt1ć się wychowywaniem potomka ~ 
po!2.rosił o ul'lop wychowawczy: 

• Raj dla nauczycieli. Oprócz e­
ficjalnych uprawnie11 wynikających 
z. Karty Nauczyciela miejSco~vi pe­
dagodzy cieszą się dodatkowym 

1·11rlnlem · prżez lleiska „ 
Kapryśna zima spowodowała, że 

okolo osiemdzięsiąt procent zaplano­
wanych imprez sPQrtowych i rekre­
acyjnych zostało odwołanych z Po­
wodu braku śruegu ·i utrzymują.cych 
się od -dłuższego czasu dodatni-eh 
temperatur. 

• 
KorzystajC\ jednak z teg-0 pµka­

rze. W niedziel~, 5 lutego · br„ w· 
Kolnie przebywający · tam piłkarze 
ŁKS-u rozegrali · kolejne spotkanie 
sparringowe z jedenastką · z Czer­
wonego Boru: Na· pokrytym mokrym 
śniegiem boisku lep.si okazali Się 
piłkarze Gr-omu. Już przed przerwą 
po strzałach Wiśniewąkieg-0, Maka 
i Dąbrowskiego obj~li prowadzenie 
S:O. Po przerwie honorową bramkę 
<Ua łomżyn:i.akóW' śttzelił Choiński. 
T,aK wi~~ tnecz zakońc~ył . slę wv-
graną Grom'tł 3:L · 

• 

I 

t>rzywiłeJem - w sklepie 'mię~mym. 
,Składają u sprzedawcy ·zcimowienie, 
z ~asady na wędliny i mięso w 
łepriycn gatunkadr. ?Nieśmiale pro­
testy kolejkowiczów ~ powołują-­
·~yth się na aarżąd~ : ministra, 
dotyczą-ce :zakupów po:za kolejnością · 
- odpierane są os.trą ripostą. Oby­
wa s'ię jednak bez rmeańia mięsem. 
Wiadomo, już zapłacone. · · 

e Kolejny spór kornpeteocyjny. 
Rolniey nabyw,iją chłodziarki do· 
mleka. które złośliwie psują się. · 
Bez prze.szkód można ~ naprawiać 
w„. Bydgoszezy. Mógłby wykonania 
tych usług podjąć się np. POM w 
Za1pbrowie, albo w Czyżewie. Nie 
mogą one jednak dojść do porozu­
mienia, w czyim rejonie działania · 
leży gmina Klukowo. 

e Włamywacze w akcji. Tym ra­
zem miejscem dzialania był sklepik 
szkolny. Ich łupem stała się kasetka 
z 7 tysiącami i zeszyty. Kajety wła­
mywacze zabrali ze sobą dlatego, że 
zrunierzali pisać pruni'ętniki w miejs­
cu odosobnienia, porzucili je jednak 
w parku, kiedy przypomnieli sobie. 
że . nie umieją pisać. 

na, gdzie rozegrają również serię 
spotkań kontrolnych. 

• 
W dnJu dzisiejszym, 9 lut~go, ŁKS 

rozegra w Warszawie spotkanie 
kentrolne z tamtejszą II-ligow~ 
Gwardią. Rewanż -0d~dzie się w 
LÓmży w marcu. 

• 
Okręgowe Kolegium .· Sędziów Pił­

ki ~żne-j w Łomży zaprasza wszy .... 
stkich chętnych, szczeg-Olnie zaś by­
.łych zawodników i d_ziałaczy do 
wzięcia udziału w kursie szkolenio­
wym dla kandydatów na arbitrów 

. p.iJka.rsltie~ ; ktbry· ~~ sM: , w 
marcu br. Zgłoszenia do 25 lutego 
br_ przyjmuje Okręgowy Związek 
Pilki Nożnej w Łomży przy uJ. 
Zjazd 11, tel. łl-'13. . .· 

-'W ubiegły poniedziałek przygoto~ 
Wlłjący się do wal~i o mistrwstwo 
Jiki okręgo\vej pi\k~'rze Gromu ·µda.:. 
lr śię na obóz szkolcnfo~.y; do ~Lu}?lk 

· Natomiast chętnym do uprawia­
nia iapa.sów ·w · stylu klasycznym i 
kandydatom na ciężarowców przy­
pominamy, że mogą oni zgłaszać się 
w ~iedzlbie Wojewódzkiego Ludo­
wego Klubu SportQwego .,,N~tew" 
w Łomźy ...PFzY ul. · ~ybaki (dawna 

.. S~k-0ła „Podstawowa nr H 
•• ,; ł 

w ~:s ·ł ~r·W- Y. <„·~.~ ·. Muzeum Obęlowe' w Lotil~Y„ - ul: 
Krzywe Koło 1 (czynne w środy l pląt-

Biuro Wystaw A.Ttystyeuiyc)l w Lom­
ży, ul. Armil Czerwonej 19 ·(czynne co,.. 
dziennie - oprócz poniedziałków i dł!i 
po~wlątecznycb·· w godz. · l::U6-11.00, ·w 
soboty l niedziele ·w · pdz. 13.61-H.fJO): 
tofografia Abdu . Eljaieka z Kolumbłł.. 

. ki, w godz. 10.00-11.IO, •W czwartki· 1 So­
boty - w godz, 10~16.\lO, ·w niedziele 
w go~. 11.00-l'i'.OO): b~sz.typy . . "I- do­
rzecza Narwl {;rodkowej; „wai:od pa-

. µUątek po prowi.zoracb farmacji" ,_ cza-
'SO.Wa - 1· • 

Mu~eum Bolni~twa w .~~cban<>~cu 
(czynne codziennie oprócz ponied:;i!ałków 
l dni pośWlątecznych - w godz. 9.00-
16.60): monograficz,ia Kny'sztófa IOuka, 
Wstorta. upraW}' ziem!, m.echanizecja :col­
nl~t'Ya., transport wiejs)Q; tkactwo ludo­
we, Tybołówstwo słodkowodne, ·pszczela r­
stwo; Skansen M~ursko-:-Podlaski; 
M uzeum Weterynarll; „Firmy produku­
j;ice leki weterynaryjne 1 ich działal-

~ojew6d.zki Dom Kultury 1w Łomży: 
•l~-lecie działalności Domu 11:ultury w 
Lomży" - totograficana; n1:źby Hen::. 
ryka Kurylło; linoryty Zdzi~ława Ro-
manowskiego. ·· 

Klub-Galeria w l.omży, ~l. żeglic­
k.lęgo (aynny ~odziennle w ~od"' 12.I0-
18.00): wystawa t..omtyńskit!go Towarzy­
stwa Ji'otograficznego. 

~lu'lt „Słałe Zajęcie", ut Wo~ska Pol­
skiego 1 (czynny codziennie w godz. 
t.00- 20.00, w poni,edz1al'd w godz. 1.00-
16.0f>, w wolne soboty i. niedziele w 
god2. 14.60- tO.OO): malarst·vo Władysława 
Mścichowskiego ; wysta·.va amatorów 
(klub „Malina" na G6rce Zawadzkiej). 

' .. 

ność" (czasowa). . · 
Miejsko-Gm.inny Ośrodek Xultut'y w 

Rajgrodzie: „Brzechwa dzieciom" - pra­
ce rysunkowe dzieci z koła plast ycz­
nego. 

Klub Prasy i Ksł~żki w Kołakach Koś­
cie-Jnych: malarstwo francuskie 

ŁOMŻYŃSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO · BUDOWLANE W ŁOMŻY 
·' 

zatrudni 
od zaraz pracowników w następujących zawodach: 

· • połocz kotłów wysokoprężnych· - 3 pracowników, 
· • palacz centralnego ogrzewania - 3 pracowników. . 
· Po trz~ch l<:Jłach nienagannej procy w przedsiębiorstwie lsłnie je 
możliwość. ofrz:y'1lania mieszkania. Warunki pro.cy i ·procy do o_mó­
wienla w Oziołe Służby Pracowniczej przy ul. Nowqgtódzkłej 1., 
pokój nr 5. I 

... URZĄD MIEJSKI W LOMŻV . 
• „ • ""' - . • „ ~ 

~ OGŁASZA· PRZETARG NIEOGRANICZONY„. 
.na wykonanie-modernizacj} Haii Targowej w ł.A>mż.~ . przy Plą­
t:u· Żeglickiego. ·Oferty pisemne pr~my składać w Wydziale 
ęgólnym Urz~du Miej~kięgo ·pokój nr 28. Otwarcie ofert na­
stąpi w cijt~ .1.4 dni. od· daty ~azania OJ'łosze~ia. w_ przetargu 
mogą brać :U~iał prtledsiębiorstwa państwowe, spół~elcze i 
zakłady prywatne . . Urząd Miejski w Lemży zastl'zega.sobie .. pr.--. 
wo wybe:ru , oferenta~ 

ZAGUBIONO ,pr~wo jazgy · kat. A.B, 
nr ł'li/ll, Jan <>grodnlk, :O'f-SDO -ostrów 
Mazowiecka, Małkiń~a 12. ~-Ml 

ZAGUBIONO praw9 jazqy kąt.„ B, - ni" 
612CJf/5, Zenon Nowae?rt, Lomża, Ksi~cla 
Janusza I 9/6. r. K-e5! 
ZAMIENIĘ nowego Fiata· 128p na no­
w ego Poloneza- Jub · Ladę. J..~a. t~l. . 
2~'ll lub 30-01. Chojnowski. K·l53 I 
MAL2.E~STWO poszukuje kawalerki na · 
jeden rok . . Mo~llwość opłaty z góry. 
Łotnfa, Związku Walki Młodych 12 (po-
15.00). K"-151 

SBRZEDA:U tanio . gospodarst.wQ rolne 
·(.1 bą), budynki gospódarcze, nówy mu­
.rowany dom p~ętrowy z wygodami. Wa­
cław Dłutnlewskl, Zalesie-Wypychy 14, 
-lł-4Jl Sniooowo. K - 84"1 
BIURO MatTymonlalne . .Mazury". Olsz_ 
tyn, skrytka 338 - &karbnica ofert 
krajowych ....:. zaaranlcznych. k 43511-0 
BIURO · Matrytnonlalne- .,Piast•'. ~bork 
snYtka 22 - Informacje „.at złotych 
<maez'kami. o łOl-1 
DYSKIJ,ETNĄ pomocą w załotenlu szczę­
śllweJ rodziny słuty „Wesele". Ko~a-
lln ł. skrytka 119. .pg tSł-1 
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HEKSAGRAM 13: 
więzy uczuciowe 

góra: Ch'ien - nie 
bo, aktywność 

_co MOWJĄ NASZE SNY? 

~icho bqdź 
Pan A.T. z Os lródy prosi o wy­

jaśnienie następującej wizji sennej: 
„Byłem generałem. Siedziałem na 
koniu, trzymając w ręku generalską 
buławę, taką, jaką znamy z histo­
rycznych opisów. Byłem ubrany W· 

ogromnie kolorowy mundur z lam­
pasami i obserwowałem z wysokie­
go wzgórza piękne parady konnych 
oddziałów. Wkrótce rozpętała się u­
lewa. Oddziały rozpierzchły się, mu­
siałem schronić się pod drzewo. Cze­
kałem na lepszą pogodę i przebie­
rałem się ze swego munduru w nor­
malne, cy,vilne, współczesne ubra­
nie - sweter i dżinsy. Pomagała· mi 
w tym piękna, młoda kobieta. Pró­
bowałem nawiązać z nią rozmowę, 
lecz cały cza~ tylko uśmiechała się 

l F-57 E.!< 52V/V1.fłN 

ż v~. I E 
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Zetknięcie się z tamtym światem 
n.ie wywołało jednak we mnie stra­
chu i nie z.robiło żadnego szczegól­
nego wrażenia. Po prostu spokojnie 
oczekiwałem~ co z tego \V}rnilmie 
dalej. 

Nagle coś mnie IJOChwyciło za 
· ramiona i szarpnęło wstecz. Zaczą­
łem się oddalać od owej góry, od 
wspaniałych kwłatóV1 i od osób, z 
którymi jeszcze przed chwilą roz­
mawiałem. 

Jeszcze przed momentem byłem 
w stanie spokoju duch~ poczucia 
szC"zęścia, a tu nagle nastąpiła ja­
ka$ szybka i niezrozumiała dla mnie 
zmiana. Miałem wrażenie, że zjeż­
dżam po stoku góry. Dookoła mnie 

dól; Li 
piękno 

ogieó, 

DECYZJA: Otwarte· uczucie 
sukces. Dobrze jest przekroczyć 

wielką wod~. Uparte stcrowa1«ie da 
korz~·ści. 

KOMENTARZ: Heksagram wyra­
ża ideę. że kobieta ma przewagę 
nad mężczyzną i czerpie korzyści 
z mężczyzpy, który hl kocha. Ale 
silna i utalentowana osoba musi 
wcześniej czy później przejąć 
ster i poprowadzić słabszą (na przy­
kład żonę). Pod \varunkiem, że lu­
dzi tych łączy duchowe podobiei1-
stwo i sympatia. 

U czucie objawione zapewnia suk­
ces. Czas korzystny dla jakiej~rnl­
wick podróży. 

OBRAZ: Ogień · płonie do nieba. 
Człowiek wartościowy traktuje 
wszystko według rodzaju. 

Linia 1 - Nie ma potrzeby ni­
czego ukrywać. Można · się spotkać 
publicznie Ż osubą ukochaną. 

Linia 2 - Zbyt ograniczone re­
. lacje (np. p-rzez rodzinę, klan ·itp.) 
- przez prawdę do kłopotów. 

Linia 3 - Nie szukał (a) żony lub 
męża, domu. · dzieci przez trzy lata! 
Odwaga za wszelką cenę jest ,tu 
bardzo po\rzebna. Trzy lata bez 
żad.hej rado~. Kto by szedł przez 
życie w ten sposób? 

Linia 4 - Poczucie zdrowego 
rozsądku i poczucie obowiązku ka­
żą postępować właściwie - stąd 
powodzenie. 

Linia 5 - Osoby ltochające się 
zaczęły od skarg i lamentów, ale 
kończą śmiejąc się, bo los je po­
łączy. ·właściwa rzecz jest powie­
dziana i następuje połączenie. 

J.„inia 6 - Przestaje narzekać 
zrzędzić, choć bardzo tęskni za 
swoim partnerem (lub partnerką,, 

-króry la) \~jechal (a) gdzieś daleko. 

.. HEKSAGRAM 14: 
wielkie posiadanie! 

góra: Li 
piękno. 

ogiei1, 

dol : Ch'ien - nie­
bo, aktywność. 

DECYZJA: Kto posiada wiele 
osiąga sukces! 

KOMENTARZ: Heksagram wyra­
ża ideę -osiągni~cia sukcesu mate­
rialnego, zdobycia wysokiego stano­
wi~ka spolec.znego itd. 

OBRAZ: Słońce na niebie. Czlo­
)Viek wartościowy prześladuje zło, 
a popiera dobro, przeprowadźając 
wolę Nieba. 

Linia 1 - N a wet jeśli ma kłopo­
ty, to nię jego wina, gdyż miał 
dobre intencje. Nie ma kontaktu 
ze złem - przy11ajmniej ! 
, Linia 2 - Nie powinni obawiać 
się braków materialnych, pomoc 
przyjdzie w porę. Plan nie zawie­
.ra błędu - można go zrealizować. 

Linia 3 - Trudny cel jest do 
osiągnięcia tylko przez naprawdę 
wartościowego i wielkiego człowie­
ka. Inny - nawet nie ma co pró­
bować. 

Linia 4 - Nie jeśt to cel wy­
górowany czy zbyt ambitny. 

Linia 5 - Pewność siebie umoż­
li wici to\.varzyskość i zapewnia res­
pekt. 

Linia 6 - Protekcja losu zapew­
ni-a wielkie ' bog~ctwo i sukces we 
wszystkim. 

tajemniczo i milczała. Gdy rozgnie­
wałem siQ, odrzekła: - Cicho bądź, 
jesteś zwykłym człowiekiem. 

Uważam, że to oryginalny sen 
Dlatego czekam na \Vaszą interpre- • 
t<1cję." 

GEf./ERA~ -
Otrzyma Pan w krótkim czasie 

bardzo odpowiedzialną pracę, a wła­
ści\.\ie \Yażne, odpowiedzialne zada­
nie. Ponieważ stal Pan we śnie na 
wzgórzu - można się spodziewać 
sporych utrudnicn w wykonaniu tej 
misji. Niemniej wykona Pan wszy­
stko doskonale i w rezultacie będą 
nagrody i pochwały. Deszcz we 
śnie obiecuje szybkie nadejście do­
brej pas y życiowej, widok pięknej 
kobiety i drzewo - zapo,viedź mi· 
łości. A to ostatnie zdanie z Pana 
opisu doradza, aby Pan zawsze sta­
rał się być sobą, nigdy nie próbując 
udawać kogoś innego! Naturalność 

:i szczerość są sprzymierzeńcami za­
kochanych, gra i udawanie prowa­
dzą w ślepy zaułelc. 

robiło siQ coraz ciemmeJ. Poczu-
. Iem też niespodziewanie straszny 

ból w piersiach, w gfowie i sercu. 
Wyraźnie czułem, że ktoś ·trzyma 
moje serce w garści i nim poru­
sza. 

\Vtcdy zrozumiałem, że jestem z 
po\.,T"rotem na Ziemi. Lęcz chyba 
była to noc, bo nie słyszałem nic 
i nic nic. widziulem. Na moje py­
tania nie odpowiadano, lecz kiedy 
ktoś nmie dotykał, sprawiało mi"' 
to cierpienie. Nie m-0głem jednak 
krzyczeć, nie mogłem też nikomu 
powiedzieć. jak strasznie cierpiałem. 
Rozpocząla się niesamowita wal­

ka. Człowiek„ który staY1.'il czoło 
śmierci - Michał Clifton - nie 
chciał być kaleką. Vv myślach u­
łożył sobie plan walki, jak powró­
ci~ do stanu normalnego. Zdawał 
sobie sprawę, że jego umysł dzia­
ła poniekąd tylko jednokierunkowo. 
Tam też zamierzał szukać punktu 
zaczepienia. 
-. Pragn_ąłem odzyskać wzrok, 

'\\.idzieć moje otoczenie - wspomi­
na. - Godzinami myślałem tylko 
o tym. W swej wyobraźni widzia­
łem różne obrazy, barwnie- i plas­
tycznie. W anatomicznych szczeg6„ 
łach funkcji organów człowieka 
mniej więcej si~ orientowałem. 
Poźniej powiedz.lano mi, że mój 

stan ślepoty trwał aż sied~mna.Scie 
dni. W końcu zacząłem dostrzegać 
cienie przedmiotów, którymi poru­
szano przed moimi oczami 

Po kill~u dalszych dniach moje 
receptory - czy jak to się inaczej 
naukowo określa - zaczęły reago­
wać na kolor czerwony. 

Aby choremu ułatwić pówrót do 
normalnego życia, dookoła niego p-0 ... 
zawieszano na ścianach czerwone 
płachty. -Dodawało mu to chęci do 
dalszej walki. 

Z kolei pragnął mówić. Na po-
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f cz..1Łku był to jed11ak tylko bełkot, 
szepty i jęki. Lecz nadszedł dzień, 

1 

kiedy zdołał wymówić słowo. któ­
rego nauczył się w dzieciństwie 
najprędzej: niamo ... 

Po kilku tygodniach spróbo­
wal chodzić. Poczatkowo zataczał 
się i padał jak małe dziecko. Nie 
dał jednak• za wygraną. Był prze­
konany, iż . z .pomocą silnej woli 
u da mu się pokonać śmierć. 

Powoli powracął mu także słuch. 
T\vierdził, że mial poczucie jak­

by podwójnoj świadomości. Jedna 
dotyczyła czasu teraźniejszego. tego, 
co siG dzieje dookoła niego, druga 
znś czasu przeszłego, przeżyć daw­
nych. Najpóźniej powracała mu pa­
mi~ć wydarzeń z okresu zawału 
serca i śmierci klinicmej. 

Lekarze stosowali słabe · prądy 
elektryczne, przykładali mu w róż­
nych miejscach czaszki igły ·pod 
naptęciem. Nie dawali mu spokoju. 
Centymetr po centymetrze · mózg 
_został zaktywizowany. 

Lekarze i pielęgniarki podziwiali 
wytrwałość pacjenta:- i jego upor­
czywą chęć powrotu do · pełnego 
zdro\\•ia. Mówiono, że chyba stał 
się cud. · 
Nadszedł w ko(1cu ten upragnio­

ny dzte11, gdy o własnych siłach 
mógł już opuścić ~zpital 1 udać si~ 
do domu. Oczywi§cie w domu od„ 
wiedzali go lekarze, skrupillatnie 
notując zmiany w stanie zdrowia 
podopiecznego. 

Po kilku miesiącach od daty wy­
pisania Michała Cliftona ze szpita­
la, ordynator oddziału chirurgicz­
nego wezwał do siebie jego matkę 

_ i zadał jej dziwne z pozoru pyta­
nie. 

- Pani syn już od dłuższego cza­
su. jest w domu. Czy pani zauwa­
żyła w nim · może jakieś zasadni­

. cze zmiany? 

.. . 

Maika zawahała się, po 
wyrzuciła z siebie jednym 
- Ma pan sfoszność, panie 
rze. Michał się zmieniL 

czym 
tchem: 
do kto-

- W jakim sensie? - spytał le­
karz z zaciekawieniem. 

- Widzi pan_ On clawnie.i kochał 
życie. Słońce i przyroda to był je­
go żywioł. Dziś jego ży\•liolem jest 
noc. Koc.ha ciemność, tak j<Jk moż­
na kochać partncrk17, towarzyszkę 
życia . .Ja to \\TQcz wyc;zuwam. kie­
dy nadchodzi 1mierz.ch. Cz.Hscm 
wybiega w nor.y z domu i nie 
wiem d0knd id7.ic. Ch> ba chodzi po 
lasach, bo po powrocie obu\\'ic ma. 
mokre i powalane glin~1. 

I 
Dr. J. C. Me Go\v'n postanowił 

wy Jnsmc przyczynę tnjemniezych 
wyCiećzek byłego pacjenta. 
Zaczajał się· w pobliżu domu Clif­

te>nów pr_.zez kilka dni z rz~du i 
cierpliwie czekał. Po ośmiu dniach 
rozwiązał t~ zagadkę. Michal Clif­
ton nocami chodził na cmentarz. 
Siadał na ławeczce pośród grobów 
i z.dawał się podniecać urokiem 

- tych iniejsc wiec1.nego spoczynku. 
Widocznie sprawiało mu . to wew­
nętrżną ulgę. Na cmcńtarzach czuł 
śię jak u siebie w domu. Wysia­
dywał tam bez ruchu nawet po kil­
ka godzin, pa czym wesoły i - psy­
chicmie 'odprężony wracał do ziem­
skiego domu. 

Lekarz często widywał Michała 
I wielokrotnie z n.im rozmawiał. 
Nigdy jednak nie wspomniał mu 
o tych jego nocnych wycieczkach. 
Jak można bowiem rozmawiać na 
ten temat· z kimś, kto już był na 
tamtym świecie? 

W każdym razie Michałowi Clif­
tonowi udało się wygrać pojedynek 
ze śmiercią. A w jaki sposób, czy 
to takie ważne? Zreszt~. co my 
o tym wiemy? (Cd\i.) 
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